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N p . 13 Warszawa, dnia 28 marca 1937 r. R o k  IV.

BOLESŁAW  PO CH M ARSKI
poseł na Sejm

Ś w i ę t o  s e r c  o d r o d z e n i a
Święto Zm artwychwstania! — 

Ileż treści, ileż w yrazu i ileż na* 
dziei w sobie zawiera!..

Zmartwychwstanie Chrystusa 
— Boga W szechmiłości — i 
zmartwychwstanie przyrody, 
która Pana, wstającego z grobu, 
w ita tchnieniem rodzącej się 
wiosny.

Zm artwychwstanie Chrystu* 
sa, w głębokim symbolu religij* 
nym wyrażone, a schodzące się 
rok w rok z radosnym  zmar* 
twych wstaniem przyrody) w  do* 
bie wiosennej, staje się1 obrazem 
wielkiej a doniosłej' sprawy dla 
życia ludzkości: sprawy odro* 
dzenia duszy ludzkiej.

Z szarzyzny życia, z pęt ma* 
terializmu, ze wszystkich sideł 
przywiązania do własnych, ma* 
łych spraw i przyziemnych zado* 
woleń, musi raz po raz dźwigać 
się dusza ludzka, na wyżyny 
wzniosłości, na wyżyny Idei.

O dradzać się musi człowiek. 
Tym więcej — naród jeśli jako 
zbiorowość ma spełnić swą mi* 
sję na ziemi, misję wyrażenia ca* 
lej sumy twórczych uzdolnień i 
twórczych możliwości geniuszu 
ludzkiego, potrzebnych dla roz* 
jaśnienia doli człowieka, dla
dźwignięcia go na wyższy sto*
pień doskonałości.

O dradzać się musi szczególnie 
naród, którem u dane było żyć 
dłuższy okres czasu w mrokach 
niewoli.

Nie wystarczy zrzucenie z sie* 
bie pęt politycznej zależności.

N ie wystarczy niepodległość 
polityczna!

W skazał to wyraźnie nasz
W ielki W ódz, M arszałek Pil*
sudski, gdy już w  niepodległej 
Ojczyźnie kazał nam w słońcu 
wiosny, w pamiętnych dniach 
jnajowych, sięgnąć po słońce od* 
rodzenia duszy polskiej, dla wy* 
dobycia jej z ciasnoty horyzon* 
tów, z małości życia, dla shar* 
monizowania jej rytmów z ryt* 
mem najwyższych nakazów na 
rzecz Ojczyzny, jej trwałego 
szczęścia i wielkości.

W  latach niewoli Mickiewicz 
twardy narodowi naszemu rzucił 
nakaz: O  ile polepszycie dusze 
wasze, o tyle polepszycie prawa

(wasze, o tyle powiększycie gra* 
nice wasze!...

Granice Ojczyzny i jej prawa 
— w duszach waszych zawarte, 
od ich polepszenia zależne.

Trzeba było 'krwawego wstrzą* 
su dni majowego przewrotu, by 
znowu twardo i nieubłaganie Jó* 
zef Piłsudski przypomniał, że ży* 
ciem człowieka i narodu kiero* 
wać muszą im ponderabilia: jak 
honor, cnota, męstwo i w ogóle 
siły wewnętrzne człowieka, a nie 
„staranie się o korzyści własne
czy swego, najbliższego otoczę*

<<
m a  .

Ten apel, to program nie tych 
kilku groźnych dni majowych, 
ale program  całego okresu hi* 
storii, w jakim żyjemy, ale cale* 
go naszego pokolenia, biorąc jak 
najszerszy jego zasięg.

Polska niepodległa, niezależna 
i saimorządząca się, musi swe o* 
drodzenie polityczne oprzeć na 
pełnym odrodzeniu duchowym, 
na wydobyciu z duszy narodu 
bezcennych jeji skarbów umysłu 
i serca, na wyzwoleniu- narado,* 
wego geniuszu z pod nacisku 
jednostkowych czy grupowych 
uroszczeń i przywiązań, na prze* 
niknięciu duszy tchnieniem wio* 
sny odrodzenia, niezbędnej w 
tych wielkich czasach Ojczyzny 
naszej, a wymagającej nieco* 
dziennej siły charakterów.

M ówił o tym wyraźnie Ko* 
m endant w przepięknym swym, 
niezapomnianym przemówieniu 
wileńskim:

„I gdy czasy tak w ielkie idą, co 
świat na  inny zm ieniają, to  czasy te 
nie są na m iarę tchórzyków , na m ia
rę ło trzyków . M uszą gdzieś iść czasy 
od rodzen ia”.

A  gdy odszedł Ten, co tym 
słowom własnym czynem dawał 
treść żywą — i) drogowskaz od* 
rodzenia, tym mocniej, tym o* 
fiarniej zapalać trzeba „czasy od* 
rodzenia", czasu wielkiej odmia* 
ny w duszach polskiego plemie* 
nia.

I to właśnie czyni nowy nasz 
W ódz Naczelny, który, z woli 
W ielkiego M arszalka wziąwszy

w swe ręce buławę wodzowską, 
musi być tym, co prowadzi na* 
ród na dalsze, nowe drogi odro* 
dzenia, odrodzenia pełm sił du* 
chowych i materialnych, by Pol* 
ska mogła „stać się me tyiko 
wojenną, ale i kulturalną najwię* 
kszą potęgą na W schodzie".

N a rozkaz nowego W odza pa* 
dło- nowe, zapomniane już nie* 
mai w Polsce hasło: hasło Zje* 
dnoczenia Narodowego. Orga* 
nizacyjmą podstawę wielkiemu 
dziełu ma dać praca podjęta 
przez wiernego i wypróbowanego 
żołnierza Komendanta, pułków* 
nika Adam a Koca. Praca do* 
niosła a trudna. Bo przez zapo* 
ry i opłotki ma dusze ludzkie 
jednoczyć. Bo ma zmobilizować 
na rzecz wspólnej Sprawy nowe 
szeregi, bo przede wszystkim za* 
prządz ma do dzieła młode po* 
kolenie.

Jak ito uczynić? Jak osiągnąć 
to pożądane serc zjednoczenie?

Przez tych serc odrodzenie, 
przez wyrwanie ich z kola cia* 
snych egoizmów i wprowadzenie 
na szeroki gościniec spraw wiel* 
kich, spraw wspólnych, wśród 
których do najpierwszych nale* 
ży:

By wróg już nigdy nie wtar* 
gnął w granice Ojczyzny naszej, 
by ziemia nasza i jej wolność nie 
.stały się już mi-gdy pastw ą na* 
jezdnika, by inaród inasz był da* 
leki, jak najdalszy, od rozdwoję* 
nia, od wewnętrznych konflik* 
tów, których odstraszający przy* 
kład w tej chwili daje nam w tak 
jaskrawej, w tak tragicznej for* 
mie życie współczesne.

Im bardziej zaś toi życie naro* 
dów i państw niektórych w krwa* 
wym się wikła zamęcie, tym bar* 
dziej Polska musi budować u sie* 
bie siłę jedności, silę skupienia, 
siłę współpracy, silę zdolności 
wspólnego odporu i wspólnego 
dźwigania się wyżej.

Źródłem tej siły jedności musi 
być siła odrodzenia, siła której 
wyrazem najlepszym będzie 
duch ofiary, duch wyrzeczenia

nej i wszelkiego ucisku i wszel* 
kiej niesprawiedliwości na rzecz 
podźwignięcia wyżej, na od* 
powiedni poziom, szerokich 
warstw wszystkich ludzi pracy. 
W szak  oni „żywią i bronią", nie 
tylko ci, co na roli ciężką dzisiaj 
dolę cierpią, ale i co we wszel* 
kich warsztatach pracy_ zarówno 
fizycznej, jak i umysłowej wy* 
siłkiem mózgów i rąk tworzą 
istotną niepodległość narodu, 
niepodległość kulturalną i go* 
spodarczą.

W  szeregach zaś tych,, co na 
.rozkaz W odza, umocnieni pod* 
miosłym, pełnym odpowiedział* 
ności wobec historii orędziem 
Głowy Państwa, mają dzisiaj 
przetworzyć dusze narodu na 
nowe, ofiarne siły, stanąć po 
.staremu musimy — i my żołnie* 
rze, my, byli wojskowi.

Nie poi raz pierwszy, jak po* 
przednio za dni Komendanta, tak 
i dzisiaj, musimy cały wysiłek 
naszych serc i umysłów znowu 
rzucić na szalę, musimy wszyst* 
ko uczynić, by poszło z mami 
młode pokolenie, które, jeśli ju* 
tro ma Polskę prowadzić i PoL 
,ską rządzić, musi dzisiaj karnie 
stawać w szeregi, by jedność na* 
rodu wzmocnić, by wspólnie Pol* 
skę obronić przed możliwością 
jakichkolwiek uderzeń, od  ze* 
.wnątrz czy — miedaj Boże — od 
.wewnątrz.

M usim y wszystko uczynić, by 
pod  wspólnym N arodu i Pań* 
.stwa sztandarem stanął z nami 
ramię w ramię chłop i robotnik 
i inteligent pracujący, który nig* 
dy szczęścia nie znajdzie w do* 
mu, gdy go nie będzie' w! Ojczy* 
źnie...

Święto W iosny — święto 
Zmartwychwstania... niechaj hę* 
dzie Świętem Serc Odrodzenia!..

Jeszcze wprawdzie dokoła zi* 
mne, marcowe powietrze... Jesz* 
cze chmury ciężkie sępią sią nad 
obszarami ziemi naszej i świata 
całego...

Ale już słońce przez chmury 
się przedziera, już płyną z dale* 
ka cieplejsze tchnienia. Idą już 
czasy odrodzenia... Odrodzenia 
człowieka, narodu, ludzkości... 
Rezurekcyjne dzwony biją już 
na W ielkie Zmatwychwstanie!...

się wszelkiej przewagi materiał*

C zy te ln ik o m  i P r z y ja c io ło m  n aszym  p rze sy ła m y  

serdeczne życzen ia  TCesołego A  łleluja!
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„podporządkować wszystko najważniejszemu
Doroczna mowa P. Prezydenta Rzplitej

H old wojska przed Belwederem

Przemawiając w ubiegłym ro* 
ku w dniu imienin naszego 
W ielkiego M arszalka, zakoń* 
czyłem wezwaniem:

„Niech więc z pokolenia na 
pokolenie każdorazowy Prezy* 
dent Rzeczypospolitej co roku 
w dniu imienin Józefa Piłsud* 
skiego przypomina narodow i Je 
go trudy, Jego intencje i wytycz* 
ne, zawarte w  Jego przebogatej 
spuściźnie".

Stosując się do tego apelu, 
przypomnę na wstępie z mego 
zeszłorocznego przemówienia co 
zawdzięczamy Piłsudskiemu, Je* 
gó geniuszowi i Jego nadludiz* 
kiej w prost pracy:

„Stworzył nam państwo moc* 
ne, zręby tego państwa zbudo* 
wał, ustalił jego granice, obronił 
nas przed niebezpieczeństwami 
z zewnątrz idącymi. Swoją pra* 
cą, przemówieniami i licznymi 
publikacjami wychował duże 
rzesze ludzi, a Jego pisma i prze* 
mówienia będą miały na szereg 
pokoleń swój wychowawczy 
wpływ.

„Nie ma -dziedziny w Polsce, 
w którejby Piłsudski nie pozo* 
stawił trwałego śladu swojej ge* 
nialnej indywidualności.

„Postacią swoją stworzył nam 
wielką tradycję, k tó ra  przez set* 
ki lat będzie podtrzym ywała

nasz naród w najszlachetniej* 
szych uczuciach dla państwa.

„Przez stworzenie potężnego 
i zdrowego organizmu wojska 
zapewnił duże bezpieczeństwo 
od zewnątrz i spokój dla twór* 
czej pracy wewnątrz kraju".

Podczas długoletniego okresu 
swojej pracy nie wypuszczał z 
rąk kierownictwa sprawami za* 
granicznymi, prowadząc po lity* 
kę nadzwyczaj prostolinijną i 
pełną jawności. Żadnych tajnych 
układów  nie prowadził. Polity* 
ka ta okazała się dla Polski 
nadzwyczajnie szczęśliwą, a pro 
wadzi ją nadal bardzo umiejęt* 
nie i pomyślnie uczeń Wielkie* 
go M arszalka minister Beck, nie 
odstępując ani na krok od wyty* 
cznych swojego M istrza.

Pod wielkim dziełem Konsty* 
tucji Kwietniowej zdążył jeszcze 
M arszałek położyć swój podpis.

W reszcie powierzonym mi 
ustnym testamentem wskazał 
Generała Śmigłego*Rydza jako 
swego następcę na stanowisko 
Naczelnego W odza Sił Zbrój* 
nych, a rzeczywistość naszego 
państwa bezsprzecznie wymaga* 
la, ażeby cała Polska widziała' 
w nim również i W odza Naro* 
du.

Hasiem, dla którego żył i pra 
cował M arszalek Piłsudski od 
wcześnej młodości, była walka o

niepodległość Polski. Hasło to 
było tak wielkie ,że żadne inne 
nie mogły z nim współzaw-odni* 
czyć i trzeba było wszystko te* 
mu hasłu podporządkow ać.

Czynił to bezwzględnie i kon* 
sekwentnie Piłsudski i dlatego 
przy sprzyjających innych oko* 
licznościach które zresztą prze* 
widział, wywalczył ostatecznie 
naszą niepodległość.

Osiągnąwszy ten pierwszy cel, 
nie ustawał w nadludzkiej pracy 
postaw iw szy sobie dalsze hasło 
równie wielkie jak i pierwsze: 
hasło ugruntowania zdobytej nie 
podległości.

Bo przecież nie o chwilowy 
efekt chodziło, nie o „sezonowe" 
państwo, jak niektórzy nasi są* 
siedzi przypuszczali.

M ówił mi nie raz Piłsudski, 
że okoliczności zewnętrzne i na* 
dal nam sprzyjają. Powinniśmy 
więc czym prędzej skorzystać z 
tego zacisza politycznego i 
wznieść państwo na takie wyży* 
ny mocy, abyśm y mogli w razie 
zmiany w arunków  zewnętrznych 
na mniej sprzyjające — mocą

dzo ważna dziedzina, której Pił* 
sudski nie zdążył do końca do* 
prowadzić, przygotowując jedy* 
nie warunki które by dalszą pra* 

. cę ułatwiały.
O tej dziedzinie tak mówi w 

jednym ze swoich odczytów:
„Dla obrony granic państwa 

społeczeństwo winno dać przede 
wszystkim to, co w języku wo* 
jennym nazywa się „morale". 
N aród, który  owej „morale" nie 
ma dość mocno wyrobionej, ma 
w każdej wojnie z góry olbrzy* 
tnie szanse przegranej".

W  innym zaś przemówieniu 
Piłsudskiego czytamy:

„Idzie o to, ażeby kraj nasz 
zrozumiał, że sw oboda to nie 
jest kaprys, że sw oboda to nie 
jest „mnie wszystko wolno, dru* 
giemu nic", że sw oboda jeżeli 
ma dać siłę, musi jednoczyć, mu* 
si łączyć, musi rękę sąsiadom i 
przeciwnikom podawać musi 
umieć godzić sprzeczności, a nie 
tylko przy swoim się upierać".

Stwierdzić niestety muszę, że 
owej „morale" jeszcześmy w so*

Prezydent Mościcki przed pałacem belwederskim

Pochód Federacji na dziedzińcu belwederskim
W ieniec niosą: wet. M ikzarsk i, gen. G órecki, -prez. O łpiński, pos. W alewski

własną niepodległość utrzymać 
i dalej prowadzić państw o do 
coraz większej potęgi. Nie wol* 
no nam bowiem zapomnieć, że 
dogodne dla nas warunki zew* 
nętrzne nie muszą trwać długo.

A  zatem hasło ugruntowania 
niepodległości jest równie wieł* 
kie ,a wszystkie inne w  obecnej 
chwili są względnie małe, bardzo 
małe. Tem u naczelnemu hasłu 
wszystkie inne należy bezwzględ 
nie podporządkow ać, bo może 
nie będziemy mieli dużo czasu 
do stracenia.

Jeżeli w porę nie wyzyskamy 
sprzyjających dla nas okolicz* 
ności zewnętrznych, to nawet 
mimo największych lecz spóź* 
nionych w ysiłków  możemy się 
znaleźć w sytuacji nad wyraz 
trudnej w utrzym aniu naszej 
pełnej niezależności.

W iele bardzo wiele — jak to 
już wspomniałem w moim prze* 
mówieniu — zawdzięczamy 
W ielkiem u M arszałkow i w pra* 
cy dla ugruntow ania niepodle* 
glości.

Pozostała jednak jeszcze bar*

bie dostatecznie nie wyrobili. 
Nie jesteśmy zjednoczeni, co by 
nam pozwalało godzić sprzecz* 
ności, rękę podawać przeciwni* 
kom — celem zdobycia siły. Za* 
miast zjednoczenia jesteśmy roz* 
proszkowani, a nawet dosyć 
skłóceni. Powiedziałbym, że pod 
względem psychicznym jesteśmy 
jeszcze mocno rozbrojeni.

Samo dozbrojenie armii pełnej 
mocy nam nie da i nie obwaru* 
je dostatecznie naszej niepodle* 
głości. M usim y struny naszej 
psychiki, psychiki m ilionów o* 
bywateli nastroić na harm onijny 
dźwięk i podporządkow ać wszy* 
stko najważniejszemu hasłu — 
hasłu ugruntowania niepodległo* 
ści.

Jeżeli każdy, a przynajmniej 
wielu z nas, to- wielkie hasło bę* 
dzie miał stale przed oczyma, to 
pracą swą w każdym przypadku 
będzie mógł łatwo kierować i o* 
mijać lub korygow ać wszystko, 
co godzi szkodliwie w  to hasło.

T a nasza słabość zakorzenio* 
na w psychice obywateli nie

hasłu — hasłu ugruntowania niepodległości'*
wygłoszona na Zaniku w dniu 19 marca
uszła uwagi Naczelnego W odza 
M arszalka Smigłego*Rydza, któ* 
ry w pełnym zrozumieniu swojej 
roli w Polsce powziął inicjaty* 
wę energicznej pracy dla skon* 
solidowania rozproszkowanego 
społeczeństwa.

D ał temu wyraz dnia 24 maja 
1936 r„ mówiąc:

„Jak można organizować pań* 
stwo, jak można myśleć o uzdro* 
wieniu czegokolwiek w państwie 
wtedy, kiedy się nie ma tej zor* 
ganizowanej, jednolicie kierowa* 
nej woli", a  zadając sobie pyta* 
nie w imię czego trzeba ją orga* 
nizować, odpow iada: „uważam, 
że jedynym  naszym hasłem1, któ* 
re może być tym pionem naszym 
moralnym jest hasło obrony 
Polski".

I dalej mówi o tym: „Jestem 
głęboko przekonany, że w tym 
programie wszystko się znajdzie, 
że się znajdzie droga wyjścia z 
naszych stosunków  gospodar* 
czych, że znajdzie się droga ,któ* 
ra nas doprowadzi do wyzwolę* 
nia sił moralnych i twórczych w 
narodzie, do skupienia ich, do

szczegółowo jej treść, która w 
zupełności zgadzała się z moimi 
rozważaniami we wszystkich o* 
mawianych w niej dziedzinach.

Okolicznością tym radośniej* 
szą dla mnie było, że treść tej 
deklaracji mogłem uważać jako 
„wyznanie wiary" Naczelnego 
W odza.

Fakt, że inicjatywa utworzenia 
Obozu Zjednoczenia Narodowe* 
go wyszła od Naczelnego Wo* 
dza, którego po osieroceniu nas 
przez W ielkiego M arszałka już 
znaczna część Polski uważa i za 
W odza N arodu  — musi wywo* 
lać duży oddźwięk w społeczeń* 
stwie, a nawet wytworzyć ży* 
wiołowy ruch konsolidacji naro* 
dowej. Bo przecież wysunięcie 
tego hasła w ypadło1 w momencie 
szczególnie dla nas korzystnym. 
W ielu bowiem z nas zrozumia* 
ło już dokładnie, że w stanie roz* 
proszkowania niczego dobrego 
dla państwa spodziewać się nie 
można, a większa część społe* 
czeństwa w prost instynktownie 
musi odczuwać osobliwość mo* 
mentu dziejowego.

Marszałek Śmigły- Rydz składa wieniec

wytworzenia nowych wartości, 
których nam tak  bardzo potrze* 
ba. M am wrażenie, że to hasło 
obrony Polski jest jak  gdyby 
potężnym łańcuchem, który  jest 
jednym  końcem przytw ierdzony 
do Polski. Chodzi o to, żeby jak 
najwięcej dłoni chwyciło za ten 
łańcuch, trzeba go sobie przerzu* 
clć przez ramię i ciągnąć, ciąg* 
nąć, chociażby w krzyżach 
trzeszczało... A by  Polskę pod* 
ciągnąć wyżej".

Rzuciwszy to hasło ,powołał 
M arszalek Smigły*Rydz na bez* 
pośredniego kierownika tej pra* 
cy oddanego sobie i zasłużonego 
w walkach o niepodległość żol* 
nierza — pułkow nika Koca. Da* 
jąc wytyczne dla tej działalności, 
zapewnił jej M arszalek równo* 
cześnie swoje stałe poparcie i o* 
piekę.

W  ten sposób powstała de* 
klaracja pułkow nika Koca, po* 
wołująca do życia O bóz Zjedno* 
czenia Narodow ego.

N a kilka tygodni przed ogło* 
szeniem tej deklaracji M arszałek 
Smigły*Rydz przedstawił mi

G dyby  ta chwila dziejowa mi* 
nęla przy obojętności większej 
części społeczeństwa, to przyszłe 
pokolenia nie byłyby w stanie 
nam tego darować.

W ierzę mocno w zdrowy nasz 
instynkt, boć przyglądaliśmy się 
przecież takim spontanicznym re* 
akcjom u innych wielkich naro* 
dów ,które instynkt samozacho* 
wawczy skupiał około ich wo* 
dzów i uratował w  porę (ich pań* 
stwa od rozkładu i upadku.

A takie przykłady przecież 
muszą i na nas działać.

Naturalnie, że w każdym z 
tych państw  proces konsolida* 
cyjny inaczej się odbywał, więc i 
u nas odmiennie musi się kształ* 
tować. Inne warunki wymagają 
innych metod i proste naślado* 
wanie obcych wzorów musiało* 
by oczywiście doznać zupełnego 
niepowodzenia.

Sądząc z wielkiego nieprzer* 
wanego napływ u zgłoszeń do 
O bozu Zjednoczenia Narodowe* 
go, można już dziś stwierdzić, że 
treść deklaracji znalazła głęboki 
oddźwięk w społeczeństwie i to 
tak duży, że można to przyjąć za

W ieńce przed popiersiem Komendanta

żywiołowy objaw naszego zdro* 
wego instynktu konsolidacyjne* 
go.

Obserwując to zjawisko, nie 
ulega wątpliwości, że ten zdro* 
wy instynkt samozachowawczy 
narodu będzie się nadal ujawniał 
aż do chwili zwycięstwa, kiedy 
przeważająca większość obywa* 
teli będzie pozyskana dla hasła 
zjednoczenia narodowego.

Naturalnie, że wśród licznych 
ugrupowań naszego społeczeń* 
stwa nie wszystkie docenią od 
razu wagę momentu i doniosłość 
tego hasła.

Przywódcy szeregu ugrupo* 
wań będą czynić wysiłki, ażeby 
swoich zwolenników powstrzy* 
mać od działania w  myśl tego 
zdrowego instynktu.

Ale to naturalny objaw. Bo 
tylko przywódcy, którzy umieją 
obiektywnie patrzeć na bieg 
rzeczy, mogą się zdobyć na re* 
zygnację z wyłącznego kierów* 
nictwa oddaną sobie rzeszą i o* 
fiarować swą współpracę na 
rzecz wyższych haseł.

Ci, którzy nie umieją się na 
to zdobyć ,mogą tylko chwilowo 
powstrzymać, ale nie zdołają u* 
daremnie przejawów zdrowego 
instynktu w tak osobliwej dla 
kraju chwili.

G rupy ich i partie będą stale 
topniały aż wreszcie zbyt późno

spostrzegą się, że ich zapory by* 
ly budowane i umocnione zbyt 
słabo, by  móc powstrzymać ży* 
wiołowe zjawisko.

Dzięki podjęciu przez Naczel* 
nego W odza dalszego ciągu 
dzieła naszego W ielkiego Mar* 
szalka z pełnym wykorzystaniem 
Jego trudu  wychowawczego Je* 
go wskazań i wytycznych — 
praca idzie dalej bez większego 
zatrzymania celem pełnego u* 
gruntowania niepodległości na* 
szej drogiej ojczyzny.

A  że to ugruntowanie musi 
się opierać na naszej mocy nie 
tylko duchowej ale i materialnej, 
więc hasło to1 zmusza nas do 
pracy we wszystkich kierunkach, 
we wszystkich dziedzinach — 
do pracy ,której rezultaty nie 
tylko zapewnią nam naszą naj* 
droższą zdobycz, ale doprowa* 
dzą do pełnego rozkwitu życia 
kulturalnego i gospodarczego na* 
szego państwa.

Za położenie podwalin i zrę* 
bów tej wielkiej przyszłości — 
pokolenia polskie po wsze cza* 
sy zachowają wdzięczność dla 
W ielkiego Budowniczego Pań* 
stwa i W ychow aw cy N arodu.

Sprawozdanie z hołdu pośmiertne
go, złożonego pamięci W ielkiego 
Marszałka w dniu 19 marca b. r. — 
podajemy na stronie 8-ej.

W ieniec od Związku Rezerwistów
składają prezes O kręgu Olszewski i km dt stołeczny ppłk. Z. Krudowski



N A  TYDZIEŃ P O M O R Z A  MATERIAŁ DO POGADANEK

H A R T  D U S Z Y  P O M O R S K I E J
KALENDARZYK
HI STORYCZNY

21 marca 1799 r. u rodz ił się F ran 
ciszek K owalski, żołnierz-poeta, uczest
nik pow stania 1830—3il r., au to r p o 
pularnych  piosenek, m. in. „Taim na 
b łon iu  błyszczy kwiecie...” , k tó rą  na
pisał znajdując się w oblężonym  
przez R osjan Zam ościu.

22 marca 1796 r. u rodził się w W ar
szaw ie Joachim  Lelewel, znakom ity 
h isto ryk , p ro feso r un iw ersytetu  w 
W ilnie i w W arszaw ie, członek Rzą
du N arodow ego iw 1831 r.

22 marca 1832 r. zm arł Jan  W o lf
gang G oethe, najznakom itszy  poeta 
niemiecki.

22 marca 1887 r. aresztow any zo 
stał w  W ilnie Józef Piłsudski, jako  
p odejrzany  o udział w  zam achu na 
życie cara A leksandra III; przew ie
ziony do Petersburga skazany został 
na pięcioletnie w ygnanie do W schod
niej Syberii.

23 marca 1589 r. zmał b iskup  M ar
cin K rom er, zasłużony  dziejopisarz 
polski, au to r licznych p rac  polskich 
i łacińskich.

23 marca 1824 r. u rodz ił się Z y 
gm unt M iłkow ski, pow ieściopisarz 
i działacz polityczny, piszący pod  
pseudonim em  T eo d o r Tom asz Jeż.
25 m arca 1864 r . pow ieszony został 
przez Moskali w W ilnie K onstanty 
K alinow ski, jeden  z najw yb itn ie j
szych działaczy pow stańczych na Li
twie w latach 186)1 •— (1864.

24 marca 1526 r. Z m arł Janusz, o- 
statni książę m azow iecki z ro d u  P ia
stów ; po  jego zgonie M azow sze zo 
stało wcielone do iKrólestwa Pol
skiego.

24 marca 1794 r. T adeusz K ościusz
ko, obejm ując naczelne dow ództw o 
nad  rozpoczynającym  się pow sta
niem, złoży n a  R ynku krakow skim  
przysięgę, w k tó re j ośw iadczał, że 
„pow ierzonej w ładzy na niczyj p ry 
w atny ucisk nie użyje, lecz jedynie 
dla ob rony  całości granic, odzyska
nia sam ow ładności N aro d u  i u g ru n 
tow ania pow szechnej w olności uży
wać będzie” .

24 marca 1844 r. zm arł w K open
hadze Bertel T horw aldsen, znakom ity 
rzeźbiarz duńsk i; w ykonał m. in . 
znajdujące się w W arszaw ie pom niki 
K opernika i Ks. Józefa Poniatow - 
wskiego.

24 marca 1917 r. w Piotrogrodzie 
u tw orzy ł się „Związek W ojskow ych 
P o laków ” .

24 marca 1922 r. Sejm U staw odaw 
czy przy ją ł uchw ałę o złączeniu Z ie
mi W ileńskiej z R zeczpospolitą P o l
ską. i

25 marca 1839 r. z rozkazu cara 
M ikołaja I-go K ościół grecko-katolic- 
ki (unicki) na Litwie i  Rusi został 
po łączony z praw osław nym .

25 marca 1924 r. w G recji została 
ogłoszona republika.

26 marca 1799 r. bitw a A ustriaków  
z Francuzam i po d  Legnano, we W ło 
szech; odznaczyli się w niej legioni
ści polscy z Rymkiewiczem i K osiń
skim na czele.

26 maraca 1827 r. zm arł w W iedniu 
Ludw ik B eethoven, znakom ity  m uzyk 
i kom pozy to r niem iecki.

27 marca 1879 r. zm arł D ezydery 
C hłapow ski, w ybitny  generał p o d 
czas w ojen napoleońskich , zasłużo
ny działacz społeczny w Poznańskim .

27 marca 1928 r. Józef Piłsudski 
o tw orzył trzeci Sejm R . P.

M E B L E
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D ostęp do m orza w skrzeszonej do 
now ego życia R zeczypospolitej, jej 
granice pó łnocno-zachodnie i jej sta
now isko nadbałtyckie nie są plonem  
ani zwycięstwa koalicji, ani protekcji 
aliantów , ani też k o n iunk tu ry  w ersal
skiej — lecz zw ycięstwa, odniesionego 
przez „D aw ida pom orskiego” nad  „G o
liatem niem ieckim" w pó łto ra  w ieko
wym po jedynku. O drodzone m ocar
stwo, stawiając znów  stopę nad  b rze
giem m orskim  i stw arzając nad  nim 
cud G dyni, oparło  swą bałtycką rację 
stanu o g ranitow y fundam ent. Była nim 
niezachw iana polskość ludności tej 
dzielnicy, k tó ra  nie dała się w ytrzebić 
ani Z akonow i K rzyżackiem u, ani re fo r
macji X V I i X V II wieku, ani akcji o- 
sadniczej F ryderyka II, ani też hasłu 
bism arckow skiem u „ausro tten” i jego 
„rugom  pruskim ", ani wreszcie usta
wom w yjątkow ym  hakaty  i po tokow i 
złota K omisji K olonizacyjnej.

Ludność zagrabionego Pom orza nie 
przestała w ierzyć naw et na chwilę w 
odzyskanie niepodległości państw ow ej. 
O rganizow ała się czynnie i św iadom ie 
na w szystkich odcinkach życia n a ro d o 
wego. Po przez w ojny  napoleońskie, 
wiosnę ludów  i pow stania w K róle
stwie i Księstwie, lud  pom orski nie u- 
stawał w m anifestow aniu swej p rzyna
leżności do pnia i p rądów  myśli p o l
skiej.

I tak rok  1846 zapisał w dziejach Po
m orza organizatora pow stania s ta ro 
gardzkiego, d r F loriana C eynow ę, k tó 
rego głowa za owe św iadectwo w spól
noty  polsko-kaszuibskiej by łaby  spa
dła na szafocie, gdyby  nie uw olniła go 
rew olta berlińska. D alsze odruchy  in- 
surekcyjne na Pom orzu, ogniskujące się 
w Polsko-K aszubskim  N arodow ym  K o
mitecie Pow stańczym , zgniotło  jednak 
stłum ienie rew olucji w  Prusach.

N ie lepszy los spotkał nadzieje, 
zw iązane z rokiem  1863, k tó ry  nie m a
ło F ilom atów -Pom orzan w idział w par
tiach pow stańczych, n iekiedy naw et ca
le w yższe klasy  gim nazjalne.

Cios za ciosem spotyka ludność p o l
ską na Pom orzu. Pierw szy uderza w 
kościół katolicki, stanow iący głów ną 
opokę języka ojczystego. Zam yka się 
sem inarium  duchow ne w Pelplinie, w y
pędza się zakony  z granic państw a, ru 
guje się język polski na lekcjach reli- 
gii. W  ślad za rozpętaniem  „K ultur- 
kam pfu” następują „rugi p ruskie" że
laznego kanclerza, k tóre w ypędzają
4-2.000 Polaków  ze swych siedzib za 
granicę. Pow staje K om isja K olonizacyj- 
na, k tó ra  rzuca przeszło pó l m iliarda 
marek na w ykup ziemi z rąk polskich, 
następują drakońskie ustaw y w yją tko
we, w ym ierzone przeciw  żyw iołow i 
polskiem u, rusza przeciw  niem u osła
w iony gospodarczy i adm inistracyjny 
„D rang nach O sten”, bezprzykładny  
gw ałt eksterm inacyjny, ukoronow any  
m ową to ruńską  W ilhelm a II dnia 22 
w rześnia 1894 r.

Z agrożone w swym bycie, spo łe 
czeństwo pom orskie nie ograniczyło 
się do opo ru  biernego, lecz przeszło 
do  bezprzykładnego w historii k o n tr
ataku. H asło  „ani piędzi ziemi N iem 
cow i” urosło  do hardego ślubow ania 
bojow ego, zw arło wszystkie stany  i 
i zaw ody w żelazny klin  szturm ow y 
i stało się zalążkiem  now ego, n iezna
nego do tąd  rodzaju  patriotyzm u, 
skupiającego w szystkie niem al siły na 
odcinku ekonom icznym .

Komisja K olonizacyjna natrafiła na 
tak  zacięty opór, że po roku  1885 zm u

szona już jest kupow ać ziemię od 
N iem ców, nie chcąc narazić akcji k o 
lonizacyjnej na zupełny  zastój. M ilio
nom  pruskim  Polacy przeciwstaw iają 
d robne kapitały , zaoszczędzone i sku
pione w polskich bankach ludow ych, 
w spółkach zarobkow ych i parcelacyj- 
nych. O d r. 1896 N iem cy tracą z roku  
na rok coraz więcej ziemi. D o 1900 r. 
w ykupują Polacy na Pom orzu 14.620 
ha. C yfra ta  w zrosła do 1904 r. do 
przeszło 100.000 ha, pokryw ając z n a 
w iązką straty , poniesione w pierwszym 
10-leciu Komisji K olonizacyjnej.

N ap ó r odw etow y żyw iołu polskiego 
nab iera  rozpędu  i opanow uje stopn io 
wo rów nież m iasta i m iasteczka. O rga
nizuje handel, rzem iosło i przem ysł, 
w ypiera N iem ców  z w olnych zaw odów  
i tw orzy  rodzim ą inteligencję miesz
czańską — stan średni.

Zgęszczająca się coraz bardziej sieć 
kółek rolniczych, spółek m leczarskich 
i m elioracyjnych, hodow lanych  i osad
niczych, spółdzieln i handlow ych  i k re
dytow ych, zw iązków  zaw odow ych i 
tow arzystw  w zajem nej pom ocy, ow ia
nych solidarnością narodow ą i go rą
cym patriotyzm em , staje się niepoży- 
tym  arsenałem  sił i środków , energii 
i in icjatyw y.

M im o, że zm agania z przygnębiającą 
przew agą ekonom iczną nie p rzeb ierają
cego w środkach w roga absorbow ały  
w szystkie siły i całą energię społeczeń
stwa pom orskiego, um iało ono m no
żyć także swój do robek  ku ltu ralny , 
zakładając liczne placówki pracy in te
lektualnej o szerokim  zasięgu.

W spółczynnik  ideow y znajdu je  zde
cydow anych, ofiarnych w yznaw ców  
rów nież u dziatw y pom orskiej. W alka 
o polską naukę religii w  postaci słyn
nego strajku szkolnego w 1906/7 roku , 
w alka z b ru ta lnym  nauczycielem  i żan 
darm em , sądem i w ięzieniem, ta  k ru c ja 
ta katow anych i niezłom nych w  o p o 
rze dzieci, przełam ana dopiero  w yro 
kam i sądów  opiekuńczych, odb ie ra ją 
cymi rodzicom  w ładzę rodzicielską i 
zam ykającym i dzieci w  zakładach p o 
praw czych, — by ła  zdum iew ającą m a
nifestacją uczuć narodow ych , odb ija ją 
cą się donośnym  echem w  całym świe
cie cyw ilizow anym . W rześnia p o w tó 
rzyła się na Pom orzu szeroko w ezbra
ną falą cichego bohaterstw a, ogarn ia
jąc B ory  Tucholskie, Kocicwie, K aszu
by , Ziem ię C hełm ińską i Lubawską, 
Pow iśle sztumskie, a naw et W arm ię i 
M azury.

Innym  „zwycięstwem” rządu  p ru 
skiego nad  m łodzieżą pom orską m iał 
się stać proces to ruńsk i Filom atów  
pom orskich w  1901 r.

Przeciw ko 60 osobom  został 
sk ierow any akt oskarżenia. Po czte
ro tygodniow ych  rozpraw ach dnia 12 
w rześnia 1901 r. zostali oni ukaran i 
karam i od  nagany  do 3 miesięcy w ię
zienia.

Lecz nie na d ługo została przerw a
na  praca. Już w rok  po  procesie b u 
dzą się serca z odrętw ienia i pow sta
ją now e zakonspirow ane kom órk i w  
C hojnicach, Chełm nie, W ejherow ie, 
Brodnicy. Swieciu, G rudziądzu i Lu
baw ie. Przy jm ują teraz nazw ę „To
w arzystw  T om asza Z ana” , p rzystępu
jąc do u tw orzonego w  Poznańskim  
zw iązku ta jnych  organizacyj gim na
zjalnych „C zerw onej Róży".

D zięki wycieczkom  d o  K rakow a 
do tarły  na Pom orze w iadom ości o o r
ganizacjach tajnego skautingu  i d ru 
żynach strzeleckich w M ałopolsce,

które m iały n a  celu odzyskanie n ie
podległości czynem zbrojnym . Już w 
jesieni 1911 r. pow stała w C hojnicach 
na Pom orzu pierw sza ta jna  drużyna 
skautow a i strzelecka w łonie T ow a
rzystw a Tom asza Zana.

W yniki p racy w tajnym  skautingu 
i polskich drużynach strzeleckich na 
Pom orzu, przerw anej z konieczności 
w pierw szych dw óch latach w ojny  
św iatowej, okazały się do p ie ro  po 
jej zakończeniu  i p o  w ybuchu  rew o
lucji w N iem czech. C złonkow ie tych 
organizacyj w spólnie z członkam i 
Sokoła i innym i działaczam i n a ro d o 
wymi zabrali się natychm iast z  d o 
św iadczeniem  i wielkim zapałem  do 
pracy n a d  (zorganizowaniem pow ra
cających z w ojny  Polaków  w różnych 
organizacjach, (które w eszły jpóźniej 
w slkładi O rganizacji W ojskowej Po
m orza.

O rganizacja W ojskow a Pom orza 
rozszerzyła się z n iebyw ałą szybko 
ścią na terenie n ie  ty lko  całego Po
m orza, lecz także w Pom eranii, na 
W arm ii i M azurach.

N iedoceniane wciąż jeszcze ogrom 
ne zasługi O . W . P. polegają na tym, 
że swoimi wpływami w radach żoł- 
n iersko-robotniczych i w ytężoną p ra 
cą w  organizacjach o charakterze 
w ojskow ym  przyczyniła się walnie 
do pow odzenia pow stania w ielkopol
skiego.

T ak więc skutecznie rozbro jonow o 
raz na  zawsze G renzschutz w Koście
rzynie w dniu  5 stycznia 1919 r., 
przejściowo' opanow ano i obsadzono 
C zersk w dniu  8 stycznia 1919 r., 
walcząc z przew ażającą silą roz loko 
w anego tam  G renzschutzu, ro zb ro 
jono  obsadę niem iecką obozu  jeń 
ców w T ucholi, stoczono krwawe 
walki z oddziałam i „osław ionego” 
Rossbacha w C hełm ży w dn iu  28.1. 
1919 r. N ależy też w spom nieć o sze
roko  rozgałęzionej akcji dyw ersyjnej 
na terenie całych Prus Z achodńich, 
szczególnie w G dańsku, w  Pucku, 
Lubawskim i w Borach Tucholskich.

D oskonałym  pociągnięciem taktycz
nym  O. W . P. było  w yzyskanie w 
całej pełni rozporządzen ia  pruskiego 
m inistra spraw  w ew nętrznych, do ty 
czącego organizow ania t. zw. „Ein- 
w ohnerw chr". W  w yniku tego straże 
ludow e stały  się jaw nym i ekspozytu
ram i zakonspirow anej O. W . P.

Zaw iedzeni w swoich nadziejach 
członkow ie O . W . P. poczęli się 
p rzekradać masowo przez kordon  
G rentzschutzu  i b . granicę K ongre
sów ki do W ielkopolski i w stępow ać 
tam  do oddziałów  pow stańczych.

W  w alkach o w olność ojczyzny i 
ustalenie granic R zeczypospolitej o d 
dało  w .nich sw e życie — jak  do tąd  
zdołano  stw ierdzić — 16 oficerów  i 
542 szeregowych.

Ziścił się sen o odrodzen iu  w olnej 
Polski n iedoszłych pow stańców  [po
m orskich. N ie stał się jednak  tą rze
czywistością, o jakiej m arzyli. 
G dańsk, W arm ia, M azury, Powiśle, 
Z łotow skie oraz pow iaty  Lębork, B y
tów  .i S łupsk n ie pow róciły  do  O j
czyzny, a setki tysięcy Polaków  p o 
zostało poza granicą w yzw olonego 
w łasnego Państwa.

Stefan Łukowicz.
m jr. w  st. sp.



dną piątą część przyznanego im zao
patrzenia, osoby zaś posiadające ro 
dzinę, nie pob iera ją  zaopatrzenia, n a 
tom iast w tym  ostatnim  przypadku  żo
na i dzieci osoby  umieszczonej w  za
kładzie mają praw o do pobieran ia  za
opatrzenia, przew idzianego dla w dów  
i sierot.

A rt. 10.
Z aopatrzenie pieniężne będzie w y

płacane miesięcznie od  pierwszego 
dnia miesiąca po przyznaniu  zaopa
trzenia.

A rt. 11.
Praw o do zaopatrzenia gaśnie w ra

zie:
a) śmierci osoby  upraw nionej,
b) zaw arcia zw iązku m ałżeńskiego 

przez w dowę,
c) ukończenia przez sierotę 18 lat 

życia lub  wcześniejszego zawarcia 
zw iązku małżeńskiego,

d) skazania osoby upraw nionej p ra 
w om ocnym  w yrokiem  na karę d o d a t
kow ą u tra ty  praw  publicznych lub 
u tratę obyw atelskich praw  h o n o ro 
wych,

e) u tra ty  praw a do K rzyża N ie
podległości w innej d rodze niż na 
podstaw ie w yroku  sądow ego.

A rt. 12.
1) Jeżeli osoba, w ym ieniona w art. 

5 ust. 1) posiada praw o do zaopatrze
nia na podstaw ie innego ty tu łu : ze 
Skarbu Państw a, z funduszów  sam o
rządow ych, z przedsiębiorstw , zak ła
dów  albo  instyucyj państw ow ych lub 
sam orządow ych, w w ysokości niższej 
od  zaopatrzenia, przysługującego w 
myśl ustaw y niniejszej, wówczas uzu
pełnia się je do w ysokości zaopatrze
nia należnego z ustaw y niniejszej.

2) M inister Skarbu może osobie, 
pobierającej zaopatrzenie z innych ty 
tu łów  (ust. 1) zezwolić, w przypadku  
zasługującym na szczególne uw zględ
nienie, na pobieranie zaopatrzenia p ie
niężnego, przew idzianego w ustawie 
niniejszej do w ysokości pełnej stawki, 
przew idzianej w art. 6 ust. 1).

3) Przepisy ust. 2) nie m ają zasto
sow ania w p rzypadku  pobieran ia  in 
nego zaopatrzenia z funduszów  p ań 
stw ow ych, jeżeli ustaw a, na której 
podstaw ie przyznano  to  zaopatrzenie, 
określa inaczej granicę łącznych zao
patrzeń.

A rt. 13.
Jeżeli osoba upraw niona do zaopa

trzenia uzyska środki, zapew niające jej 
egzystencję, zawiesza się praw o do 
zaopatrzenia pieniężnego na czas po 
siadania tych środków .

A rt. 14.
K w oty nienależnie pobrane tytułem  

zaopatrzenia podlegają  zw rotow i.
A rt. 15.

1) Z aopatrzenie pieniężne przyznaje 
M inister Skarbu na  w niosek u tw orzo
nej p rzy  M inisterstw ie Skarbu K om i
sji K w alifikacyjnej.

2) W  sk ład  Komisji Kwalifikacyjnej 
m ogą w chodzić jedynie osoby  odzna
czone za udział w w alkach o n iepod le
głość. K om isja sk łada się z 7 człon
ków, k tórych  w yznaczają: po jednym  
M inister Spraw  W ew nętrznych, M ini
ster Spraw  W ojskow ych i M inister 
O pieki Społecznej, po 2 zaś Prezes 
R ady M inistrów  i M inister Skarbu. W  
ten  sam sposób będą  w yznaczani za 
stępcy członków Komisji. P rzew odni
czący K omisji jeden  z członków , w y
znaczonych przez Prezesa R ady M ini
strów.

A rt. 16.
1) W inni przekroczenia przepisów , 

zaw artych w art. 3 oraz rozporządzeń  
na jego podstaw ie w ydanych, hędą 
karani w drodze adm inistracyjnej are
sztem do sześciu tygodni albo  grzyw 
ną od 200 do 2.000 złotych.

2) W  przedsiębiorstwach i zakładach 
państwow ych i sam orządow ych łub 
znajdujących się p o d  zarządem  pań 
stwow ym  lub  sam orządow ym , w k tó 
rych stosunek służbow y kierow nika 
ma charakter publiczno-praw ny, p u 
bliczna instyucja pośrednictw a pracy, 
w p rzypadku  stw ierdzenia naruszenia 
przepisów , zaw artych w art. 3, w ystę
puje z doniesieniem  do w ładz prze ło 
żonych tego kierow nika celem pociąg
nięcia w innych do odpow iedzialności 
w  myśl obow iązujących przepisów  
służbow ych.

A rt. 17.
1) Z  dniem wejścia w życie niniej

szej ustaw y traci moc obow iązującą

dekret P rezydenta R zeczypospolitej z 
dnia 13 stycznia 1936 r. o zaopatrzeniu  
osób szczególnie zasłużonych w w al
kach o n iepod leg ło ść , Państw a P o l
skiego (D z. U. R. P. n r 3 ,poz. 8).

2) O soby , k tóre  naby ły  praw o do 
zaopatrzenia na podstaw ie dekretu, 
w ym ienionego w ust. 1) zachow ują to 
praw o, jeżeli odpow iadają w arunkom , 
przew idzianym  w ustawie niniejszej.

A rt. 18.
W ykonanie  ustaw y niniejszej poru- 

cza się M inistrow i O pieki Społecznej

i M inistrow i Skarbu w porozum ieniu 
z Prezesem R ady M inistrów  i w łaści
wymi ministram i.

A rt. 19.

U staw a niniejsza w chodzi w życic 
z dniem  ogłoszenia.

Z  treści tego pro jek tu  ustaw y prze
konają  się wszyscy, że z chwilą we
jścia jej w  życie, uczestnicy w alk o 
n iepodległość Polski, mogą patrzyć 
śm iało w przyszłość i oczekiwać lep
szego jutra.

D y s k u s j a  w S e j m  je
Uchwalenie powyisz-ej, ustawy przez 

Sejm w dniu 20 b. m. poprzedziła 
dy-.kusja, której streszczenie podaje
my:

Spraw ę referow ała posłanka Pełczyń
ska, k tóra na wstępie podkreśliła , że 
uczestnicy w alk o niepodległość p o 
w inni być otoczeni opieiką Państwa nie 
ty lko  dlatego, że na nią zasłużyli, ale 
i dlatego, żeby dać przykład dobrego- 
obyczaju m łodem u pokoleniu .

Pewna ilość uczestników  i uczestni
czek w alk o niepodległość znajduje się 
w ciężkich w arunkach m aterialnych. 
Klęska bezrobocia objęła ich narów ni 
z innym i. Są tereny, gdzie w alka o w y
zw olenie objęła szerokie rzesze i m ia
ła charakter ludow y.

R EZER W IŚC I
Pos. K raśnicki zaproponow ał, aby do 

ustaw y dołączyć rezolucję wzywającą 
Rząd do przedłożenia ustaw y, która- 
by zabezpieczyła rezerwistom  i ofice
rom  armii polskiej z czasów w alk r. 
1918 do 1920 równe z uczestnikami 
wałik o  niepodległość pierwszeństwo w 
otrzym yw aniu stanowisk w służbie 
państwowej, sam orządowej i t. p.

Spraw ozdaw czyni jednak  ośw iadczy
ła, że rezolucja taka sta łaby w sprzecz
ności z wnioskiem  dopiero  co zrefero
w anym . Ze służby w ojskow ej przy 
jej pow szechności i obow iązkow ości 
nie może w ynikać żaden ty tu ł do za
sługi, lub  do jakiegoś specjalnego u- 
przyw ilejow ania. D latego sprzeciwia 
się rezolucji.

PO W ST A Ń C Y  ŚLĄSCY
Pos. Piechoczek m ów ił o stosunkach 

śląskich. W  trzech pow staniach brało  
udział ok. 40 tysięcy osób, z których 
przeszło 2 tys. poległo, a przeszło 10 
tys. zostało zranionych. Byli to  prze
ważnie górnicy i hutnicy  i m ały odse
tek chłopów . Po ukończeniu  trzeciego 
pow stania liczne rzesze pozostały  bez 
pracy. Komisja aliancka zm usiła prze
m ysłowców do przyjęcia pow stańców  
napow ró t do pracy, niestety nie w szy
stkich.

W  r. 1924 został sprow okow any

groźny  strajk, po którego ukończeniu 
nie przy jęto  do pracy biedniejszych 
pow stańców . Po przew rocie m ajowym 
sytuacja zmieniła się na naszą korzyść, 

W obec ilości 85 tys. ‘robotn ików  
zajętych w przem yśle śląskim bez szko
dy m ożnaby zatrudnić jeszcze te 3.000 
robotn ików , k tó rzy  są w przew ażnej 
części fachow ym i górnikam i i hu tn ika
mi i przedstaw iają elem ent o w yrobie
niu  narodow ym , n iedostępny dla k o 
munizmu.

Dopóki jest na Śląsku obcy ka.pitał i 
są tam obce w pływ y, zagadnienie pracy 
uczestników  w alk o niepodległość m u
si być ustawowo- załatwione. W  chwili 
gdy na Śląsk w kraczał gen. Szeptycki 
jeden z górników  pow iedział: D ali
ście nam  O jczyznę, my wam zato w y
kujem y miecz i ulejem y kule. Dziś po 
uchw aleniu tej ustaw y śląski górnik za
w oła: Daliście nam pracę, my wam za
to w ykujem y miecz i ulejem y kule. (O- 
klaski).

D A L S 7A  D Y SK U SJA

P-os. Głowacki, stwierdziwszy, że 
proponow ane praw o do zaopatrzenia 
ze Skarbu daje ty lko odznaczonym  
Krzyżem N iepodległości, jest za roz
szerzeniem  tego przepisu do w obec 
zaostrzonej p rocedury  nadaw ania tego 
zaopatrzenia nie g roziłoby  zby t w iel
kimi w ydatkam i.

W  zakończeniu mówca apeluje o u- 
stabilizow anie tych bo jow ników  o nie
podległość, k tó rzy  są kotu -aktowymi 
pracow nikam i państw ow  /mi.

Pos. Wa-gner: N ależy podziękować 
Rządowi, szczególnie :p. premierowi 
Składikowskiemu za opiekę n ad  uczest
nikami walk o niepodległość (oklaski). 
Zanim  ustawa zacznie działać minie 
kilka miesięcy, trzeba więc znaleźć 
środki na pokrycie bieżących potrzeb 
potrzebujących. I tu  apeluję do całego- 
s-połeczeństwa, aby we wszystkich sta
nach było  właściwe nastaw ienie do te 
go problem u, abyśm y nie m yśleli o e- 
goizm ach klasow ych (oklaski).

W  głosow aniu przy jęto  ustawę w 
brzm ieniu kom isyjnym  jednom yślnie 
w II i III czytaniu.

Krzyż Niepodległości
W  num erze 64-ym „M onitora Pol

skiego” z dnia 19 marca b. r. ukaza
ły się zarządzenia P. P rezydenta 
Rzplitej o nadan iu  -o-dznaczeń n iepo
dległościow ych tym  osobom , co do 
k tórych  w nioski by ły  złożone jeszcze 
przed wygaśnięciem poprzedniej u- 
stawy.

N adanych  obecnie zostało  10S 
K rzyży N iepodległości z mieczami, 

4.928 K rzyży N iepodległości,
6.850 M edali N iepodległości. 
O dznaczeni otrzym ają z b iura  K o

m itetu K rzyża Niepodległości zawia
domienia d-o połow y kw ietnia b. r.

K omitet K rzyża N iepodległości o- 
głasza, że w zw iązku z ustaw ą, w zna
w iającą jego działalność, o dby ł dn. 
15 bm. posiedzenie, na  k tórym  d o 
konał w yboru  prezydium .

W  pierwszym  głosow aniu została 
w ybrana p. M arszałkow a A leksandra 
P iłsudska, w yboru  jed-na-k na p rze
w odniczącą nie p rzy ję ła , -zachowując 
dotychczasow ą sw oją funkcję zastęp
czyni przew odniczącego. W  pow tó r
nym  głosow aniu w ybrano  na prze
w odniczącego kom itetu W alerego

Sław ka i na jeszcze jednego zastępcę 
m arszałka Senatu -A leksandra Pry- 
stora.

K omitet podaje do w iadom ości, że:
1) zgodnie z ustaw ą będzie p rzy j

m ował życiorysy ty lko  do końca 
g rudnia  1937 r., nadesłanych zaś po 
tym term inie nie będzie mógł (rozpa
tryw ać;

2) o nadan iu  odznaczenia przez P. 
P rezydenta R zeczypospolitej b iu ro  
kom itetu zaw iadom i każdego pisem
nie.

3) w płaty  za odznaczenie i leg ity
macje -winni uiszczać ty lko  ci odzna
czeni, k tó rzy  już otrzym ali zaw iado
mienie z kom itetu. (W płaty  należy 
dokonać w yłącznie przez PK O  na 
kon to  kom itetu nr. 24.560). B iuro k o 
m itetu w płat bezpośrednich  przy jm o
wać nie będzie.

A ni członkow ie kom itetu, ani b iu 
ro  nie m ają m ożności przyjm ow ania 
in teresantów  w sprawa-ch odznaczeń, 
ani też udzielać jakichkolw iek info-r- 
m acyj. W szelkie zw racanie się osob i
ste, lub listow ne jest bezcelowe.

Z W Y C IĘ ST W A  N A S Z Y C H  
PIŁK A R ZY  W E F R A N C JI

R ozegrany dn. 21 bm. na stadionie 
Parc de Princes w Paryżu nasz pierw 
szy m iędzynarodow y mecz piłkarski 
pom iędzy reprezentacjam i Polski Z a
chodniej i Ligi paryskiej przyniósł 
sensacyjne zw ycięstwo naszym  piłka
rzom  w stosunku  5:1 (1:1). Skład p o l
skiej d rużyny  stanow ili: Rudnicki,
M artyna, Szczepaniak, Piec II, W asie- 
wicz, Ż iżka, Piec I, P iontek, W ostal 
(po  przerw ie M atyas), W ilim owski, 
W odarz.

Mecz w yw ołał w Paryżu bardzo  d u 
że zainteresow anie i zgrom adził na 
stadionie przeszło 30.000 widzów.

N iespodziew ane ale w pełni zasłu
żone zwycięstwo Polaków  w yw arło w 
kołach sportow ych Paryża ogrom ne 
wrażenie.

Dn. 22. III. zwycięska nasza rep re
zentacja grała w Lcns z reprezentacją 
PZ PN  we Francji, zwyciężając łatw o 
polskich em igrantów  w stosunku 15:1.

M A R SZ K U  C Z C I M A R SZA ŁK A  
PIŁ SU D SK IE G O

D la uczczenia pamięci M arszalka 
Piłsudskiego zorganizow any został dn. 
21 bm. marsz na trasie Łódź — Zgierz 
— A leksandrów  — Łódź, długości 
29,5 kim. S tartow ało ok. 100 zespołów. 
W yniki m arszu są następujące:

W  kategorii A : dla d rużyn  w ojsko
wych i policyjnych — pierwsze t-rzy' 
miejsca zajęły drużyny  w ojskow e z 
Łodzi.

W  kategorii B: dla stow arzyszeń P. 
W . — pierwsze miejsce zajął Zw. 
Strzelecki pracow ników  M onopolu  
T ytoniow ego w Łodzi, 2) Zw. R ezer
wistów  Koło przy  zakładach Scheible- 
ra i G rohm ana, 3) Zw. Rezerwistów 
Koło przy  Państw . M on. Tyt.

W  kategorii C : dla organizacji P.
W . m łodzieży przedpoborow ej —■ 
pierwsze miejsce zajął zespół Zw iązku 
Strzeleckiego ze Zgierza, 2) Zw iązek 
Strzelecki z Tuszyna, 3) B aon P. W . 
z Łodzi 2 :01:4.

Z ainteresow anie zaw odam i by ło  b. 
duże przy  licznym udziale pub liczno
ści.

W A R T A  M ISTR ZEM  BOK SERSK IM  
PO LSK I

Zakończone zostały  drużynow e m i
strzostw a Polski w  boksie. O stateczna 
tabela  m istrzostw  przedstaw ia się n a 
stępująco :

1) W arta — 4 spotk. pkt. 8, st. pkt. 
43:19, 2) Okęcie — spotk. 4, pkt. 4, 
st. pkt. 33:26, 3) IK P (Łódź) spotk. 4, 
pkt. 3, st. pkt. 27:37, 4) H C P  (Poznań) 
spotk. 4, pkt. 1, st. pkt. 23:36.

SZERM IERK A
—  W  K atow icach o dby ł się m iędzy

narodow y mecz szerm ierczy pom iędzy 
reprezentacjam i Śląska i Saksonii. 
Mecz zakończył się zwycięstwem Ślą
ska w stosunku 4:0. W  szabli zw ycię
żyli Ślązacy 12:4, w  szpadzie n a to 
miast w ynik by ł rem isow y 8:8, dzięki 
jednak  lepszem u stosunkow i trafień 
zw yciężył Śląsk. P unk ty  dla nas zd o 
byli: w szabli — Zaczyk (4 zw ycię
stwa), Sobik (3), K aczm arczyk (3) 
oraz Paszek (2); w  szpadzie — Zaczyk 
(3 zwycięstwa), Karwicki (2), Kamala 
(2) oraz Sobik (1).

— N a ogólnopolskich zaw odach 
szermierczych o m istrzostw o Śląska, 
rozegranych rów nież w Katowicach, 
w szabli zw yciężył olim pijczyk Sobik 
po ciężkiej walce z Kaczmarczykiem i 
Zaczykiem .

K O SZ Y K Ó W K A

W rozgryw anych w Poznaniu  m i
strzostw ach Polski w  koszyków ce mę
skiej pad ły  ostatnio następujące w y
niki :

C racovia — K PW  W arszaw a 29:28 
(15:10), A ZS Poznań — K PW  Poznań 
34:3-1 (15:17), K PW  Poznań -  Craco- 
via 47:36 (24:18).

O statecznie m istrzostw o Polski zd o 
by ła  d rużyna A ZS Poznań przed 
KPW  W arszawa.



W hołdzie pośmiertnym
Wielkiemu Marszałkowi

Nowa pragmatyka oficerska

M imo, że N aczelny Kom itet ucz
czenia pamięci M arszałka Józefa P ił
sudskiego w skazał na dzień 12 maja, 
w którym , jako  w  rocznicę zgonu, 
pow inny  się skoncentrow ać w szelkie 
manifestacje uczuć ku  W ielkiem u 
M arszałkow i, sięgające aż poza grób
— mimo to dzień 19 marca by ł w szę
dzie obchodzony  niem al tak samo, 
jak za życia K om endanta.

W  przeddzień , późnym  wieczorem 
zebrał się tłum nie na dziedzińcu bel- 
wederskim  korpus oficerski i p o do fi
cerski p rzy  p łonącym  zniczu i p o 
piersi W ielkiego M arszałka. T ylko , że 
nie by ło  żadnych mów, jeno  krótk i 
rozkaz m inistra spraw  w ojskow ych o 
oddan iu  h o łdu  przez chwilę skupie
nia.

N azaju trz  rano Zw iązki sfedero- 
wane w ysłały  swe poczty  sz tandaro 
we i delegacje na nabożeństw o ża
łobne do katedry , u rządzone przez 
U nię P. Z . O . O.

W  pół godziny  później w  kaplicy 
pałacowej — tam , gdzie w pam ięt
nych dniach m ajow ych r. 1935 spoczy
w ały zw łoki M arszałka Piłsudskiego
— biskup połow y ks. G aw lina o d p ra 
wił mszę św. w  obecności P. P re
zydenta R zplitej, M arszałka Śmigłe
go-R ydza, rodziny , R ządu i wyższych 
przedstaw icieli w ładz.

U stóp pałacu spoczął w ieniec od 
Pana Prezydenta, od N aczelnego W o
dza i od P. Prem iera.

W  południe  ustaw ił się w ul. B a
gatela pochód  kom batan tów  polskich. 
N a czele 3 w ieńce: od Federacji,
O kręgu Stołecznego Zw. Legionistów  
i Zw. Rezerw istów. Za wieńcam i k o 
lum na pocztów  sztandarow ych, dalej 
Prezydium  Federacji, K oła Pułkow e i 
delegacje Zw iązków  sfederow anych.

Po przybyciu  pochodu  do Belw e
deru  sz tan d a ry  stanęły  w szpalerze, 
w śród którego przeszły  delegacje z 
w ieńcam i, aby  je złożyć u stóp p o 
piersia W ielkiego M arszałka.

T ak  przez cały dzień szły  do B el
w ederu pochody  i delegacje i rosły  
stosy wieńców  na stopniach pałacu.

W ieczorem  o godz. 6-ej Pan P re
zydent Rzplitej w otoczeniu N aczel
nego W odza i całego R ządu w ygło
sił przem ów ienie przez radio , które 
podaliśm y pow yżej.

W  całym k ra ju  odbyw ały  się p o 
dobne uroczystości.

W  K rakow ie, Zw iązek Legionistów 
złożył w  krypcie Leonarda wieńce u 
stóp trum ny  K om endanta i w ieczo
rem urządził zb iórkę w O leandrach. 
W  W ilnie o dby ł się pochód  na Ros
sę, gdzie złożono  liczne wieńce.

W  dzienniku U staw  N r. 20 z dn.
18-go b. m. opub likow any  został de
kre t P rezydenta Rzplitej o służbie 
w ojskow ej oficerów.

Z pragm atyki tej przytaczam y nie
które ustępy, mogące zainteresow ać 
oficerów, nie pozostających już w 
służbie czynnej.

PODZIAŁ OFICERÓW
Ze w zględu na stosunek do służby 

wojskow ej ustanow iono  następujący 
podział oficerów : a) oficerow ie służ
by stałej, b) oficerow ie stanu  sp o 
czynku, c) oficerow ie rezerw y, d) o- 
ficerow ie pospolitego ruszenia, e) ofi
cerowie ma czas w ojny, f) oficerowie 
w stopniach honorow ych, g) oficero
wie kontrak tow i.

D ekret ustanaw ia następujące stop 
nia oficerskie oraz kolejność w ich 
nadaw aniu:

oficerowie m łodsi: podporucznik ,
porucznik , podporucznik  m arynarki, 
porucznik  m ary n ark i;

oficerow ie starsi: kapitan , ro t
mistrz, kap itan  m arynarki,

oficerow ie sztabow i: m ajor, p o d 
pułkow nik, pułkow nik , kom andor- 
podporucznik , kom andor-porucznik , 
kom andor.

generałow ie: generał b rygady , ge
nerał dyw izji, generał b ro n i;

adm ira łow ie: kontr-adm irał, wice
adm irał, adm irał;

M arszałek Polski.

A W A N SE
R ozporządzenie ustanaw ia w czasie 

pokoju , jako  'datę ogłoszenia m iano
w ania na  w yższe stopnie oficerów  
służby stałej, z  w yjątkiem  oficerów 
m ianow anych w  zw iązku z przen ie
sieniem w stan spoczynku, dzień
19-go .marca danego roku.

O ficerow ie służby  stałej, stanu spo
czynku, rezerw y, pospolitego rusze
nia oraz oficerów  w stopniach h o n o 
row ych m ianuje na poszczególne sto 
pnie do  stopnia  generała b ron i (ad 
m irała), w czasie p o ko ju  — Prezydent 
R zeczypospolitej, n a  w niosek m ini
stra spraw  w ojskow ych, w  czasie 
w ojny  N aczelny W ódz.

O ficera na  stopień  M arszałka Pol
ska m ianuje P rezydent Rzeczypolitej 
za w yjątkow e zasługi w obronie  oj
czyzny.

G eneralnem u Inspektorow i Sił 
Z bro jnych  służy  praw o staw iania 
m inistrow i spraw  w ojskow ych w iążą
cych postu la tów  co do : określania za
sad  w zakresie m ianow ań n a  posz
czególne stopnie; m ianow ania posz
czególnych oficerów na stopień p u ł
kow nika (kom andora) i stopnie w yż
sze.

M ianow anie oficerów  na  wyższe 
stopnie w czasie pokoju z w yboru na 
podstawie posiadanych kwalifikacyj: i 
w m iarę w olnych stanowisk.

O ficerowie służby stałej korpusów  
osobow ych b ro n i z w yjątkiem  grup 
technicznych, do stopnia m ajora (ko
m andora podporuczn ika) w łącznie, je
żeli przez dw a lata zajm ow ali stano
w isko dla k tórego składam i o sobo
wymi przew idziany jest stopień w yż
szy n iż  posiadany  ostatn io  przez 
danego oficera, o raz  odpow iadają  
w arunkom  w ym aganym  do m ianow a
nia, zostają bezpośrednio  p rzed  p rze
niesieniem w  stan  spoczynku m iano
w ani na w yższy stopień.

O ficerow ie służby  stałej nie objęci 
tym  m ianow aniem , a przechodzący w 
stan spoczynku, m ogą być w yją tko
wo m ianow ani na  w yższy stopień , je 
żeli p rócz w arunków  w ym aganych 
do m ianow ania na podstaw ie n in iej
szego dekretu  odpow iadają  w arunkom  
dodatkow ym , k tóre określa m inister 
spraw  w ojskow ych.

Przepisy o oficerach s łużby  stałej 
głoszą m. in. O ficera służby, k tó ry  w 
ciągu czterech następujących p o  sobie 
lat otrzym ał dw ukro tn ie  o d  dw óch 
jednocześnie opiniujących p rzełożo
nych opinię stw ierdzającą jego n ie
przydatność do służby, zw alnia się ze 
służby stałej.

ST A N  N IE C Z Y N N Y
O ficera służby stałej w  stanie czyn

nym  przenosi m inister spraw  w ojsko
w ych albo  upow ażnione przez n iego 
organana w stan nieczynny w p rzy 
padkach: przyjęcia m andatu  do izb 
ustaw odaw czych — na czas piastow a

nia m andatu, p rzyjęcia u rzędu  m ini
stra lub  podsekretarza stanu  (rów no
rzędnego) z  w yjątkiem  urzędu  m ini
stra lub  w icem inistra spraw  w oj
skow ych — n a  czas do trzech lat, p o 
w ołania na stanow isko w  państw ow ej 
służbie cywilnej, służbie sam orządo
wej lub  przedsiębiorstw ach państw o
w ych — na czas do trzech lat, d o 
stania się do niew oli lub  zaginięcia 
na terenie działań w ojennych.

PRZENIESIENIA N A  EMERYTURĘ

O ficera służby  stałej, k tó ry  naby ł 
praw o do zaopatrzenia em erytalnego, 
przenosi m inister spraw  w ojskow ych 
w stan  spoczynku w przypadkach  o- 
siągnięcia przez oficera w ieku:

a) w korpusie  generałów : — gene
ra ła  b rygady  (kontr-adm irała) 58 lat 
— generała dyw izji (w ice-adm irała) 
62 la ta;

b) w korpusach osobow ych ofice
rów  b ron i z w yjątkiem  grup technicz
nych tych korpusów : — porucznika 
(porucznika m arynarki) 36 la t, — k a 
pitana (rotm istrza, kap itana m arynar
ki) 42 lata, m ajora (kom andora p o d 
porucznika) 48 lat, — podpułkow nika 
(kom andora-porucznika) 50 lat, — 
pułkow nika (kom andora) 52 la ta;

e) w  korpusach  osobow ych ofice
rów  taborow ych  i żandarm erii oraz 
w korpusach  oficerów  służb i w  g ru 
pach technicznych korpusów  osobo
w ych oficerów  b ro n i: — porucznika 
i kap itana (porucznika m arynarki, 
kap itana  m arynarki) 48 lat, — m ajo
ra (kom andora-podporucznika) 52 la 
ta, podpułkow nika (kom andora po 
rucznika) 54 lat, pu łkow nika (kom an
dora) 56 lat.

Porucznicy  i kapitanow ie korpusów  
osobow ych bron i p o  osiągnięciu gra
nicy w ieku zostają pow ołani za ich 
zgodą do służby  cyw ilno-państw o- 
wej, sam orządow ej lub  w  przedsię
biorstw ach państw ow ych a lbo  też 
przeniesieni do k o rp u su  osobow ego 
oficerów  adm inistracji.

P rezydent R zeczypospolitej, w  myśl 
p rzepisów  now ej pragm atyki, na 
wniosek ministra spraw wojskowych, 
może zatrzym ać oficera w służbie po 
przekroczeniu  granicy wieku.

W YSŁUG A EM ERYTALNA
N a podstaw ie ustaw y o zaopatrze

niu em erytalnym  okres pełnej w ysłu
gi em erytalnej w ynosił 35 lat. P rzy  
now elizacji, dotyczącej granicy wie
ku, jednocześnie skrócono  ten  okres 
o 7 lat. W  now ej pragm atyce okres 
pełnej w ysługi em erytalnej został u- 
sta łony  n a  30 lat. Zm iana ta została 
w yw ołana obniżeniem  granicy w ieku 
oraz koniecznością zapew nienia ofice
rom , odchodzącym  w stan spoczynku 
pełnego, w zględnie zbliżonego do 
pełnego uposażenia em erytalnego.

OFICEROWIE  
W STAN IE SPO C ZY N K U

Oficera stanu spoczynku może mi
nister spraw wojskowych powoływać 
na ćwiczenia wojskowe. Powołanie 
na ćwiczenia może nastąpić do czasu 
osiągnięcia wieku: przez oficerów
m łodszych i starszych — 50 lat, przez 
oficerów sztabowych — 56 lat, przez 
generałów (admirałów) 62 lat.

Oficera stanu spoczynku można 
mianować na w yższy stopień przy 
czym warunki mianowania na tych 
oficerów określa minister spraw w oj
skowych.

OFICEROWIE REZERWY

Oficera rezerwy można mianować 
w czasie pokoju zasadniczo do stopnia 
kapitana (rotmistrza). Oficer rezerwy 
pow ołany w myśl obowiązujących  
przepisów na ćwiczenia jest każdo
razowo opiniowany. W  razie otrzy
mania przez oficera rezerwy^ dwu
krotnej opinii, stwierdzającej jego 
nieprzydatność do służby wojskowej 
na stanowisku oficerskim, Prezydent 
Rzeczypospolitej może na wniosek  
ministra spraw w ojskowych pozbawić 
go stopnia oficerskiego z jednoczes
nym zaliczeniem do stanu szeregow
ców lub zwolnieniem od powszech
nego obowiązku w ojskowego w za
leżności od przyczyny, która spow o
dowała wydanie opinii niedostatecz
nej.

Obrońcy Ojczyzny jak jeden mąż 
w szeregach Z. O. N.

ŁÓDŹ

Przy udziale 2 tysięcy osób odby ł 
się w  Łodzi w ielki wiec, u rządzony  
staraniem  zarządu  grodzkiego Fede
racji P. Z . O . o.

N a wiecu, k tó ry  zagaił dyr. D o
bosz przem aw iał dr. Oksza-Strzelec- 
ki, w yjaśniając ideologię i  znaczenie 
O bozu Z jednoczenia N arodow ego.

W' zakończeniu  o b rad  uchw alono 
grem ialnie przystąpić do  O bozu 
Zjednoczenia N arodow ego” .

KRAKÓW

W  niedzielę dn. 21 bm. o d b y ł się 
w K rakow ie nadzw yczajny  zjazd w o
jew ódzki Federacji P. Z . O . O., k tó 
ry p o d  przew odnictw em  w iceprezy
den ta  m iasta dr. Klim eckiego w  obec
ności delegatów  z 17 pow iatów  w o
jew ództw a krakow skiego i p rzedsta
wicieli 18 zw iązków  kom batanckich, 
pow ziął uchw ałę, zgłaszającą akces 
do obozu  płk . Koca.

N a  skutek referatu  gen. N arbu t- 
Łuczyńskiego zjazd  zlecił w szystkim 
organizacjom  kom batanckim  w oje
w ództw a krakow skiego, aby  w zięły 
najgorliw szy u dz ia ł p o d  kierunkiem  
czynnych w ojskow ych w  pracach lo 
kalnych kom itetów  koordynacyjnych , 
m ających na celu pielęgnow anie i 
pogłębianie um iejętności w ojskow ych 
i ducha żołnierskiego w śród całego 
społeczeństw a oraz aby  bezzw łocznie 
rozpoczęły  w spódziałanie z kom ite
tami do w alki z kom unizm em .

PIOTRKÓW
Pod  przew odnictw em  płk. M łockie- 

go odby ło  się w Piotrkow ie zebra-

Rezolucja Unii P. Z. O. O.
D nia 18 Ib. m. Z arząd  G łów ny U nii 

Polskich Zw. O b. O jczyzny przesłał 
do sekretariatu  O. Z. N . deklarację n a 
stępującej treści:

,,Zarząd U nii Polskich Z w iązków  O- 
brończyń O jczyzny  na posiedzeniu w  
dn. 5 marca 1937, postanowił przystą 
pić do O bozu Z jednoczenia N arodow e
go w  m yśl haseł M arszalka Śmiglego-

Biuletyn Sekcji
D o numeru dzisiejszego dołączamy 

jako bezpłatny dodatek pierwszy nu
mer „Biuletynu Kwartalnego Sekcji 
Kulturalno-Społecznej Federacji P. Z. 
O. O .”, wychodzącego pod redakcją

nie b . w ojskow ych, zgrupow anych w 
Federacji.

Poseł D rozd-G ierym ski w ygłosił 
przem ówienie o obecnej sytuacji w 
k ra ju  i zapoznał zebranych  z dek la
racją płk. A . Koca, po czym zebrami 
uchw alili jednom yślnie p rzystąpić do 
O Z N  i rozpocząć pracę w  k ierunku  
szerzenia haseł zaw artych w dek lara
cji ideow o-politycznej.

G D Y N IA
W  G dyni odby ła  się w ielka m ani

festacja społeczna, zorganizow ana 
przez Federację PZ O O  w  zw iązku 
z  deklaracją po lityczną p łk . Koca.

Po nabożeństw ie na intencję O ZN  
odby ło  się w hali W ystaw  i Targów  
zebranie publiczne, n a  k tórym , po 
w ysłuchaniu okolicznościow ych p rze
mówień, zebrani w liczbie przeszło  
1000 osób uchw alili rezolucję, pop ie
rającą program  ideow y płk. Koca.

KALISZ
W  sali rady  miejskiej w  K aliszu 

odby ło  się ub . niedzieli nadzw yczaj
ne w alne zebranie Federacji P. Z. 
O. O.

Przy przepełnionej sali wice-pre- 
zes Federacji, p . Z arębski, podkre
ślił konieczność w spółpracy Federa
cji w  O bozie Z jednoczenia N a ro d o 
wego.

Przem ów ienie to  przyjęte było 
przez obecnych oklaskam i, co jest 
najlepszym  w yrazem  odźw ięku, jaki 
znalazło  w sercach zebranych.

T ak  sam o rzęsistym i oklaskam i 
przyjęto  rezolucję, zgłaszającą akces 
do O Z N -u  i depesze do P. P rezy
denta R zplitej, N aczelnego W odza i 
płk. Koca.

R ydza: O brony P olski i podciągnięcia 
Polski w  zw yż.

W ierzym y, że obóz płk. Koca dając 
jasne sform ułow anie programu społe
cznego oprze się w  sw ej pracy na sze
rokich masach włościan i robotników .

Przew odnicząca Unii 
A leksandra Piłsudska

Sekretarka 
L. Śliw ińska

Kult.-Społecznej
mjr. rez. Wacława G iżyckiego, człon
ka Prezydium tej Sekcji.

Następny numer „Biuletynu” uka
że się z końcem czerwca br.



Grupa kawalerji ZOR u Naczelnego Wodza

Dnia 15 b. m. r. b. została przyjęta 
przez M arszałka Śmigłego-Rydza, de
legacja G rupy Kawalerii Z. O . R., 
O kręgu N r. I, która wręczyła Panu 
M arszałkow i postum ent — rzeźbę, 
przedstaw iającą oficera' na koniiu w 
skclku przez płotek.

Postum ent, na k tórym  um ocow ano 
rzeźbę, był zaprojektow any w -kształ
cie kopy ta  końskiego z podkow ą na 
w ierzchu. Z  przodu  mieściła- się srebr
na plakieta, oto-czona wężykami gene
ralskimi z o-dznakaimi Z. O. R. i G ru 
py Kawalerii ZO R . O kr. 1, oraz na
pis „Ma-rszałko-wi Polski-, Edwardowi 
Śmigłemu-Rydzowi, G rupa Kawalerii 
Zw. Oficerów Rez. Rz. P. O kr. N r. I 
oraz lata 1927—1937“ .

Postum ent ten zos-tał ofiarow any 
Panu M arszałkowi przez członków 
Gr-upy Kawalerii ZO R . O kr. N r. I z 
okazji dziesięciolecia Gr-upy.

W  skład1 delegacji webo-dziłi generał 
dr. Góre-oki, prezes Z arządu G łównego 
Z. O. R., Pułk. St. D em biński z Dem- 
bina, szef R em ontu i dowódca T abo
rów  M  S. Woj-sk, a za-razem p-rotektor 
G rupy  Kawalerii-, p-or. rez. -M. D o
brzyński, szef O ddziału W yszkolenia 
Z arządu  G ł, por. rez. 24 p. -uł. St. W o- 
dzianicki, K om endant G rupy  Kawale
rii, por. rez. K. Małan-owi-cz, zast. K o
mendanta- G rupy  Kawalerii Z O R .

Delegacja zebrała się w -gmachu Gi- 
sz-u. Przyw ieziony postum ent ustaw io
no na  stoliku w po-czekalni, -który n a 
tychm iast okrążyli fotografowie, robiąc 
szereg zdjęć. M y, kawalerzyś-ci, w szy
scy w  mundurach-, slużbo-wo -i przy 
szablach — byliśm y trochę zdenerw o
wani. Skracaliśm y sobie czas oczeki
wania, robiąc przeg ląd  swoich postaci 
przed -lustrem, popraw iając -swojie syl
wetki i detale um undurow ania.

Nareszci-e zabrzm iał dzw-onek, zaw ia
damiający dyżurnego żandarm a, dż de
legacja i-est proszona na górę. Po w y
łożonych czerwo-nym -dywanem scho
dach udaliśm y się na pierwsze piętro, 
-gdżi-e -u wejścia do salonu przyw itał 
nas a-djiuta-nt Pana M arszałka, rtm. 
Krzy-czkowsiki.

W eszliśm y do salonu i ustawiliśm y 
się ma środku w kolejności podanej w 
składzie delegacji. Postumient-rzeźbę u- 
stawi-omo na lewym skrzydle -delegacji 
na stoliku. Rozmawiając z ad iu tan
tem skracam y sobi-e czas oczekiwania.

-Nareszcie d rzw i się otw ierają i 
w chodzi prezydent m iasta -min. Sta
rzyński. W ita się ze w-szystkimi- i roz
mawia- chwilę z -gen. Góreckim . W  ten 
w pada a-djiutamt rtm. K rzyczkow ski: — 
„Proszę Panów ! Pan M arszałek"! P rę
żym y się na -baczność. Prezydent mia
sta chyłkiem wy-chodzi- z -salonu.

Szybkim, wojskowym- krokiem  w cho
dzi Pan M arszałek, s-taj-e i slkla-da u- 
kłon. Podchodzi do gen. Góre-okiego, 
k tó ry  składa ikrótki raport. Po skoń
czonym m eldunku i przyw itaniu się z 
Generałem-, pod chodzi do Pana M ar
szałka K om endant Griupy Kawalerii- 
por. W odzianicki z postum entem  w 
ręku i po zam eldow aniu się mówi:

— Panie M arszałku! W  i-miemiu 
G rupy  -Kawalerii Związku Oficerów 
Rezerwy O kr. N r. I proszę uprzlejmi-e 
Pana M arszalka -o przyjęcie niniejsze
go  postum entu, sym bolu w ysiłku jeź
dźca i konia. Postum ent ten jest jedno
cześnie symbolem wysiłku oficerów 
rezerw y kawalerii- -dla -podniesienia go 

towości bojow ej i sportow ej członków 
Związku.

Pam M arszałek uśm iechnięty podzię
kował i przyw itał się kolejtno ze w szy
stkimi o-becny-mi oraz zaprosił w szy
stkich do- za-ję-cia miejsca, siadając na 
kanapce stojącej w rc-gu salonu. D e
legacja -rozsiadła s-i-ę w okół stołu, na 
k tórym  -ustawiono pos-tume-nt. Pan 
M arszałek rozpoczął natychm iast roz
mowę, w ypytując szczegółowo -o w a
runk i pracy G rupy  Kawalerii. N aw ią
zując -do j-az-dy konneji O ficerów Rezer
wy, członków  G rupy  Kawalerii Z. O. 
R. Pan M arszałek powiedział.

Sport ko n n y  jest jednym  z -naj
zdrow szych i najprzyjem niejszych 
sportów. Ja sam wi-em co mii -daje k-oń 
i -jazda konna. Jeżdżę praw-ie -codzien
nie w ujeżdżalni lub w terenie. D la
tego czuję się tak dobrze. Rozmowa 
zeszła n a  -s-tojący na  stole postum ent 
rzeźbę. Pan M arszałek nałożyw szy bi
nokle, jeszcze raz ją  -szczegółowo obej
rzał, robiąc swoj-e uwaigi i oh-waląc w y
konanie oraz inform ując się o szcze
góły piszącego te słowa, j-ako p ro jek 
todaw cy i w ykonawcy.

N astępnie Pan M arszałek informował

się o  praca-ch w Z. -O. R., żywo in tere
sując się w yszkoleniem oficerów rezer
wy.

M iędzy innym i Pan M arszałek po
wiedział, że -nareszcie zrozumiano- zna
czenie oficerów rezerwy, iktórzy prze
cież wlaściwi-e prow adzą wojnę. W  
przeciwieństwie do czasów z przed1 
wojny światowej;, dziś wszędzie a więc 
i w Polsce, zwrócono baczną -u-wa-gę 
na doszkoleni-e oficerów rezerwy. 
Pan M arszałek w yraził -swoje zadow o
lenie, iż oficerowie rezerwy, zrzeszeni 
w Z. O . R. z-najdują czas i ochotę do 
dobrow olnej p racy  w tym k ierunku.

Poruszając różne .zagadnienia z d'zie- 
dziny prac Z. O. R. oraz Gr-upy Ka
walerii O kr. N r. I i sportu -kon-niego, 
delegacja bawiła u  Paa M arszalka z 
górą trzy  Ikwandranse, po  -czym poże
gnaw szy dostojnego G ospodarza opu
ściła siedzibę G. I. S. Z.

C hw ile te pozostaw iły -na uczestn i
kach delegacji niezatarte wspomnienia 
bezpośredniego zetknięcia -się i obco
w ania z M arszałkiem  Polski-.

St. W odzianicki 
por. rez. 24 p. uł.

P o l s k a  p r a s a  w o j s k o w a
na przestrzeni wieków

N iem e świa-dki -chwały oręża p o l
skiego, nagrom adzone pieczołowicie 
w salach M uzeum  W ojska w W arsza
wie, odzyskały  ludzką mow ę. Z aklęta 
w nich h istoria w ieków  poczęła m ó
wić staropolskim  językiem  z p o żó ł
kłych k a rt ówczesnych czasopism, 
k tóre -wystawa polskiej p rasy  w oj
skowej zorganizow ana przez Z arząd 
G łów ny ZO R -u w ydobyła z b ib lio 
tek publicznych i p ryw atnych schow 
ków.

Szczęśliwa by ła  myśl rozłożenia 
„białych k ru k ó w ” naszej p rasy  w oj
skowej po salach h istorycznych, w 
naw iązaniu do epoki, zam iast więzić 
je w m uzealnych gablotkach w jed 
nej sali.

M ają sw oją w ym ow ę te karty , gdy

spoczyw ają w cieniu sztandarów  b o 
jow ych, gdy patrzą na nie oczy b o h a 
terów  narodow ych  z dosto jnych  p o r
tretów  i rzeźb.

Już w  17-ym w ieku zaczęły się u- 
kazyw ać w d ruku  wieści w ojenne, a 
Stefan B atory  naw et nadał kom uś 
szlachectwo za d rukow anie now in o- 
bozow ych w czasie pochodu  na 
wschód.

C zytam y także oto nie dzisiejszy 
ty tu ł gazetki z w rześnia 1620 roku : 
„Relacya praw dziw a o w ejściu W oy- 
ska Polskiego do W ołoch w po trze
bie iego z pogaństw em ”.

Potem  następuje długa przerw a w 
prasie w ojskow ej z czasów saskich, 
aż w skrzesza ją Pow stanie K ościusz
kow skie, k tóre głów nie reprezentuje

Gen. Górecki (x ) otwiera wystawę prasy wojskowej
w otoczeniu P rezydium  Z O R -u i delegatów  zw iązków  sfederow anych

„G azeta Pow stania Po lsk i” (1794) 
w ydająca nawet... dodatk i nadzw y
czajne.

Epoka K rólestw a Polskiego ma li
czne odpow iedniki sw oje w prasie 
w ojskow ej. W ychodzi „Szczerbiec" 
jako  -dodatek do  „G azety P o lsk ie j” 
i „Podchorąży" (1830), potem  „D zien
nik G w ardii P lonorow ej” (często k o n 
fiskow any i ostatecznie zaw ieszony)
— a gdy  W arszaw a pada, przenosi 
się reakcja „G azety N aro d o w ej” do... 
Zakroczym ia, k tó ry  n igdy  ju ż  chyba 
potem  nie m iał zaszczytu być sie
dzibą prasy polskiej.

R ok 1863-ci przem awia z jaw nej i 
tajnej prasy. O becny na otw arciu 
w ystaw y w eteran M ilczarski z  pam ię
ci cytuje ty tu ły  tych gazetek, k tó re  w 
fotograficznych -odbitkach /znalazły 
się obok w gablotce.

Potem  nasze już czasy p rzedw ojen
ne i w ojenne — legionow e.

„Strzelec” redagow any przez ob. 
Śmigłego — cały szereg pism  p u łk o 
wych i z obozów  jeńców  na w scho
dzie i zachodzie, walczącej E uropy .

W reszcie czasy w spółczesne. P-ra-sa 
w ojskow a z „Polską Z b ro jn ą” i kom 
batancka z „N arodem  i W ojskiem ” 
na czele.

B ogactw o (myśli, p łom ienie idea
łów, żm udna praca pisarska, zaklęta w 
stronice gazet i gazetek.

*

W ystaw ę otw orzył p rezes Z arządu  
G łów nego Z O R -u gen. G órecki, o- 
glaszając, że dzieje się to  w  -dniu 
im ienin i ku uczczeniu N aczelnego 
W odza, a w 15-lecie Z w iązku O fice
rów  Rezerw y RP.

G en. G órecki w ezwał m łode p o 
kolenie w ojskow e, b y  z łych  sza
now nych k art czerpał w iadom ości o 
chwale oręża polskiego, spisyw ane 
bezpośrednio  w dniach przeżyć w o
jennych i by  zw róciło uw agę na  to , , 
jaką ro lę  już w tedy odgryw ała p ra 
sa w ojskow a.

T w órca w ystaw y prof. St. Jankow
ski, oprow adzał następnie uczestni
ków  uroczystości kolejno  po  salach 
w ystaw ow ych, udzielając fachow ych 
w yjaśnień.

Nagrody
za najlepsze odpowiedzi 

na ankietę 
„Narodu i W ojska11

Stosownie do zapowiedzi, druko
waliśmy przez cały pierwszy kwartał 
b. r. celniejsze odpowiedzi, nadesła
ne nam na ankietę, którą rozpisaliś
my wśród czytelników „Narodu i 
W ojska” z prośbą o krytyczne uwagi 
i życzliwe rady co do sposobu reda
gowania naszego pisma.

Odpowiedzi takich nadeszło prze
szło sto — dokładnie 107 — co
świadczy o żywym zainteresowaniu 
się czytelników swoim centralnym or
ganem federacyjnym. D o konkursu 
wybraliśmy tylko celniejsze w liczbie 
11-tu.

Sąd konkursowy pod przewod
nictwem naczelnego redaktora posła  
W alewskiego tworzyli stali członko
wie redakcji „Narodu i W ojska” : 
mjr. Dunin-W ąsowicz, poseł Tomasz
kiewicz p. Tadesuz Kubalski i kie
rownik administracji p. Marian Bia- 
łous.

N agrody za najlepsze odpowiedzi 
przyznano następujące: i

1) portret Marszalka Śmigłego- 
Rydza w  ozdobnych ramach — o- 
trzymal p. Rychliński zie Rzgowa;

2) wieczne pióro — p. Hieronim  
Konikowski z W arszawy;

3) dwutomową pow ieść Hanny  
Malewskiej p. t. „Żelazna korona” p. 
Aleksander Pastuch z Drohobycza;

4) oprawny komplet „Narodu i 
Wojska” za rok 1936 lub całoroczną 
prenumeratę (do wyboru) — ppor. 
rez. Ptasiński W ładysław z Piotrowic 
SI.

5) półroczną prenumeratę „Narodu  
i W ojska” p. Fr. Mikulski z W ielkich 
Hajduk.

Nadto kwartalną prenumeratę, przy
znaną każdej 25-ej odpow iedzi otrzy
mują: 25-ta p. Baran W l. z Borowia 
Poduchownego, 50-ta p. Baj Stanisław  
z Grodziska kolo Przeworska, 75-ta p. 
Józef Szyszko z Wilna i 100-fta p. A n 
toni Zawijak z Łucka.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
KURS O. P. L.  G. R A D Y  STOŁ. R. R.

Staraniem  R ady Stołecznej R  .R zioir- 
ganizciwamry został dla członkiń R. R. 
w  dmrach 5 — 11 m arca sziesnastoigo- 
dlzininy k u rs  obrony  przeciwlotniczej i  
gazowej,, prow adzony prziez W arszaw 
skie K oło Kobiece LOPP. Zgłoszeń 
na kurs w płynęło 53, świadectwa z >u- 
komczelnego przeszkolenia O PLG  o trzy
mało 44 uczestniczek kursu. Program  
obejm ow ał wiadomości teoretyczne o 
gazach, ratow nictw o i posługiwanie się 
maską ga.zoiwą. W ykładały panie: 
Starczewska, inż. B obińska, K raszew 
ska i dr. Uszycka. K urs odbyw ał się 
w  lokalu  IR. R. przy  u l. Chmielnej. N r.
2. N a zaikończenile przeszkolenia ku rs  
zwiedził kom orę gazową.

A K A D EM IA  W KOLE Z. R. Nr. 4 
„M OKOTÓW ”

W  dniu  18 b. m. Z arząd  Koła N r. 4 
„M okotów ” zorganizow ał uroczystą 
akadem ię ku  czci M arszałka Śmigłego- 
R ydza, dla swoich członków  i lu d n o 
ści M okotow a.

W  św ietlicy gim nazjum  prof. G iżyc
kiego przy  ul. Puław skiej, zebrali się 
licznie członkow ie K oła w raz z ich ro 
dzinam i, b y  uczcić dzień im ienin N a 
czelnego W odza.

A kadem ię zagaił Prezes K ola prof. 
G iżycki, po czym przedstaw iciel Z a
rządu  O kręgu Stołecznego, kol. C ze
sław  Z ad rożny  w ygłosił przem ów ie
nie, podnosząc zasługi bo jow e i spo 
łeczne M arszałka Śmigłego-Rydza.

Po przem ów ieniach zebrani w znie
śli grom kie okrzyki na cześć M arszał
ka Śm igłego-Rydza, po czym nastąpiła 
część artystyczna, w1 której w ystąpili 
członkow ie Koła oraz orkiestra gim
nazjum  prof. G iżyckiego.

N a  A kadem ii tej Z arząd  O kręgu 
Stołecznego reprezentow ał sekretarz 
O kręgu Stołecznego kp t. Lewkowicz i 
insp. B. M iszułow icz.

A K A D EM IA  W KOLE 
GROCHOW SKIM

W  szczelnie wypełnionej sali kina 
„Sorrento" na G rochówie odbył się u- 
roczysty obchód Im ienin .Marszałka E- 
dwa-rda- Smigłego^Rydża, zorganizowany 
przez K oło Zw iązku Rezerwistów i po
krew ne organizacje społeczne, działające 
n a  terenie G rochow a.

Przemówienie' okolicznościowe w y
głosił Prezes K oła Zw. Rezerw istów  
k/ol. G rosm an, po czym zebran i wi licz
bie około 1500 osób w znieśli okrzyk na 
cześć Na-czelnego W ódka. Po przem ó
wieniu. orkiestra Braci A lbertynów  o- 
dlegrała hym n narodow y.

W  bogatej części koncertowej, wystą- 
piiłli: .p. Laura K ochańska — śpiew, a- 
m atorski zespół harcerzy  i zespół 
sm yczkowy Koła Z. R. Grochów. 
N astępnie wyświetlony zoistał film 
P A T 'a z  pobytu M arszalka Śmigłego- 
R ydza we Francji.

U roczystość zakończono odśpiewa
niem  Pierwszej Brygady.

ŚLUBO W A N IE W KOLE
„ŻOLIBORZ -  M A RY M O N T”
K oło N r. 5 od 3-ch lat rozw ija swą 

działalność na terenie M arym ontu . O- 
statn io  zasiąg tego. K oła został rozsze
rzony  także na teren Ż o libo rza  i Z d o 
byczy R obotniczej, a obecnie pow sta
je także przy  tym  K ole placów ka na 
Pow ązkach.

Po ukończeniu  prac organizacyjnych 
w dn iu  19 marca b. r. o d b y ło  się w 
Kole przepisow e ślubow anie organiza
cyjne, na specjalnie w tym  celu zw o
łanym  uroczystym  zebran iu  członków  
K oła i członkiń R odziny Rezerwistów.

Rezerw iści ustawili się zw artą k o 
lum ną i złożyli ślubow anie na ręce 
Prezesa K oła ppłk. J. Kosackiego, w 
obecności delegata Z arządu  O kręgu 
Stołecznego insp. B. M iszułow icza o- 
raz przedstaw iciela K om endanta O krę
gu Stołecznego por. Sokolnickiego.

Po ślubowaniu! odby ło  się zebranie 
tow arzyskie, na k tórym  przem awiali 
kolejno: kol. insp. B. M iszułowicz,
płk. Głobefcowski, por. Sokolnicki, 
kol. Waird-a, -ppor. Adamczewski, ppor. 
Luft, kol. Pal, kol. K arapuda, kol. Fo- 
towiicz i  p. por. Raczkowska1, pirzewo- 
dniczca Koła R. .R.

N a zakończenie zebrani entuzjasty
cznie uchw alili w ysłać d o  M arszałka 
Śmigłego-Rydza „M eldunek Rezerwi
sty", w k tó rym  .m. irun. czytamy:

„W  dńiu naszego ślu-bawarnia mel
dujem y Ci, Panie M arszałku, i całemu 
Społeczeństwu, że słowa ślubowania 
rozpaliły w  serca.ch naszych .płomień 
.miłości dk> ukochanej naszej M atki Pol
ski i że zarzewie tej miłości chcemy 
wzniecić w  sercach wszystkich Jej. Sy
nów".

KOŁO NR. 
PLACÓW KA Z.

29
R.

-  N O W A  
W  STOLICY

D.nd,a 14 b. m. odbyła sóę uroczystość 
otw arcia nowoizorganizowonego Kola 
Zw. Rezerwistów dla Czerniakowa, Po
wiśla., i  Siekierek, n a  k tó rą  przybyli: 
Z arząd O kręgu Stołecznego. Z . R. z 
prezesem ilnż. S. A . Olszewskim i K o
m endantem  ppłk. Z. Krudowskilmi na 
czele, K om pania H onorow a B aonu  .Re
prezentacyjnego. Z. R. z pocztem  sztan
darowym  i orkiestrą, licznie przybyli 
rezerwiści now ego K oła w raz z ro 
dzinami oraz z zaproszonym i gośćmi. 
Radę R odziny Rezerwistów 'reprezento
w ała p. St. Moserciwa. Po odegraniu 
hym nu narodow ego przez orkiestrę 
W odociągów  i  K analizacji im. st. W ar
szaw y .przemówił prezes nowozorgand- 
zowonego Koła po.r. Dimmel, po czym 
zabrali glos prezes O kręgu  Stołecznego 
Z. R. inż. O lszew ski, K om endant ppłk. 
Z. Krudowski, wiceprezes Poseł W oj
na r-Byczy ński i innii.

W  dn iu  18 .marca r. b., o godz. 17-ej 
w lokalu gim nazjum dyr. Kozickiego 
przy  ul. Bednarskiej, odbyła  się u ro 
czysta akadem ia pośw ięcona M arszalko
wi E. śmigłemiu-Rydzowi-. Sala. gim
nastyczna gustow nie udekorow ana 
by ła  w ypełn iona po  brzegi pub licz
nością.

U czestnicy inauguracyjnego zebrania nowego Koła „Powiśla-Czem iaków”

N a program, akademii, złożyły się 
przemówienia dyr. Kozickiego i  kol. H . 
Konikowskiego, referenta wycb. obyw,. 
k tó ry  w  barw ny sposób oświetlił syl
wetkę D ostojnego Solenizanta na  tle 
faktów historycznych.

Żywym słowem popisywali się ucz
niowie gimnazjum. Część muzykalno- 
w okalną w ypełniły produkcje świetnej 
czwórki — chóru rewelensów Poczt. 
Przysp. W ojsk., oraz •— „Burza na m o
rzu" u tw ór odegrany  po mistrzowsku 
na fortepianie przez kom pozytora.

N a  zakończenie akadem ii w  mocnych 
i  żywych słowach pod hasłem  „Frontem  
do W isły” ko l. Dimm el, prezes Kola 
scharakteryzow ał zebranym  rolę i za
danie Zw. R. jakie ten spełnić ma na 
terenie Powiśla, Czemiakoiwa i Siekie
rek, o raz  odczytał treść depeszy w y
sianej d o  M arszałka E. Śmigłego.-Ry
dza. Całość uroczystości w ypad ła  im 
ponująco i podniośle, a każdy  punk t 
■programu b y ł oklaskiw any m ocno .przez 
zebranych.

N adm ienić należy, że nowopowstałe 
K olo n r. 29 z b raku własnego lokalu  
korzysta  z  gościnności, dyir. Kozickie
go, gdzie w jego gimnazjum mieści się 
tym czasowo siedziba i sekretariat Koła.

KOŁO NR. 11 -  „P. W. U .
SPR A W D Z IA N Y ”

D zień 18 marca r. b. Z arząd Koła 
N r. 11 „P. W. U . Spraw dziany” Zw iąz
ku Rezerwistów rozpoczął cd  w ysłania 
depeszy imieninowej, .do D ostojnego So
lenizanta M arszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza.

O godz. 16 m in. 30 w  świetlicy Koła 
odbyła się A kademia, zorganizowana 
przez Z arząd K oła ku  uczczeniu Imie
nin M arszałka Śm igłego-Rydza, p rzy  
licznym udziale członków Kola, sym 
patyków  i przedstawicieli D yrekcji P.
W . U .

Przem ówienie poświęcone życiu- i  czy
nom  M arszałka Polski Śmigłego-Rydza 
wygłosił kol. Zadrożny.

Z  koiki w yjątk i z przem ówień M ar
szalka Smiglego-Rydza i wyjątki o M ar
szałku z czasów w ojny  polsko-bolsze
wickiej1, oraz punkt z -rozkazu N r. 25/36 
Komendy O kręgu Stołecznego Z. R., 
naw iązujący -do słó-w Woidza N aczelne
go w ypowiedzianych do rezerwistów 
w dn iu  27/IX — 1936 r. — odczytali 
kol. kol. Czarnecki Michał, Cie-kanow- 
skli Bronisław  i Toirmo W.aiMe.ma.r.

W  dn iu  19 marca r. b., -rezerwiści 
K ola wEiięli -udział w  nabożeństwie ża
łobnym .

Zjazd informacyjny w Kowlu
tych Związków  na terenie powia-W  K owlu odbył się Z jazd Z. R., .na 

k tóry  przybyli przedstawiciele Z arzą
dów Kół Z. R. całego pow iatu oraz 
starosta pow iatow y, dowódca- 50 p. p. 
w Kowlu, obw odowy kom endant 
P. W. i W . F. i prezesi organiza-cyj 
kom batanckich.

Podczas Z jazdu odbyło  się u roczy
ste wręczenie Złotego Krzyża Z asłu
gi ks. M ackiewiczowi z Zaismyk, w y
bitnem u i zasłużonem u -działaczowi 
naszej organizacji, odznaczonem u przez 
Pana- Prezydenta za prace -nad .rozwo
jem Z. R.

N ajistotniejszym  wynikiem Z jazdu 
było zgodne rozdzielenie terenów  
działania Z. S. i Z. R. oraz w spólpra-

Zbiórka alarmowa Okręgu Stołecznego Z. R.

Zarząd Okręgu Stołecznego, chcąc sprawdzić stopień dyspozycyjności w  swych 50-ciu Kołach, zw ołał zbiórkę 
alarmową na którą przybyło ponad 90 proc. zawiadomionych członków. Fotografia niniejsza przedstawia ze
branych w  liczbie kilku tysięcy rezerwistów. N a przodzie widoczne czoło 4-ro batalionowej kolum ny oddziałów

umundurowanych. Za nimi rezerwiści nieumundurowani.

ca 
tu.

Do poczynań Z. R. ba-rd-zo p rzychyl
nie odniósł się d-ca 50 p. p., k tóry  
przyrzekł pomoc i opiekę dla Związku 
Rezerwistów.

Po  obradach -odbył si-ę w spólny o- 
biad, k tó ry  w bardzo miłym nastro 
ju  przeciągnął się aż do- w ieczora, -gro
madząc bodaj- po raz pierw szy na te
renie Kowla delegatów  wszystkich 
‘kom batanckich organiza-cyj.

W IO SN A  
N A  M ORZACH PO Ł U D N IA

Amato-rzy p o d róży  m orskich do 
czekać się już nie mogą początku se
zonu, k tó ry  w  tym  roku  zapow iada 
się bardzo  ciekawie. W  urozm aico
nym  program ie w ycieczek naszym i 
statkam i polskim i G A L ’u na p ierw 
szy p lan  w ysuw a się pierw sza w io
senna wycieczka, organizow ana przez 
O RBIS p o d  hasłem  „N a -morza p o łu 
d n ia” .

Term in wycieczki od 14—26 kw iet
nia. S tatek „Po lon ia” w yruszy z 
K onstanzy, przebędzic M orze C zar
ne, B osfor, M orze M arm ara, D arda- 
nele, M orze Egejskie, Lewantyńskie, 
Ś ródziem ne. W  czasie posto jów  sta t
ku uczestnicy wycieczki będą mogli 
zwiedzić Ista-nbul, A teny , oraz szereg 
m iejscowości w  Ziem i Świętej, jak 
Jerozolim ę, D am aszek, N azaret, o d 
być wycieczki lokalne np. z Instan- 
bu lu  na urocze W yspy Książęce, z 
A ten  do  F aleronu  i K oryntu . Jest to 
okazja rów nież zw iedzenia charakte
rystycznych zabytków  sztuki b izan 
tyńskiej, sztuki Islam u i arcydzieł 
sztuki greckiej.

K oszt wycieczki od zł. 385.—, o- 
bejm uje paszport, w izy, przejazdy 
kolejow e II kl. od granicy Polski i z 
pow rotem  do granicy, przejazd m or
ski i u trzym anie na statku.

Z apisy w placów kach „O rbisu” .

Z O k r ę g u  S t o ł e c z n e g o



Rezerwiści pomorscy przy pracy codziennej
Z działalności referatu pras.-propagandowego

R eferat p rasow y okręgu Pom orskie
go Z. R. w  roku  bieżącym kładzie 
specjalny nacisk na propagandę rad io 
wą. W  miesiącu styczniu referent p ra 
sow y kol. L. Sobociński w ygłosił p o 
gadankę w studio radiow ym  na tem at 
„Bilans Pracy całorocznej Zw iązku 
Rezerwistów O. K. V III." . N astępna 
pogadanka w przygotow aniu.

N iezależnie ód  tego przygotow y
w ana jest dłuższa pogadanka radiow a 
na tem at działalności Federacji i w 
tym celu rozesłane zostały pisma do 
poszczególnych ogniw  federacyjnych

0 dostarczenie m ateriału odczytow e
go.

Referat prasow y nie zaniedbuje 
p ropagandy  prasow ej, rozsyłając do 
p rasy  kom unikaty . D otychczas ukaza
ło się w prasie ogółem 55 większych
1 mniejszych no tatek  i kom unikatów  
z życia Związku Rezerwistów.

R ozesłany został do prasy pom or
skiej a rtykuł zasadniczy p. . „Potęż
na O jczyzna przez po tężną organiza
cję rezerw y”, k tó ry  ukazał się we 
w szystkich w ażniejszych pismach p o 
m orskich.

Kronika organizacyjna
T O R U Ń

. W  dniach 13 i 21' lutego odby ły  się 
w alne zgrom adzenia to ruńskich  Kół 
Z w iązku Rezerw istów  przy  licznym 
udziale członków  w św ietlicy Federa
cyjnej P. Z . O. O. przy  ul. Podm ur- 
nej 78.

Ze szczegółowych spraw ozdań 
członków  Z arządu  w ynika, że praca 
w Z. R. rozwija się pod1 każdym  
względem pomyślnie. Daje się zau
w ażyć pocieszający objaw  silnego 
w zrostu liczbow ego członków  organ i
zacji, co nasuw a Z arządow i G ro d z
kiem u myśl pow ołania do życia dal
szych kó ł na  terenie T orun ia  zw łasz
cza dla dzielnic oddalonych  jak  M o
kre, Jakubskie Przedmieście.

W ybory  now ych w ładz Z arządu  
dały  następujący w ynik. Prezesem 
Koła I. w ybrany został ikol. A ntoni 
D rygalski, K oła II inż. K arol W iński. 
T ak prezesi jak  i reszta członków  Z a
rządu to  ludzie znani i zasłużeni na 
niw ie społecznej, to  też dają gw aran
cję, że bezinteresow ną pracą wzmoc
nią k ad ry  armii rezerwow ej.

W szelkich inform acyj w spraw ach 
ogólnych udzielają i zgłoszenia n o 
w ych członków  przyjm ują sekretaria
ty  czynne w  gm achu przy ul. Pod- 
murnej 78.

PO D G Ó R Z

D nia 4 b. m. odby ło  się w  Podgó
rzu w sali posiedzeń R ady M iejskiej 
zw yczajne zebranie miesięczne Koła 
Z . R., p o d  przew odnictw em  Prezesa 
Ludw ika W ierzchow skiego. U dział 
członków  by ł bardzo  liczny. Po za 
norm alnym  porządkiem  obrad1 uchwa
lono  jednogłośnie akces do O bozu 
Z jednoczenia N arodow ego.

L U B A W A

O dby ło  się tu  w lokalu  p. D akow - 
skiego zebranie Zw iązku Rezerwistów 
m iejscowego K oła z następującym  p o 
rządkiem  ob rad : 1) zagajenie, 2)
spraw dzenie obecności, 3) odczytanie 
p ro tokó łu  z poprzedniego zebrania,
4) referat, 5) odczytanie deklaracji 
płk. A dam a Koca, 6) w olne głosy.

Zebranie zagaił prezes kol. I.ippert. 
N astępnie zebrani w ysłuchali referat 
p. t. „O rganizacja A rm ii’. Po odczyta
n iu  deklaracji ideow ej płk. Koca, ze
b ran i jednom yślnie w ypow iedzieli się 
za koniecznością stw orzenia obozu, 
k tóryby  jednoczył rozproszikowaine si
ły  N aro d u  w jedną wielką całość.

W  w olnych głosach omówiono spra
wę um undurow ania. dalej utworzenia 
własnej świetlicy i t. d,

SA M PŁA W A

Z końcem  ubiegłego miesiąca od 
było  się w  lokalu  szkoły pow szech
nej w Sampławie zebranie Zw iązku 
Rezerwistów.

Z ebranie zagaił prezes Zw iązku kol. 
K aczyński H ipolit, w itając kom en
danta  pow iatow ego P. W . i W . F„ 
prezesa Z. O . R. mec. Jarzęckiego 
Aleks., oraz kol. Jelińskiego prezesa 
pow . Zw. Rez.

Po odczytaniu protokółu Z poprzed
niego zebrania, kpt. D ulęba w ygłosił 
referat p. t. „P a tro l”. Po w ykładzie 
przem ów ił do zebranych rezerw istów  
prezes Pow . Zw. Rez. kol. Jeliński, 
w yrażając swą wielką rdaość i zado
w olenie z działalności Koła, życząc 
mu ow ocnych w ysiłków  w dalszej 
pracy.

N astępnie p. mec. Jarzęcki podał do 
w iadom ości, iż p rzy  Kole Z . O . R. 
u tw orzona t. zw. kom isja w ojskow a, 
z zadaniem  naw iązania łączności i 
w spółpracy z w szystkim i bratnim i o r
ganizacjami.

N a  zakończenie p. K lejnow ski Pa
weł, kom endant Zw. Rez. w ygłosił 
referat p. t. „Szyki i organizacja d ru 
żyny”.

K oło Z w iązku Rez. w  Sampławie 
po d  w zględem organizacyjnym  nale
ży do jednych  z najżyw otniejszych 
w powiecie lubaw skim .

Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  W  LIPN IE

W  dniu  21 lutego odby ł się w L ip
nie w alny zjazd  delegatów  Zw. Rez. 
pow iatu  lipnow skiego pod  p rzew od
nictwem prezesa dr. H echta.

N a  zebran iu  by ł obecny prezes o- 
kręgow y Z. R. OK. V III nacz. G rzan 
ka, którego pow itał p lu ton  honorow y 
miejscowego K ola Z . R.

Po odczytaniu  p ro tokó łu  z pop rzed 
niego w alnego zebrania nastąpiły  
spraw ozdania delegatów  Kół, z k tó 
rych w ynikało, że Zw. Rez. pow iatu 
lipnow skiego w ykazuje w ielką ży
w otność organizacyjną zarów no w 
dziedzinie w yszkolenia, jak  i w ycho
w ania obyw atelskiego, że praca ta i- 
dzie pełnym  rozm achem , iż rezerw i
ści pow iatu  lipnow skiego w ybijają się 
na jedno  z czołow ych miejsc w życiu 
organizacyjnym  O kręgu pom orskiego.

W  dłuższym  przem ów ieniu prezes 
okręgu nacz. G rzanka mówił o po 
trzebie konsolidacji, podnosząc w ar
tość rezerwisty, jako  czynika ładu i 
po rządku  społecznego, oraz czynnik 
w zm ożenia obronności państw a po l
skiego.

N a zebran iu  w ybrano  now y Z arząd 
z dr. H echtem  na czele.

G D Y N IA

O dbyło  się tu dn. 7 lutego mie
sięczne zebranie K oła Z w iązku Re
zerw istów  „Śródm ieście”, na które 
p rzybyli członkow ie Z arządu  Pow ia
tow ego Z. R. w osobach prezesa Pod- 
horodeckiego, w iceprezesów  km dra 
por. w  s. s. Switalskiego i kpt. w s. s. 
K ienitza, oraz skarbnika K owalskiego.

Przem ów ienia na tem aty organiza
cyjne i k ierunku prac w ygłosili — 
prezes Podhorodecki i wiceprezes 
Switalski, po czym w yw iązała się d y 
skusja i zapytania ze strony  członków  
Koła, na k tóre odpow iadali członko
wie Z arządu  Pow iatow ego.

W  tym  samym dniu  o godzinie
13-tej odby ło  sie zebranie konsty tu 
cyjno organizacyjne pracow ników  Z a
k ładu Oczyszczania M iasta, na k tó 
rym byli obecni W iceprezesi Z arządu 
Pow iatow ego pp. Switalski i Kienitz.

W  Z akładzie O czyszczania Miasta 
zostało zorganizow ane K oło Związku 
Rezerwistów, k tóre  będzie liczyło p o 
nad 100 członków.

Poza tym  w tym  samym dniu o go
dzinie 15-tej została p rzeprow adzona 
inspekcja zbiórki w  Kole Zw iązku 
Rezerw istów  Pogórze, gdzie zastano 
mimo n iepogody około  50 członków  
ćwiczących na polach.

Przem ówili do zebranych Prezes 
Pow iatow y Podhorodecki i skarbnik 
Kowalski.

Po om ów ieniu spraw  organizacyj
nych w Pogórzu, członkow ie Zarządu 
Pow iatow ego udali się następnie na 
zebranie K oła Z w iązku Rezerwistów 
w K osakowie, gdzie rów nież po o- 
w icniu spraw  organizacyjnych po 

w rócili do G dyni sam ochodem  — u- 
dzielonym  łaskawie przez Kom endę 
P. W . i W . F.

W  niedzielę dnia 14 lutego b. r. o 
godz. 15-ej odby ło  się w O lejarni „U- 
n io n ” zebranie organizacyjno-konsty- 
tucyjne celem zorganizow ania Koła 
Z w iązku Rezerwistów, w obecności 
około  75 pracow ników  O lejarni.

Z  ram ienia Z arządu  zagaił kol. J a 
błoński, po  czym na przew odniczące
go w ybrano  kol. Podhorodeckiego, 
k tó ry  na w stępie om ów ił obszernie 
wszelkie sp raw y 'i n ieporozum ienia ja 
kie m iały miejsce w r. ub. oraz p o d 
kreślił konieczność organizow ania się, 
szczególnie tu  na w ybrzeżu, w szy
stkich rezerw istów  w szeregach Zw. 
Rezerwistów.

Po dość długiej dyskusji i w yja
śnieniach ze strony  członków  Z arządu 
Powiatowego, zapisało się spośród1 ©- 
becnych 48 jako  kandydatów  na 
członków  sam odzielnego Koła Z . R„ 
po  czym w ybrano  zarząd  w  następ, 
składzie: prezes kol. Jab łońsk i A „ 
wiceprezes kol. A . M ożyszek, sekre
tarz  ko l. St. Różko, skarbnik  kol. 
G ryksa O sw ald, ref. wych. obyw . kol. 
Fusiecki Leszek, ref. op. społ. kol. W . 
Znajew ski, członkow ie zarządu  kol.: 
W . C ybulski, W . O pielą i M. M o- 
szyk.

K om isja R ew izyjna: P rzew odniczą
cy kol. M. W oźniak, członkow ie Leon 
G daniec i B. Szuprytow ski. Zastępcy: 
kol. K. S toba i W . K lawikowski.

Z ebran ie  zakończono z tym , że da
lej kandydaci na członków  będą 
przyjm ow ani ty lko przez Z arząd  K o
ła „U n io n ”.

Tego sam ego dnia  o godz. 13-ej 
Z arząd  Pow iatow y Z. R. by ł na ze
b ran iu  miesięcznym K oła w Cisowej, 
gdzie po  om ów ieniu szeregu spraw 
organizacyjnych przez prezesa P o d 
horodeckiego i w iceprez. Switalskiego, 
członkow ie K oła pow itali z wielkiem 
zadow oleniem  bezpośredni kontak t 
Zarządu Pow iatow ego z Kołami.

Pod koniec zebrania Prezes K oła 
kol. G rabarczyk poruszy ł szereg ak 
tualnych spraw  organizacyjnych K o
ła, jak  rów nież K lubu Sportow ego, 

iktóry jest chlubą Koła Z. R. w C i
sowej.

Z JA Z D  P O W IA T U  
W  Ą B ZESK IEG O

W  dniu  21 lutego odbył się w W ą
brzeźnie zjazd pow iatow y delegatów  
Zw. Rez., na którym  dokonano  w y
boru  now ego Z arządu.

Z arząd  Pow iatow y Z. R. w W ą
brzeźnie ostatnio w skutek zdekom ple
tow ania członków  Z arządu, spow odo
w anego przeniesieniam i służbow ym i, 
nie w ykazyw ał należytej działalności 
organizacyjnej.

Z jazd lu tow y delegatów , niezw ykle 
liczny, daje pełną gw arancję, że p ra 
ca w przyszłości posunie się naprzód.

N a zjeździe tym po za delegatami 
poszczególnych Kół udział wzięli 
przedstaw iciele w ładz z p. starostą 
K alksteinem na czele przedstaw iciel 
w ładz w ojskow ych Z arządu O kręgo
wego kol. W izim irski, burm istrz mia
sta p. Szwarc oraz przedstaw iciele po 
szczególnych bratn ich  organizacyj, 
jak : O ficerów  Rezerwy, P. O. W., 
Pow stańców  i W ojaków , Zw. Strze
leckiego, H arcerzy.

Po przyw itaniu  zebranych gości 
przez prezesa pow iatow ego d r W ila- 
mowskiego, zabrał głos p. starosta 
K alkstein, mówiąc na tem at potrzeby 
konsolidacji w ewnętrznej i dyscypli
ny  społecznej, kom endant P. W . prze
mawiał na tem at w yszkolenia w ojsko
wego, delegaci pokrew nych organiza
cyj sk ładali życzenia ow ocnych o-

brad. W  pięknych słowach zwróciła

się do zebranych rezerwistów  dele
gatka P. O. W . p. Bigońska.

N a przew odniczącego w alnego ze
brania w ybrano  delegata Z arządu  O- 
kręgow ego kol. W izim irskiego, po 
czym przystąp iono  do spraw ozdań 
poszczególnych Kół. N a ogół, choć 
stan liczebny przedstaw ia się jeszcze 
słabo, gdyż Zw. Rez. pow iatu w ąbrze
skiego należy do najm łodszych ogniw 
organizacyjnych, to  jednak okazuje 
żyw otność i system atyczność w  pracy 
zarów no pod  względem  w ychow ania 
obyw atelskiego, jak  i w yszkolenia 
w ojskow ego, co się u jaw nia w dążno
ści do um undurow ania członków , za
kładania świetlic i t. d.

N astępnie o d by ły  się w ybory  n o 
wego Z arządu : kol. kol.: prezes W i- 
lam owski, I wiceprezes H offm an, II 
wiceprezes dr. Szym ański, sekretarz 
Jaszek, skarbnik  Piotrow ski, ref. wych. 
obyw . Lewandow ski, ref. op. społ. F- 
w ertow ski T eodor, ref. p rop . pras. 
Ewertow ski Józef. Komisja Rew izyj
na: Bigocki, W asilew ski, Balcerski,
zast. W ilkos, Kotecki.

W Ą G R O W IE C

W  dniu  21 lutego br. odby ło  się w 
lokalu  zw iązkow ym  roczne w alne ze
branie członków  K oła ZR, k tóre zaga
ił prezes K oła por. R utkow ski, w ita
jąc p. w icestarostę mgr. D ankow skiego 
oraz członków  zarządu pow iatow ego 
ZR z prezesem por. D obkow iczem  na 
czele. Po ukonstytuow aniu  się p rezy
dium  odczytany p ro tokó ł z ostatniego 
w alnego zebrania p rzy jęty  został bez 
zmian.

W  spraw ozdaniach członków  zarzą
du  prezes K oła ko l. R utkow ski zob ra
zow ał starania zarządu Koła w k ierun 
ku ożyw ienia działalności, co się też 
w całej pełni udało . Z arząd  przepro 
w adził szczegółową selekcję w śród 
członków , zw erbow ał w iększą ilość 
now ych członków, przeprow adził dwa 
ostre strzelania, urządził tradycyjny  
opłatek jak  i zabaw ę karnaw ałow ą, ty 
godniow e strzelanie o nagrody  itp.

Pom im o skreślenia znacznej ilości 
osób z listy  członków  szeregi Koła 
pow ażnie się pow iększyły a stałą tro 
ską Z arządu  jest kwestia um unduro 
w ania członków  Koła. Z arząd  zaku
pił już z w łasnych funduszy  22 czapki 
zw iązkow e i sprow adzi w najbliższym  
czasie dalsze 40 czapek, tak że przy 
najbliższej okazji Zw iązek Rezerw i
stów  w ystąpi już przynajm niej w sile 
p lu tonu  w  um undurow aniu.

Po spraw ozdaniach skarbnika Na- 
piecka i odczytaniu p ro tokó łu  kom isji 
rewizyjnej ustępującem u zarządow i 
udzielono jednom yślnie absolutorium .

D o now ego Z arządu  w ybran i zostali 
kol. kol.: R utkow ski, W rom bel, Jezier
ski, G arczyński, Szulc, D ankow ski i 
N apiecek. D o kom isji rew izyjnej zaś 
— Czerw iński, Szalaty, H yłka, zastęp
cy — T obolsk i i Potyrała. W reszcie 
pow stała kom isja propagandow a w o- 
sobach kol. kol. W rom bla, Przysieka 
i W idzińskiego.

Prelim inarz budżetow y przyjęty  zo
stał na kw otę 769,95 zł tak w p rzycho
dach jak  i rozchodach.

W  program ie pracy prezes Koła n a 
kreślił aktualne zam ierzenia zarządu 
jak : 1) pow iększenie liczebności Koła 
i pow ołanie do  życia placów ek ZR, 2) 
stw orzenie sekcji scenicznej, d rużyny  
lekkoatletycznej i fo tbalow ej, sekcji 
bokserskiej i kolarskiej jak  i d rużyny 
doborow ych  strzelców, wreszcie u rzą
dzenie bib lio teki, 3) zakup dalszych 
części um undurow ania, szczególnie dla 
członków  orkiestry, 4) w ykonanie p ro 
gram u szkolenia w ojskow ego, 5) roz
szerzenie opieki społecznej dla człon
ków  bezrobotnych  itp.

D o m  P r z e m y s ł o w o - T o w a r o w y

J Ó Z E F F E T T E R
S p ó ł k a  A k c y j n a  w G d y n i



T e a t r y
W A RSZAW A  — T eatr W ielki: 

„Parsifal” . — T eatr N aro d o w y : 
„Pan Jow ialski” . — T eatr Polski: 
„Pygm alion". — T. Letni: „Ż oł
nierz K rólow ej M adagaskaru” . — T. 
M ały: „Lato w  N o h a n t”. — T. N ow y: 
„3... 6 . . .  9...". — T. K am eralny:
„Tajem nica lekarska”. — T. M alick iej: 
„Zam ieszaj”. — C yru lik  W arszaw ski: 
„Taniec szczęścia”. — O peretka: 
„W ielki ba łagan”. — A teneum : „Lu
dzie na k rze”.

KRAKÓW  -  T. M iejski: Krawiec 
w zam ku.— B agatela: „R óżow y w alc”.

LWÓW -  T. W ielki: Balet Parnel
la. — T. Ż o łn ierza: „Księżniczka
czardasza”. (C eny od 25 gr. do  1 zł. 
60 gr.).

P O Z N A N  -  T. W ielki: „D am a Pi
k ow a” — T. Polski: „Zam ieszaj”. — 
T. N ow y: „B erlin — Paris — M ata 
H ari".

BYDGO SZCZ — T eatr M iejski 
„G dzie d iabeł nie m oże”.

KATOW ICE -  T. im. Wyspiań* 
skiego: „Ligia”.
W ILNO — T. na Pohulance: „Świę
ty  W orm en” .

ŁÓDŹ — T. M iejski: „N oc w G rand  
H o te lu ”.

Nowe filmy
„WIELKA MIŁOŚĆ BEETH O VEN A ”

Z nakom ity  reżyser francuski A bel 
G ance stw orzy ł film , będący  po k o r
nym  hołdem  dla jednego z najpo tęż
niejszych geniuszów  m uzyki, jakim  by ł 
Ludwik van B eethoven. Jak  zwykle 
u  G ance’a całość jest n ierów na i b rak  
jej należytej zw artości. M om enty w spa
niałe i w ielkie pom ieszane są z frag
m entam i niew spółm iernie słabym i i n a 
iw nym i. Cementem w iążącym  jest m u
zyka. M uzyka B eethovena w najlep 
szym w ykonaniu  paryskiej orkiestry  
sym fonicznej po d  dyrekcją sławnego 
Filipa G a u b e rta . W ielka ta m uzyka, 
będąca is to tną  treścią film u, staje się 
nam  bardziej bliska w ilustracji tra 
gicznego życia tw órcy. Często i obraz 
i m uzyka tak! się stapiają w  jedną ca
łość, że razem  dopiero  dają  w rażenie 
najpełniejsze. I to  jest w ielką w artoś
cią tego  nieprzeciętnego filmu.

O dtw órca ro li tytułow ej — H arry  
B aur — jest dużej m iary  tragikiem . Je 
go w arunki zew nętrzne (zw łaszcza w 
części pierwszej film u) odbiegają jed 
nak  od  p raw dopodobnego  obrazu  Be- 
ethovena.

F otografia na wysokim: poziom ie.
Garnce uży ł jako motto film u w y

znanie R yszarda W agnera: „W ierzę w 
Boga i w  B eethovena“ 1

„O CZYM M ARZĄ KOBIETY”

O czywiście m arzą o b ry lan tach . I to 
nie ty lko  marzą, ale — pożerane przez 
nam iętność św iecideł — k rad n ą  je, jak 
na przyk ład  ow a p rzysto jna ofiara 
zgubnego nałogu  —i bohaterka  filmu, 
istna „Z łota R ączka” (Żelichow ska). 
C zuw a nad  jej lekkom yślnym i postęp
kam i jakiś zagadkow y typ  zakochane
go hochsztap lera  (R óżycki). N a  drogę 
uczciwości sprow adza ją  (rów nież o- 
czywiście zakochany) m łodzieniec, p ra 
cujący w  perfum erii (C ybulsk i). H u 
m or ma reprezentow ać ślam azarny de- 
dektyw  (Sielański). R eżyserow ał Cza- 
uski. Jest to bodajże jego pierwsza' sa
m odzielna praca, m ówiąc otw arcie, n ie 
zupełnie udana. C ałość jest dostatecz
nie naiw na i niem raw a a pozory , iż 
film jes t oparty  na „g łębokich” prze
słankach psychologicznych — pozosta
ją  ty lko  pozoram i. Pom im o w szystko 
— film  ten , jako  pierw sza po lska p ró 
ba  z ga tunku  „detektyw istyczno-salo- 
now ego” może być przy jęta  życzliw ie.

Q-

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  KRAJU

— W  dniu  19 m arca b r. P an  P re
zydent Rzplitej nadał o rder O d ro 
dzenia Polski oraz K rzyż Zasługi 
szeregowi osób cyw ilnych i w o jsko
wych za zasługi na różnych polach 
pracy publicznej.

— W  Polsce baw ił rum uński m i
nister ośw iaty A ngelescu, k tó ry  po

złożeniu ofi
cjalnych wizyt 
wziął udział w 
uroczystym  p o 
siedzeniu p o d 
kom isji k u ltu ra l
niej po lsko -ru 
m uńskiej, na
k tó rym  m in. 
A ngelescu i min.

Sw iętosław ski 
podpisali w a
ru n k i ko n w en 
cji ku ltu ralnej.

U niw ersy tet Józefa Piłsudskiego 
nadał min. A ngelescu, k tó ry  jest p re
zesem rum uńskiej akadem ii um iejęt
ności w B ukareszcie, dok to ra t „ho
noris causa” w ydziału  lekarskiego.

M in. A ngelescu zw iedził następ 
nie K raków , gdzie z łożył ho łd  u 
trum ny M arszałka P iłsudskiego, oraz 
Lwów.

— Pracow nicy miejscy w W arsza
wie złożyli na F O N  sumę 175.000 zł. 
Czek na tę sum ę został uroczyście
w ręczony N aczelnem u W odzow i
przez prezydenta  m. W arszaw y, min. 
Starzyńskiego, k tó ry  na czele 10- 
ciotysięcznego jpochodu p racow ni
ków miejskich przem aszerow ał przez 
miasto aż po d  gmach G ISZ-u.

M arszałek Śmigły podziękow ał „za 
ten  ofiarny  zrzeszony w ysiłek i za 
ochotniczą w spółpracę w m ontow a
niu naszego do zb ro jen ia” — po  czym
przeszedł p rzed  frontem  zorgan izo
w anych w oddziały  pracow ników  
m iejskich.

— K rajow i groził strajk  górników , 
w ydobyw ających węgiel, k tó rzy  nie 
przyjęli do w iadom ości orzeczenia 
kom isji arb itrażow ej o płacach w o
zaków  i dzionkarzy . Z aaprobow ał te 
płace dopiero  kongres radców  zakła
dow ych, o d by ty  d n ia  17 bm. w K a
tow icach i skutkiem  tego strajk  zo 
stał zażegnany.

A b y  nie dał się on w e znak i lu d 
ności, mogącej cierpieć zim no z p o 
w odu b raku  opału  — rząd  polecił 
w strzym ać eksport w ęgla z Polski i 
uszczupił zapasy insty tucji użytecz
ności publicznej w w iększych o środ
kach przem ysłow ych i m iastach.

— N a  W ileńszczyźnie pojaw ili się 
agenci, k tó rzy  m ają zw erbow ać 8.000 
robo tn ików  polskich n a  ro b o ty  ro l
ne w  Łotw ie. T akże Tząd estoński 
postanow ił sprow adzać z zagranicy a 
w pierwszym  rzędzie  z Polski ro b o t
ników  sezonow ych.

— W ykłady  na w yższych uczel
niach w W arszaw ie zostały  zaw ieszo
ne z pow odu  now ych aw antur an ty 
żydow skich. Studenci Ż ydzi zostali 
przez endecką m łodzież pobici, jed 
nem u z nich grozi u trata  oka.

SPRAW Y POLSKIE 
Z A  G R A N IC Ą

— N a uroczystości K oronacji K ró 
la W ielkiej B rytanii Jerzego V I re 
prezentow ać będzie Pana P rezyden
ta Rzplitej m in. Beck w tow arzystw ie 
adm . U nruga i m in. pełn . M ichała 
M ościckiego.

— Bezręiki inwalida gen. G ouraud 
dokonał w dniu  12 bm. dekoracji
5-ciu generałów  francuskich o rdera 
mi O drodzen ia  Polski, nadanym i im 
przez P. P rezydenta Rzplitej.

— W  R appersw illu  u rządzona bę
dzie w ystaw a „Polska W spółczesna” 
w salach Zam ku, k tó ra  przez długie 
lata niew oli służy ły  za m uzeum  i b i
b liotekę polską.

— W ładze litew skie w ysiedliły  z 
Litwy długoletniego dyrek to ra  gim
nazjum  polskiego' w  Poniewieżu, pre
zesa polskiego tow . „O św iata” F. 
Jelca, w raz z całą rodziną.

— Litewska policja odm aw ia p o l
skiemu tow arzystw u „O św iata” p o 
zwolenia n a  urządzenie wieczorków, 
zebrań i t. p . iNa jednego z człon
ków  „O św ia ty”, F r. Burdynoiwskie- 
igo, starającego się o takie pozw ole

nie, napad ł po lic jan t i uderzy ł go 
tępym  narzędziem  po  głowie.

— Z  granic Czechosłowacji w ydalo
ny został 8-m ioletni obyw atel polski 
Bogusław  Szkodron , k tó ry  p rzeby 
wał w  ochronce, (gdyż m atka jego 
zm uszona była poszukiw ać pracę. 
Ż andarm eria  odstaw iła „niebezpiecz
ne" dziecko do granicy ipolskiej.

— W  K arwinie zam ordow any zo 
stał górnik polski Jan  M aj, działacz 
społeczny przez członka szow inisty
cznych organizacji czeskich Fołtyna, 
k tórego ujęto.

Z A G R A N IC A
— W  8mią rocznicę zgonu  M ar

szałka Francji, A nglii i Polski, Fer
dynanda Focha zostały  w śród w iel
kich uroczystości przeniesione szcząt
ki jego z podziem i kościoła Inw ali
dów do Pałacu Inwalidów i złażone 
w sarkofagu obok  N apoleona.

G robow iec M arszałka Focha skła
da się z m arm urow ego postum entu, 
w k tó rym  płożono  trum nę, oraz z 
pom nika, um ieszczonego na  nim. 
Pom nik przedstaw ia 8 żołnierzy  w 
m undurach po low ych i hełm ach, 
dźw igających na ram ionach nosze 
splecione -z gałęzi laurow ych; na 
noszach spoczyw a postać M arszałka. 
Postum ent o toczony jest p łytam i, na 
k tórych  przedstaw ione są sceny z 
w ojny  światowej.

— Stolica Francji by ła  w idow nią 
krw aw ych zaburzeń na zebran iu  
Francuskiej Partii Socjalnej (daw niej 
„K rzyży O gnistych” pułk . de la Roc- 
que‘a). N a zebranie to  w targnęła sil

na grupa socjalistów  i kom unistów , 
obrzucając w iecow ników  kam ieniam i. 
A w an tu ry  przeniosły  się na  ulicę. 
D em ontranci zbudow ali 3 barykady  
z kam ieni brukow ych , jako  ochrona 
przed policją, usiłu jącą tłum y roz
proszyć. R ozpoczęła się strzelanina, 
k tórej ofiarą p ad ło  4 zab itych  i 300 
rannych  po  obu  stronach.

Stronnictw a lewicowe i zw iązki za
w odow e postanow iły  ogłosić strajk  
pow szechny na  m a k  p ro testu  prze
ciw krw awym  zajściom.

— N a b . am basadora francuskie
go w Rzymie de Chanńbrune‘a doko
nany  został w  Paryżu  zam ach rew ol
w erow y przez dziennikarkę de Fon- 
tague. A m basador odniósł ciężką ra 
nę.

— Ojciec Święty w ystosował do 
wszystkich b iskupów  św iata ency
klikę, w  której potępia doktrynę ko
m unizm u.

— B ratanek P rezydenta C zechosło
wacji Jerzy  Benesz w ydał w  druku  
w spom nienia sw oje z p o d ró ży  po 
Sow ietach, k tó re  nazyw a aw angardą 

now ej ludzkości...
— W łochy  nie będą reprezen tow a

ne na uroczystościach ko ronacy j
nych z pow odu zaproszenia na nie 

negusa abisyńskiego.
— W  Londynie zm arł 73-letni A u 

stin C ham berlain , jeden  z n a jw yb it
niejszych polityków  angielskich, o- 
statn i z tró jk i tw órców  Locarna 

(B riand, S tresem ann, C ham berlain).

— M inister spraw  zagranicznych 
rządu  W alencji zap roponow ał F ran 
cji i A ngli odstąpienie M aroka (A fry 
ka pó łnocna) p o d  w arunkiem , że oba 
te państw a zapobiegną dalszej in te r
w encji włosko-niemieokiej, w  hiszpań
skiej' wojnie domowej.

F rancja i  A nglia propozycję tę od
rzuciły , gdyż podział M aroka byłby 
pogwałceniem traktatów  m iędzynarodo
wych.

— W  miejscowości N ew  London 
(A m eryka Północna) w yleciał w  p o 
w ietrze gmach szkolny po d  k tórego 
gruzam i znalazło  śm ierć blisko 600 
dzieci o raz  kilkudziesięciu nauczy
cieli. P rzyczyną katastrofy  b y ł silny

w ybuch  ko tła  ogrzew ania central
nego.

K R O N I K A  F I D A C U
20 R O C ZN IC A  

PRZYSTĄPIENIA ST A N Ó W  ZJ. 
D O  WIELKIEJ W OJNY

Dzień 6 kw ietnia stanowi w tym  ro 
ku  20 rocznicę p rzystąpienia Stanów  
Z jednoczonych do w ielkiej w ojny. W  
zw iązku z pow yższym  redakcje pism 
kom batanckich  przygotow ują a rty k u 
ły  pośw ięcone tem u w ielkiem u w y
darzeniu.

P rzypom inam y tu  więc pokrótce, 
że P rezyden t W ilson w dniu 2 kw iet
n ia  1917 r. p rzedstaw ił sw oje sławne 
„O rędzie o W ojn ie” K ongresow i 
Stanów . O św iadczenie się całego n a 
ro d u  za przystąpieniem  do w ojny  o d 
b y ło  się jednom yślnie, w yrazem  cze
go by ło  stanow isko obydw óch izb 
parlam entarnych . Sama uchw ała p rzy 
stąpienia do w ojny  została podpisana 
przez P rezydenta W ilsona w d n iu  6 
kw ienia tegoż roku .

N IE ZA PO M N IA N Y  „OBIAD  
W  O K O PA C H ”

Jednym  ze św iąt kom batanckich, 
na jbardziej udanych  by ło  urządzenie 
przez Sekcje Salisbury  Ligi S łużby 
P oko ju  Im perium  B rytyjskiego „O- 
b iad u  w  okopach", w dn iu  11 listo 
pada ub. r.

Sala ćw iczebna ogniska tej sekcji 
została zam ieniona na lepianki oko
pow e, w  k tórych  300 b . kom batan
tów  w zięło u d z ia ł w pełnym  radości 
i bez trosk i żołnierskiej obiedzie. 
Stara żołnierska zażyłość i przy jaźń  
z czasów w ojny  zam anifestow ała się 
natychm iast po  rozpoczęciu obiadu, 
w yw ołując n iezw ykły  entuzjazm  i 
przyw odząc na pamięć niezapom niane 
godziny  w  okopach. A rtystycznie od 
tw orzone tło  u łatw iło  złudzenie 
„tam tych” miejsc, nadając w ieczorow i 
nadzw yczaj m iły  charakter.

K ilku z b. kom batan tów  państw  
centralnych, czyli, mówiąc językiem  
żołnierskim : „z tam tej stro n y  fro n tu ” 
doznało  w ciągu tego w ieczora ser
decznego przyjęcia.

W szyscy obecni stw ierdzili sw oją 
postaw ą raz jeszcze konieczność 
w zm ocnienia ducha serdeczności 
w śród w szystkich, k tó rzy  b ra li udział 
w w ielkiej w ojnie.

W icekonsul w łoski, S. MaTtinelli 
w przepięknym  przem ów ieniu w yra
ził nadzieję, że całkow ite zjednocze
nie się obecne zatrze te różnice, o 
k tóre  w alczono niegdyś z taką  zacię
tością po  przeciw nych stronach  fro n 
tu  i stw ierdził, że dla zachow ania 
wiecznie tej p rzy jaźn i — zjednocze
nie obecne nie może być n igdy  i n i
czym  poderw ane.

M ówca w yraził w iele p ięknych ży
czeń po d  adresem  gospodarzy  i całej 
Sekcji.

W Y M IA N A  KONFERENCYJ -  
O DCZYTÓW  W ŚRÓD KRAJÓW  

ZRZESZO NYĄH  W  F ID A C U
C oraz częściej i liczniej zw racają się 

różne stow arzyszenia kom batanckie z 
F id a c u  o organizow anie w  ich k ra 
jach konferencyj-odczytów  w drodze 
w ym iany.

W  odpow iedzi n a  te życzenia K o
misja P ropagandy  F idac’u postanow i
ła nak łan iać o ile się da najczęściej 
do u rządzan ia takiej w ym iany m yśli 
na aktualne tem aty w krajach  zrze
szonych.

D la tego celu zostanie u tw orzona 
w Sekretariacie G eneralnym  F idac’u 
w Paryżu  specjalna obsługa re jestru
jąca zapo trzebow ania z jednej strony  
i zgłaszające się nazw iska do w ym ia
ny  — z drugiej.

Sekcja Jugosłow iańska zgłosiła 
pierw sza listę swych prelegentów .

F. K.



ŚM IG US

D rugi dzień Świąt W ielkanocnych, 
to święto m łodzieży; parobczaków  i 
dziewcząt. D o Poniedziałku i W torku  
W ielkanocnego, przyw iązane są p ra 
stare zw yczaje i ob rzędy  ludow e, jak 
np. śmigus, inaczej dyngus, lejek, 
podlew anka, czy oblew anka.

Zwyczaj ten  sięga prastarych  cza
sów, k iedy kw itł Ikult ognia i w ody. 
Być może, że u  nas w  Polsce zwyczaj 
ten przy jął się na pam iątkę zaprow a
dzenia chrześcijaństw a, k iedy n ieraz 
całe rzesze w prow adzano do w ody, 
aby  je chrzcić.

Śmigus jest ładnym  zwyczajem , o 
ile się go nie nadużyw a.

W  W ielkopolsce parobek  w ychodzi 
na dach karczm y i trzym ając m iedni
cę w ręku , pobrzękuje  w nią, w yw o
łując rów nocześnie te dziew czyny, 
k tóre nazaju trz  będę oblew ane. Z apo 
wiada p rzy  ityim, ile to trzeba będzie 
fur piasku potrzebnego do szorow a
nia, ile perzu  na  wiechcie, ile grac 
do zeskobania b rudu , ile kub łów  w o
dy  i m ydła.

Rankiem  w Poniedziałek W ielka
nocny, synow ie gospodarzy  zak rada
ją się p o d  okna dziew cząt, k tóre so
bie upatrzy li i oblew ają je w odą znie
nacka. Jest to przyjęte u  dziewcząt 
za objaw  sym patii ze strony  kaw ale
ra. R ów nież i na dw orze m łodzież 
oblew a się w odą w zajem nie, a cza
sem oberw ie się też i starszym .

M łodzi chłopcy b io rą  ze sobą p rę
ty  i chodzą z nim i p o  śmigusie. G dy  
w ejdą do  chaty  i pochw alą Pana Bo
ga, tak  się odzyw ają:

Ja tu idę po śmigusie 
Co mi dacie, to  mi w łóżcie 

(pokazuje to rbę)
Go m ożecie podaru jcie ,
A  niczego nie żałujcie 
K ilka jajek, kołacz jeden,
Byśmy wyszli od  was z chlebem.

Rzeczywiście, gospodyni o b d aro 
wuje chłopców  w edług m ożności, 
wcale n ie  skąpiąc, następnie p ro w a
dzi chłopca do stajni, gdzie tein u- 
derza prętem  jałów ki, by  prędzej 
zostały  krów kam i. Zwyczaj ten jest 
bardzo  rozpow szechniony w  o k o li
cach górskich.

Po śmigusie chodzi rów nież i o r
ganista, którego zlew ają w odą ku 
wielkiej uciesze drugich, ale zato  ob 
darow ują go sp o rą  ilością jaj. I

W  Czerskim  jest zw yczaj w W iel
kanocny  Poniedziałek  obchodzić cha
tę z k ropidłem . W tedy  chłopcy i 
dziewczęta śpiew ają:

N ad  jeziorem  lipka stała,
P od tą lipka dziew ka prała,
Sed ubogi środkiem  drogi,
Dziewtko, dziewko, daj mi w ody 
D ziadku, dziadku, w żdy niecysta, 
N apada ło  z drzew a liścia i t. d.
D ziadkiem  tym , to  Pan Bóg, k tó 

ry w ykazuje dziewce kłam stw o, jed 
nak  uproszony  przez nią przebacza 
jej w inę. Śpiewka ta jest bardzo  sta
ra, p raw dopodobn ie  z X V I w.

„G AIK ”
B ardzo ładnym , a często spo tyka

nym  zw yczajem w ielkanocnym  jest 
t. zw. „G aik”. Dziewczęta, ubierają  
gałąź choiny różnobarw nym i w stąż
kami, chodzą po  chatach i poruszając 
choiną śpiew ają:

G aiku zielony, p iękn ie  ustro jony , 
— a chtóż ici ,go u stro ił?
N adobne dziew cyny — gaieek

zielony
pięknie ustroiły .
P rzypatru ją  m u się wszyscy ludzie . 
W szyscy ludzie, w szystka szlachta 
N as gaieek k ieby  płachta i t. d.

„EM A U S” i „RĘKAW KA”
W  K rakow ie na Zw ierzyńcu w Po

niedziałek W ielkanocny odbyw a się 
zabaw a ludow a „Em aus” — na pa
m iątkę spotkania się U czniów  ze 
Zm artw ychw stałym  Panem , na  drodze 
do m iasteczka Emaus.

C iekaw y jest jeszcze zwyczaj o b 
chodzenia „R ękaw ki” we w torek  
W ielkanocny, n a  w zgórzu L asoty w , 
K rakow ie. G eneza tej zabaw y lu d o 
w ej sięga prastarych  czasów słow iań
skich, k iedy  obchodzono  na w iosnę 
święto um arłych, podczas którego 
m iędzy innym i obrzędam i, b y ł zw y
czaj rzucania gotow anego ja jka  w 
mogiły.

Każdy, kto ma p r a c ę  
i z a r a b i a ,  
powinien pom óc  
b e z r o b o t n y m .

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .

PISANK I

Skąd pochodzi zwyczaj m alow ania 
jaj n a  W ielkanoc?

Jest o n  tak  daw ny, że n iektórzy  
uczeni doszukują  się jego początku 
w kultach w schodnich i grecko-rzym 
skich.

Faktem  jest, że obyczaj ten prze
chow ał się ty lko  u ludów  słow iań
skich, a najwięcej w  R osji i Polsce.

Legenda ludow a mówi, że p isanki . 
pow stały z kam ieni, k tórym i by ł ka
m ienow any św ięty Szczepan.

Inna znow u legenda mówi, że gdy 
prow adzono  C hrystusa Pana na G o l
gotę, pew ien ubogi kmieć, n iosący  ja 
ja do m iasta n a  sprzedaż, tkn ięty  li
tością, (dopomógł Jezusow i nieść 
krzyż. G dy  w rócił do  swoich jaj, za
stał je wszystkie pomalowane w  śli
czne kolory.

N azw y jaj zależą od sposobu  w 
jaki zostały  p rzyozdobione.

N ajpospolitsze są k raszanki, czyli 
ja ja  barw ione całkowicie, bez żad
nych w zorów . Farbuje się je przez 
gotow anie w specjalnych roztw orach, 
p rzy  czym kolor żółty  otrzymujemy 
z łup in  cebuli, b ru tan y  z w yw aru k o 
ry  dębow ej, ciem no-czerw ony z kw ia
tu  malwy, zielony z m łodego żyta 
itd . Lud wiejski zna dziesiątki ro z 
maitych sposobów  przygotow ania od 
pow iednich barw ników . K raszanki 
znajdujem y głów nie na w schodzie 
Polski, na B iałorusi, w  N ow ogródz
kim.

Jeśli na ko lorow ym  tle w idzim y 
deseń w yskrobany  ostrym  narzędziem , 
jajko nosi w tedy inazwę sk robanki. 
N ajpiękniejsze okazy znajdujem y na 
K urpiach, ale ty lko  w  dwu kolorach : 
czarne i  białe.

W reszcie pisanki isą to  jaja, na 
k tórych deseń otrzym ujem y przez ko 
lejne gotow anie w  barw nikach i z a 
bezpieczenie Części deseniu lub  tła 
przez pokrycie woskiem.

W zory  na  jajkach odzw ierciadlają 
nieraz charak ter danej m iejscowości, 
naprzykład  huculskie: mają w yraźne 
ślady  sztuki b izantyjskiej. Lud z cerk 
wi przenosi w zory  na jajka, o  czym 
świadczy zarów no desej, jak i dobór 
kolorów . Prócz tego są n a  nich p o 
dob izny  ptaków  lub  zw ierząt dom o
w ych często spotykanym  m otywem 
jest m ały k on ik  huculski.

— K urpiow skie sk robank i noszą 
charakter otaczającej je p rzy rody .

Stylizow ane gałązki i drzew a spo ty 
kam y niem al na  każdym  okazie; zda
rzają  się też postacie ludzkie.

Lubelszczyzna znów  ma nadzw y
czaj barw ne pisanki. Tak każda dziel
nica w yodrębnia  się jakim ś szczegó
łem.

M am y też strony, gdzie zwyczaj 
ten zaginął zupełnie, jest to  n p . oko
lice Łowicza, Pom orza. N ie wszędzie 
p isanki są zw iązane ściśle z  W ielka
nocą, spotykam y je też w  okresie 
Z ielonych Świątek lub  świętego S ta
nisław a (8-go imaja). W  każdym  ra 
zie zawsze w okresie w iosennym .

M ów iąc o pisankach nie p o d obna  
zapom nieć o pew nych tradycjach 
zw iązanych z  nimi. G dy  w iejska 
dziew czyna da  pisankę swemu w y
branem u, stanow i to  rodzaj ośw iad
czyn, i chłopak przyjm ując dar za 
ciąga tym  samym zobow iązanie p o 
ślubienia jej. Zwyczaj ten jest zacho
w any zw łaszcza n a  huculszczyźnie i 
n ieraz parobcy uciekają po prostu gdy 
zbliża się z pisanką n iepożądana kan 
dydatka na żonę.

W  innych stronach przetrw ała za
baw a, polegająca na  uderzaniu  ja j
ka jajkiem  o jajko, czyje się stłucze, 
ten przegryw a.

„Pisaniem ” jaj zajm ują się m łode 
dziewczęta w czasie przedśw iątecz
nym. Spędzają przy  tej robocie d łu 
gie nieraz w ieczory.

W osk jest nak ładany  na ja jko  g ru 
bą igłą, szpilką lub  drucikiem , n ie
rzadko słomką z metalowym końcem

Bardziej pom ysłow e i uzdoln ione 
„piszą” całe scenki; piejące koguty , 
kurki, komie. Precyzja i symetrycz- 
ność rysunków  są zdum iewające, gdyż 
są one rob ione w prost od  ręki, a de
seń w ychodzi zawsze czysto i rów 
no-. N iektóre m otyw y pow stają  z n a 
śladow nictw a, noszą odpow iednie 
nazw y: sosenki, kurze łapki, d zw o 
neczki itd.

O becnie gdy rozw ija się coraz 
większe zainteresow anie sztuką lu d o 
wą, zw rócono uwagę ma pisanki. 
H uculi w yrab ia ją  je już m asow o, 
p rzy  czym jajko w ypróżnia się z za
w artości przez dw a m aleńkie o tw or
ki, p rzew leka się drucik  i w tedy  do
piero ozdabia. Oczywiście w iększą 
w artość będą m iały p isanki rob ione 
przez lud na w łasny użytek , są sta
ranniej w ykonane i bardziej pom y
słowe.

— Owszem, nie powiem , faktycz
nie święta rzecz przyjem na, ale śmi
gus to  głupi zabobon .

— Panie W ieniec, zwracam pańską 
uwagie, że nie masz pan  praw a w  ten 
sposób przy  dieciach o religji się 
w yrażać — pow iedział na to pow aż
nie pan  Smaczny. — Śmigus to  mie 
żaden zabobon , ty lko  pan  nie umiesz 
sobie tow arzystw a dobrać. M iędzy 
żłobów , chom ontów  i w ogólności 
p rostych ludzi co cały kubeł w achy 
człow iekowi na łeb wylew ają, w  d ru 
gie święto się nie chodzi.

— Patrz pan, ja  całe tutejsze zg ro 
m adzenie jedną wodą za pom ocą 
śm igusówki z trupiem  łepkiem  zw il
żyłem i nikt mnie m arnego słow a nie 
pow iedział. A  d laczego? Bo jestem 
jenteligentnem  facetem, po  salonach 
tańca, a takżsesam o cukierniach i re 
stauracjach otrzaskanem , w iem co i 
jak rob ić  trzeba.

O d tego danego trupiego lepka 
szlauch gum ow y mam po d  półkoszul- 
kiem przeprow adzony , aż do kiesze
ni w spodniach , w której gruszka od 
lew atyw y się znajduje. T eraz o wiele 
tę daną gruszkie ręką w kieszeni 
przyduszaim, w oda leśna z niej w yla
ta i przez lewe oko trupiej głów ki ma 
zew nątrz sika. Sam pan  przyznasz, że 
to jest w esoła n iespodzianka i kącik 
hum oru.

— Faktycznie tak  jest, ale swojem 
porządkiem  chciałbym  w iedzieć, kto 
śmigus w ynalazł.

— Piłat!
— K tóren P iła t?
— Starośw iecki gienierał guberna

tor, co w  Palestynie Ż ydam i zarzą
dzał.

— T en  ów co to  ręce um ył i p o 
w iedział, że nic go nie obchodzi?

— Ten sam. O d tego m ycia w szyst

ko się zaczęło, bo uw ażasz pan, to  
by ło  tak, Jak  um ył ręce, to  miskie z 
w odą na  okn ie  postaw ił i zabrał się 
do swojej ro b o ty  zw yczajnie, jak  to  
gubernator. T u  trzeba pozwolenie 
na b ro ń  wystawić, tu  znow uż zagra
niczny paszport, a n iejednego pudla  
do mam ra w sadzić za to , że cenę na 
pom arańcze bez dania racji podw yż
sza.

A  Żydzi tymczasem za oknam y sto
ją i pyskują jak najęte. Człow iek 
pracuje um ysłow o, a te bedu iny  nic, 
ty lko  na  podw órku  barm oczą. N ic 
dziwnego, że się w  końcu zd en erw o  
wał, podchodzi do  okna i m ów i:

— Pójdzieta w y stąd  (do cholery 
raz ,czy n ie?  A  oni nic, ty lko  k rzy 
czą. N a  to P iłat ma się rozum ieć zła
pał miskie i chlust na  nich m ydlina- 
nami. Kwiecień by ł zim ny, tak  cóś 
jak  tegoroczny, to  jak  jem w ody  za 
kołnierze ipomalewał, Żydzi mało ze 
skóry  n ie  w yskoczyli. A  potem  jak 
nie zaw iną chałatów , jak  nie ruszą 
na ulicę. W ięcej już m u nie p rze
szkadzali. N a  tę pam iątkę mam y te 
raz śmigus.

Pan W ieniec słuchał w  m ilczeniu, 
pokręcił głow ą i rzekł:

— I przez takich za karaku ły  szar
panych beduinów , ja  te raz  m uszę w 
mokrej koszuli p rzy  św ięconem  stole 
siedzieć. T fu ! — i w  zdenerw ow aniu  
k ichnął tak  m ocno, że przew rócił 
baranka.

Tego juiż tow arzystw o m iało dosyć, 
Pan Smaczny w stał, szybko zd ją ł 
m arynarkę, u ją ł pana  W ieńca za k la 
py  i w yprow adził na schody.

Stąd m orał, żeby się źle nie w y
rażać o uśw ięconych tradycją, choć
by  czasem uciążliw ych zw yczajach.

W IEC H

U p r a ź r ó d e ł Ś m ig u sa
(Szkic historyczny nieco dow olny)

W  drugie święto w  dom u państw a 
Kwapiszewskich na N ow ym  Bródnie 
zebrał się kw iat miejscowego tow a
rzystw a. O bok  gospodarza siedział z 
praw ej strony  pan  M arceli W ieniec, 
członek dozoru  cm entarnego, z le
wej pan i K ulikow a, w łaścicielka ręcz
nych i elektrycznych magli, dalej pan 
Teofil Gzyms, topornik praskiego 
oddziału  straży  ogniow ej, k tó ry  są
siadow ał bezpośrednio  z panem  W in
centym G adajem , sklepikarzem . P raw 
dziw ą jednak  ozdobą tow arzystw a 
by ł pan  A leksander Sm aczny, a rty 
sta m alarz pokojow y.

Jego jasnem u garniturow i w iosen
nem u oraz kanarkow ym  półbu tom  
dodaw ała nieco pow agi zatknięta w 
czerw ony kraw at duża oksydow ana 
szpilka w kształcie trup iej głów ki.

Goście baw ili się świetnie, kieliszki 
k rąży ły  gęsto, chw alono szynkę i 
ciasto, ale najw iększe pow odzenie 
m iały anegdoty , opow iadane przez 
pana Smacznego, k tó ry  ma renom ę 
najw ytw orniejszego m ężczyzny w G ro 
chówie i  na Kaimionłou, n ie mówiąc 
już oczywiście o N ow ym  B ródnie.

Jeżeli się doda, że szpilka z trup ią  
głów ką to  by ła  p recyzyjna śmigusów- 
ka, z k tórej p. Sm aczny tryskał raz 
po  raz  strum ieniem  w ody  na tw arze 
zebranych, łatw o sobie w yobrazić, 
jak  w esoły panow ał nastró j.

N ieco dystrakcji do ogólnej h a r
monii w nosiło ty lko  ustaw iczne k i
chanie pana M arcelego. W  pew nym  
momencie gospodarz  dom u ęizuł się

naw et zniew olony do delikatnej u- 
wagi po d  jego adresem :

— Panie W ieniec, w ćwikłę pan 
k ichasz?

— B ardzo przepraszam , ale co mam 
zrobić, z jednej strony  sto i głow izna, 
a z drugiej jendyczlka.

— Człow iek zakatarzony  pow inien 
wziąść na po ty  i w yleżyć się w  d o 
mu, a nie w  goście przychodzić, zi
mne dania zniew ażać — zauw ażyła 
pani K ulikow a.

— Przede w szystkim nie panina 
ćwikła i n ie masz się pan i p raw a o 
niej m ądrzyć. A  po drugie jak n a j
zdrow szy w yszłem  z dom u, ty lko  za 
ofiarę śm igusu się zostałem , b o  w 
jednem  tow arzystw ie zleli mnie do 
suchej nitki. Całe bielizne mam na 
sobie m okre. W  kam aszach takżesa- 
mo w oda mnie stoi. N ie dla przyjem 
ności kicham , ty lko  jestem zm uszony, 
bo  mnie w nosie kręci.

— N o  to  w  danern razie możesz 
się ipan chyba odw rócić do ściany.

— Owszem, proszę bardzo , ale o 
wiele mnie oko nie myli, za m ną cia
sto n a  kom odzie stoi i nie wiem, czy 
pan i Kwapiszewska będzie z tego za
dow olona.

— W  tak i sposób kichaj pan  już 
w traw kie p o d  barankiem ! — rzucił 
pojednaw czo pan  dom u.

— Proszę bard zo ! — odrzekł pan  
M arceli i kichnął tak  mocno, że aż 
się traw ka połam ała. W szyscy spoj
rzeli z w yrzutem  na  . pana  W ieńca, 
k tó ry  zam iast uspraw iedliw ienia, zau 

w ażył :



Rozwój Doświadczalnych Warsztatów Lotniczych
D ośw iadczalne W arsztaty  Lotnicze, 

Sp. z o. o. p roduku ją  znane sam oloty 
typu  R W D  o przeznaczeniu sp o rto 
wym, w ojskow ym  i kom unikacyjnym .

D ośw iadczalne W arsztaty  Lotnicze 
w yłon iły  się z Sekcji Lotniczej Koła 
M echaników  S tudentów  Politechniki 
W arszaw skiej, jednego z najstarszych 
stow arzyszeń, k tóre pow stały z um iło
w ania lotnictw a i dla pracy nad  jego 
rozw ojem . Była to  grupa studentów  
politechniki, pragnących obok studiów  
teoretycznych zaznajom ić się jaknaj- 
więceji i jak najlepiej z pracami prak
tycznym i w dziedzinie Lotnictwa.

W szystkie prace konstrukcyjne by ły  
w ykonyw ane dzięki pom ocy finanso
wej Ligi O bro n y  Pow ietrznej i P rze
ciwgazowej, k tóra  zaraz po  swym p o 
w staniu, a więc od  roku  1923 subsy
diow ała budow ę p ro to typów  szybow 
ców oraz sam olotów  turystycznych b u 
dow anych przez m łodych konstruk to 
rów  Sekcji Lotniczej.

W  podziem iach politechniki w ar
szawskiej pow stały  typy  sam olotów  
RW D-1, RW D-2, RW D-3 i RW D-4 
konstrukcji ów czesnych studentów  po 
litechniki warszaw skiej inż. Stanisława 
R ogalskiego, inż. Jerzego D rzew ieckie
go i ś. p. inż. Stanisława W igury.

Sam olot RW D -2 zbudow any w roku  
1929 by ł pierwszym  polskim  sam olotem 
użytkow ym . B ył to  mały sam olocik o 
konstrukcji całkowicie drew nianej, zao
patrzony  w silnik Salm son 40 KM, ro z 
w ijający szybkość około  150 km /godz. 
N a  sam olotach tego typu  ustalono  sze
reg pow ażnych w yczynów .

W  roku  1929 polski sam olot tu ry 
styczny pojaw ia się po raz pierw szy na 
terenie zagranicznym  — ś. p. Ż w irko 
i inż. W ieura odbyw ają na sam olocie 
RW D-2 5000-kilom etrowy swói lo t o- 
k rężny  no  E uropie na trasie: W arsza
wa — Berlin — N ancy  — P a ry ż .— 
Lyon — Perpignan — Barcelona — 
M arsylia — M ediolan — W enecja — 
W iedeń  — W arszaw a w 40 godzin e- 
fektow nego lo tu , zapoczątkow ując tym 
w yczynem  żyw y rozw ój lotnictw a sp o r
tow ego w Polsce.

W  tym że roku  ś. p. por. Ż w irko u- 
stanaw ia na RW D-2 po  raz pierw szy 
dla Polski m iędzynarodow y rekord  w y
sokości dla tej kategorii sam olotów

Płatow iec RW D-2 zwraca na  siebie 
uwagę fachow ych kó ł lotniczych wvni- 
k itl.i czego iest zam ów ienie przez M i
nisterstw o K om unikacji na Challenge 
cle Tourism e In ternational 3-ch sztuk 
sam olotów  RW D-2 oraz 3-ch sztuk sa
m olotów  RW D-4, k tóre  w  roku 1930 
stanow ią oficjalna ekipę A erok lubu  
R zeczypospolitej Polskiej na tych za
w odach.

Jakkolw iek sam oloty te nie zaięły 
czołow ych miejsc, to  jednak  z jednej 
strony  zw róciły one uwagę swa orygi
nalną konstrukcją z drugiej zaś strony  
pozw oliły  konstruk torom  poczynić ca
ły  szereg nadzw yczai cennych dośw iad
czeń zużytkow anych w następnych Le
pach oraz przy dalszych zaw odach 
m iędzynarodow ych i kraiow ych.

W e w rześniu 1930 r. konstruk to rzy  
R W D  przenoszą się na Okęcie do b u 
dynków  w arsztatow ych, w ybudow a
nych przez Ligę O b ro n y  Pow ietrznej 
i Przeciwgazowej celem um ożliw ienia 
młodvm  konstruk torom  w ykonyw ania 
prac dośw iadczalnych w odpow iednich 
do tego w arunkach. W  w arsztatach na 
O kęciu pow stają typy:

RW D -5 — sam olot w ybitnie uży tko 
wy, przeznaczony do dalekich raidów . 
W  dn iu  8 maia 1933 r. mir. pil. S tani
sław  Skarżyński przeleciał na sam olo
cie tego typu, zaopatrzonym  w silnik 
G iosy M ajor, sam otnie A tlan tyk  P o 
łudn iow y  na trasie D akar — N ata l — 
M aceio — 3600 km.

Jest to pierw szy Polak, k tó ry  przele
ciał A tlan tyk , a zarazem  by ł to  p ierw 
szy na świecie p rzelo t sam olotu tu ry 
stycznego w edług kategorii m iędzyna
rodow ych. Za w yczyn ten mir.- S tani
sław  Skarżyński został w  1937 r. o d 
znaczony medalem „Louis B lerio t” 
stw orzonym  przez F. A . I. (Federation  
A eronau tique  In ternationale) dla ucz
czenia pamięci znanego konstruk to ra  
Louis B le rio fa , a p rzyznaw any corocz
nie za najlepsze w yczyny odległości, 
w ysokości i szybkości na 100 km w k la 
sie sam olotów  lekkich, bez w zględu na 
kategorię. — Płatow iec RW D-5 był 
w ykonyw any w m ałych seriach i d o 
tychczas używ any jest jako  sam olot 
turystyczny  w A eroklubach  Polski.

GALICJA
S P Ó Ł K A  A K C Y I N A

L W Ó W
D R O H O B Y C Z

P O L S K I  
SAMOCHÓD
dostosowany specjalnie do warunków pol
skich, budowany w Polsce rękami polskie

go robotnika, z polskich materiałów

P R O D U K T  
W Y T W Ó R N I  
S A M O C H O D O W E J

P A Ń S T W O W Y C H  
ZAKŁADÓW  INŻYN IERII

„POLSKI FIAT”
M O D E L E  
O S O B O W E

o małym i średnim litraiu, 
lekkie c iężarówki i furgony,

M O D E L E
c i ę ż a r o w e

au tobusow e  do 2 2  osób.

M O D E L E  
SPECJALNE

ciągniki, polewaczki, wozy 
s trażackie ,  miejskie i t p.

„Polski Saurer
S a m o c h o d y  
c i ę ż a  r e w e  
o dużej nośn.

i autobusy z najbardziej  
ekonomicznym silnikiem sy
stemu Diesel.

Sp e c ja ln ie  w z m o c n io n e  i p r z y s t o 
s o w a n e  na  w a ru n k i  p o l s k i e  

MOTOCYKLE

„S 0 k Ó ł ”
jedno  i dwucylindrowe- 
p o l s k i e j  k o n s t r u k c j i ,  
do jazdy solo i wózkiem

P od koniec 1931 roku  zaczyna się 
praca nad  płatowcem  challenge’owym 
R W D-6, dw um iejscow ą lim uzyną z sil
nikiem G enet M ajor o m ocy 140 KM. 
R W D-6 by ł to  sam olot specjalnie p rzy 
stosow any do w arunków  C hallengeu  
de T ourism e In ternational 1932, od 
znaczał się dużą szybkością m aksym al
ną  i bardzo  małą szybkością m inim al
ną, dzięki zastosow aniu  skrzydeł szcze
linow ych. Po w ytężonej p racy  paru 
miesięcy RW D-6 staje do  C h allen g eu  
i uzyskuje najw iększy trium f, zajm uje 
bowiem w bardzo  ostrej konkurencji
I-sze miejsce.

W  1931 roku  zostaje ponad to  w ybu
dow any sam olot RW D-7, p rzeznaczo
ny  i budow any  do p rób  pobicia re
ko rdu  m iędzynarodow ego. W  dniu  12.
8. 1931 r. inż. Jerzy  D rzewiecki osiąga 
na tym sam olocie rekord  szybkości a 
30. 9. 1932 r. rekord  wysokości.

W  1933 r. inż. S. Rogalski, inż. J. 
D rzew iecki w raz z inż. J. W ędrychow - 
skim, długoletnim  prezesem Sekcji Lot
niczej K. M. S tudentów  Politechniki 
W arszaw skiej (obecnie dyrektorem  za
rządzającym  D ośw iadczalnych W ar
sztatów  Lotniczych) tw orzą spółkę z o- 
graniczoną odpow iedzialnością pod  n a 
zwą D ośw iadczalne W arsztaty  L otni
cze i w ydzierżaw iając budynki w ar
sztatow e na O kęciu od  Ligi O brony  
Pow ietrznej i Przeciwgazow ej, k on ty 
nuują budow ę sam olotów  R W D .

W  tym że roku  1933 w ykonano  2 n o 
we p ro to typy : RW D-8 i RW D-10.

R. W . D . 8.

RW D-8 — sam olot szkolny dwumiej- 
scow y o konstrukcji m ieszanej stal- 
drzew o, z silnikiem  o m ocy 110 KM. 
W ybudow ano  dotychczas przeszło 40 
szt. sam olotów  tego typu  w D ośw iad
czalnych W arsztatach Lotniczych, poza 
tym  większe serie budow ane są z Li
cencji w Podlaskiej W ytw órn i Sam olo
tów . K ilka sztuk sam olotów  RW D-8 
zostało  sprzedanych do Palestyny. 
RW D-8 jest p rzy jęty  przez w ładze lo t

R. W . D . 9.

Sam olot RW D-9 został w ybudow any 
w  1934 r. na C hallenge dc Tourism e 
In ternational, i znów  pokładane n a 
dzieje w  konstrukcjach R W D  nie za
w iodły . RW D-9 zdobyw a pierwsze i 
drugie miejsce. N a skutek tego zw y
cięstwa zagranica zaczyna się in tereso
wać p rodukcją  D ośw iadczalnych W ar
sztatów  Lotniczych. 4 sam oloty RW D-9 
zostają sprzedane za granicę, poza tym 
licencję na budow ę sam olotu RW D-8 
zakupują Estonia i Jugosław ia.

K orzystając z dośw iadczeń zd o b y 
tych podczas C hallcnge’ów  1932 i 1934 
r. D ośw iadsczalnc W arsztaty  Lotnicze 
budu ją  sam olot RW D-13 z silnikiem  o 
m ocy 130 KM. Jest to  dalszy rozw ój 
zwycięskich RW D-6 i RW D-9, będący 
jednocześnie przystosow aniem  tych 
specjalnych m aszyn konkursow ych  do 
w ym agań klubów  i pryw atnych tury-

R. W . D . 13.

stów  lotniczych. RW D-13 jest to trzy 
osobow a lim uzyna, posiadająca obszer
ną kom fortow o urządzoną kabinę, za
pew niającą całej załodze zupełną w y
godę po trzebną przy  dalekich raidach. 
Podw ójne sterow anie i m ożność prze
suw ania przednich  foteli oraz zm iany 
pochylenia oparcia, um ożliw ia pilotom  
w ygodny  odpoczynek przy  długich lo 
tach. Sam olot RW D-13, dzięki zastoso
w aniu skrzydeł szczelinow ych, odzna

c z a  się bardzo  krótkim  startem  i ląd o 
w aniem.

Sam oloty typu  RW D-13 budow ane 
są seryjnie. Jest to typ  sam olotu, poza 
RW D18, najwięcej rozpow szechniony 
w Polsce. Sam oloty RW D-13 są sprze
daw ane za granicę — do B razylii, Pa
lestyny, Portugalii i W enezueli — w 
Jugosław ii budow ane są z licencji.

RW D-11 jest to  zupełnie now ocze
sna szybka m aszyna kom unikacyjna. 
K abina pasażerska mieści 6 osób. 
Łączna moc silników  w ynosi 400 KM 
i pozw ala na rozw inięcie szybkości 
m aksym alnej 300 km /godz.

Poza tym  w ykonyw ane są jeszcze in 
ne ty p y  sam olotów  sportow ych oraz 
w ojskow ych.

R. W . D . 11.

W  obecnej chwili D ośw iadczalne 
W arsztaty  Lotnicze za trudn ia ją  około  
200 robo tn ików  fizycznych oraz około 
30 pracow ników  um ysłow ych.

nicze Polski jako  typ sam olotu szkolne
go pierwszego stopnia. Szkoli się na 
RW D-8 w ojsko, p. w. lotnicze i aero 
kluby.

RW D-10 z silnikiem  110 KM jest sa
m olotem  jcdnom iejscow ym , przezna
czonym  do szkolenia w  akrobacji.
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Zniszczenie bilo w oczy. Ludzie spo
tykani po drodze mieli tw arze w y
nędzniałe straszliw ie. Twarze te rad o 
ścią się pokryw ały  na w idok żołnierzy 
polskich. Z  zapadłych oczu staczały 
się Izy, na szare p łó tno  ubrania. Z y
gm unt z trudnością opanow yw ał w zru
szenie, na w idok tych lez szczęścia na 
tw arzach nędzarzy.

Polska ziemia — pow tarzał w  d u 
szy — i rdzennie polski lud.

D o m aszerującego na czele swego 
p lu tonu  Staszka, podbiegła nagle m ło
da dziew czyna. Z  chudej, smaglej tw a
rzy, zaśm iały się błękitem  nieba jasne 
oczy:

— Panie żołnierzu! O t tam, w tej 
wsi, bolszew icy są, nie dużo ich. A  
bo ją  się was! Jo j, jak  się bo ją!

N a w idok ładnej dziew czyny, której 
za cały strój koszula z p łó tna  ciemne
go służyła, p rzystanął na  chwilę.
: — N ie lubisz bolszew ików ?

— G dzieby tam  kto  te sobaki lu 
bił!

— A  nas lub isz?  — przy tych sło 
wach tak  blisko zajrzał dziewczynie 
w oczy, że silne rum ieńce ob la ły  jej 
twarz.

— O, lubię.
— Lubisz, to pocałuj.
S rebrzysty śmiech by ł odpow iedzią

i dziew czyna z okrzykiem  w esołym 
w krzaki pobliskie skoczyła. Staszek 
westchnął, oj żeby nie m arsz! Sko
czyłby za nią, skoczył z ochotą, bo 
usta, jak korale miała... Raz jeszcze 
w estchnął i z miejsca ruszył.

M aszeruje kolum na, maszeruje po 
przez ziemię zrytą granatam i, zarzu 
coną zw ojam i kolczastych drutów , p o 
ranioną row am i strzeleckimi. 

Smorgonie... w ym arłe miasto.

Po zajęciu linii okopów , Zygm unt 
ze Staszkiem poszli do m iasta. Z e
w sząd pustką i śmiercią w iało. R oz
w alone dom y, m ury chwastem p o ro 
słe, — sm utek, opuszczenie.

— Rozpaczliw ie ta  miasto „akade
mii niedźw iedziej" w ygląda — ode

zw ał się Staszek do milczącego Z yg
m unta.

— M asz słuszność, że rozpaczliw ie. 
Spójrz, jaki tragizm  wieje z ru in  te 
go kościoła.

Staszek obrzucił w zrokiem  to, co 
niegdyś było  kościołem , a dzisiaj zw a
liskiem rozsypujących się m urów.

•— N iew esoło, całkiem niew esoło — 
pow tórzył. — Jak  sądzisz — dodał 
nagle — czy prędko  zacznie się zno
wu p u k an ina?

Jakby y; odpow iedzi doleciały do 
nich nieregularne, lecz gęste strzały. 

Zygm unt uśm iechnął się:
— O to masz odpow iedź.

W  daw nych okopach niemieckich 
rozkw aterow ały  się kom panie. Zaczęły 
się dnie siedzenia w okopach, dnie, na 
k tóre  Staszek storoć gorzej narzekał, 
niż na te, w k tórych  bodaj n a jcęższe  
to c z iły  się walki.

K tóregoś pogodnego, m ajowego 
ranka, siedział na osypującym  się da
chu schronu i m elancholijnie kiw ał 
głową.

— Staszek, cóż za zam yślenie? 
G dzie się twój hum or leguński p o 
dzia ł?  —• zapyta ł go siedzący w p o 
b liżu  Zygm unt.

— H um or, — sam nie wiem, co się 
robi ze mną. W idocznie pow ietrze

A poteoza w yzw olenia W ilna
według obrazu Sledzińsikiego

sm orgońskie stanow czo mi nie służy. 
A  poza tym  przyznasz, że rozm aito
ści żadnych. Z eby  nie pancerka „res- 
pub lik i" uprzyjem niająca nam  czas, 
zdechnąć by m ożna było  z nudów . 
I patrz, najgorsze okopy mamy. W o 
da paskudnie row y zalała.

— N ow inę ci powiem.
N ow inę?  C iekaw ą jak a?  M oże

ruszam y? —- ożyw ił się Staszek.
— C zy ruszam y —■ nie wiem. A le 

będziem y mieć w izytę dow ódcy dy
wizji.

Staszek zerw ał się z miejsca.

— N ie może być! Śmigły przy jeż
dża ! ?

— A  widzisz, poderw ało  Cię b ra t
ku!

Smigly, nasz legionow y Śmigły! 
O j, coś mi się zdaje, że po tej w izy
cie p rędko  ruszym y!

W  zim ny, jak  na maj, w ietrzny 
dzień, p rzyby ł do swych żołnierzy  ge
nerał Smigly. Z  uśmiechem na w ygo
lonej tw arzy, przechodzi p rzed  kom 
paniam i.

Zm ieniła się ta tw arz trochę od „le- 
guńskich" czasów, — czarna b roda 
zniknęła. Zm ieniła się i postać — bo 
już nie szary legionow y m undur ją 
zdobi, lecz generalski, o naram ienni
kach błyszczących cudnie. A le pod  
tym  m undurem  św ietnego generała, 
generała N ajjaśniejszej R zeczypospoli
tej, to  samo bije serce, k tóre p o d  sza
rą leguńską k u rtą  b iło  — serce rozu 
miejące i kochające żołnierzy.

To też oczy braci żołnierskiej śmie
ją się do niego, do  tego swego k o 
chanego dow ódcy, k tó ry  po obejściu 
odcinka z uśmiechem rozpytu je  się o 
w szystko, — w szystko go interesuje, 
co ty lko  ma łączność z tym i, k tó rzy  
przed chwilą na baczność przed nim 
stali.

Życzeniom  Staszka stało się zadość 
•— ruszono .

Przyszedł atak na Zalesie, a potem  
Szutowicze, B ajby — wieś po  wsi 
przechodziła w ręce polskie.

Z ajęto  nowe odcinki.
Tu już rozłożył się przed kom pa

niam i inny kraj. N iby  zły fantom  zn i
knęły ru iny  i pogorzeliska, — a ich 
miejsca zajęły wsie o jasnych, czy
stych chatach i kw itnących sadach. 
W sie, w których mieszkańcy nie w y
glądali na w ynędzniałe w idm a, a na 
dobrze się m ających gospodarzy. M le
ko i masło nie było  tu  legendą, jak  
w pasie sm orgońskim .

R ozkw aterow ały się kom panie w 
tych wesołych, zasobnych wsiach.

W śród tych wsi, m iędzy zagajnikiem  
dębow ym , w małej dolinie, w idniał 
biały, schludny dw orek otoczony kw i
tnącym ogrodem . W łaścicielem tego 
dw orku by ł z dziada p radziada za
ściankow y szlachcic pan Bartłomiej 
B ogoria, starym  herbem  N ałęczów  się 
pieczętujący. Z ona mu zdaw na um ar
ta, lecz (jak tw ierdził) Bóg miłościwy 
córkę jedynaczkę na pociechę mu zo 
stawił.

A nka liczyła w iosen siedemnaście, 
gdy do zaścianka w ojsko polskie za j
rzało. Przyszli rankiem ... rankiem  
wiosennym , pachnącym  czeremchą, 
rozśpiew anym  świergotem ptaków . N a 
ganek dw orku pan  Bartłom iej w y
szedł, coś mówić chciał, chciał godnie 
żołnierzy  polskich pow itać, lecz głos 
mu się w zruszeniem  załam ał, a na si
we w ąsy dwie duże łzy się stoczyły.

— Całym  sercem, całym sercem... — 
pow tarzał ty lko.

Po chwili jednak  łzę o tarł, wąsa 
szarpnął i huknął tubaln ie:

—  D o izby  sw ojej proszę. A nka! 
gdzieżeć jest, dziew ćzyno za tracona?! 
M leka, sera, m iodu, polscy żołnierze 
przyszli! W  gościnę do nas przyszli!

W  przestronnej izbie, o m eblach ja 
snych, p rzy  stole nakrytym  płótnem , 
zastaw ionym  suto, zasiadł Staszek 
Barwicki. Pan Bartłom iej co chwila 
go do jedzenia nam aw iał.

— M oże by  tak  pan  porucznik  na 
kw aterze u  mnie zosta ł?  — zap ropo 
now ał swemu gościowi.

C hociaż Staszek m iał już w p o b li
skiej chacie kw aterę, jednak  z w ielką 
radością propozycję przyjął. Fakt ten,

W szystkim nowo przybywającym przenumeratorom, opla* 
cającym przenumeratę za kwartał I I  r. b. przesyłamy bezpłatnie 
początek drukującej się powieści historycznej „Zwycięskim szla* 
kiem“ osnutej na tle roku 1919, 1920.

m ogła tłum aczyć wielka gościnność 
gospodarza, lecz na pew no jeszcze w ię
cej osoba A nki, k tó rą  zdążył już  Sta
szek zobaczyć, gdy na chwilę na w o
łanie ojca na ganku się ukazała.

G dy  już sobie po d jad ł setnie, za 
pytał :

— Ta panienka, k tó rą  w idziałem  na 
ganku to pew nie córka pan a?

— A  tak, jedynaczka. Z araz p rzy j
dzie. Pewnie stroi się, bo  to  panie, 
p rzy  robocie boso dziew czyna lata. A  
ot i m oja pociecha — dodał, na 
drzw i spojrzaw szy.

Staszek w lepił oczy w w chodzącą 
dziewczynę. D w a grube ciem no-blond 
w arkocze spadały  na perkalow ą, ró 
żową sukienkę. Ponsow e, świeże usta 
uśm iechały się nieśm iało. D ługie, je 
dw abiste rzęsy ukry ły  oczy przed 
śmiałym wzrokiem  Staszka.

— N o  chodźno bliżej A nka! N ie 
bój się! pan porucznik  cię nie zje! — 
zażartow ał B ogoria.

— Ja się nie bo ję  ta tu lku  — od p o 
w iedziała śpiewnym  akcentem tej zie
mi A nka.

Staszek pow stał:
— Pozw oli Pani, że się przedstaw ię: 

podporuczn ik  Barwicki.
Z atrzym ał może d łużej, niż należa

ło, małą, opaloną rączkę. Pow ieki A n- 
czyne uniosły  się i Staszek u jrzał o- 
czy szaro-zielone, oczy o w yrazie ja 
kiegoś przedziw nego sm utku, czy 
tęsknoty.

Jasna czerwcowa noc. Srebrną p o 
światą zalany stary  sad. W  pow ie
trzu  unosi się zapach kw itnących 
zbóż. Cisza...

N a malej ławeczce w sadzie dwie 
postacie: męska i kobieca. D ziew czę
cy szept:

— N iejednej pew nie to  samo pan 
m ówił. O djedzie pan stąd i zapom ni.

— N ie A nko, nie zapom nę. Kocham 
po raz pierwszy w życiu. Kocham 
ciebie m oja ty  śliczna.

— G dzie tam śliczna! Ja  p rosta, 
zw yczajna dziew czyna. Pan żartuje ze 
mnie.

— N iedobra  A nka, n iedobra, czemu 
nie w ierzy m i? C zy w yglądam  na 
kłam cę?

— N ie wiem...
— N ie wiesz... ale wiesz i w ierzysz, 

że cię kocham , praw da A n k o ?

Staszek tyle już razy  m ów ił w ży
ciu kobietom , że kocha, jednak  teraz 
rozum ie to i czuje, że mówi inaczej.

— A nka, A neczka... — ręce same 
w yciągają mu się do niej. Lecz dziw 
nie jest onieśm ielony.

O d  k ilku  dni przebyw a z n ią często 
i o dziw o, on, w yjadacz serc, nie od 
w ażył się pocałow ać tej ślicznej dziew 
czyny. Jakieś nieznane dotychczas 
w zruszenie opanow yw ało  go, ile razy 
pozostał z n ią sam. Dzisiaj w yrw ało 
mu się słow o „kocham ", słow o tak 
często przez niego w ym aw iane, — 
lecz jakoś zabrzm iało inaczej, n iezna
ną mu dotychczas nutą. Patrzą na nie
go srebrem  mieniące się szare oczy... 
oczy leśnej boginki, czy w różki sa
dów  kw itnących. I serce Staszka ude
rza mocnym przyśpieszonym  tem pem.

— A nko, kocham ...

(d. c. n.)



Program audycji
od dnia 28. III. do< dn. 3. III.

N iedziela, dn. 28. III. — G odz. 8.00 
A udycja poranna. 9.00 N abożeństw o.
10.30 „M uzyka instrum entalna". 12.03 
„W esołego jajka". 14.15 A udycja  dla 
dzieci. 14.35 Kapela Ludowa. 15.35 
Słuchowisko. 16.15 K oncert. 17.15 
M uzyka taneczna. 19.05 Płyty. 20.00 
C hór D ana. 20.30 „K uranty  staro
świeckie" — „Pan Komarziewski w  pie
kle". 21.05 „Ryceckość w ieśniacza". 
22.35 M uzyka taneczna.

Poniedziałek , dn. 29. III. — 8.00 A u 
dycja po ranna. 9.00 N abożeństw o.
12.03 P oranek  m uzyczny. 14.35 „D re
w niany kogut i pisane Jajkio'‘. 14.50
„Śmigus na -Kleparowie". 16.00 M u
zyka polska. 16.30 Słuchowisk©. 17.00 
„Podw ieczorek przy  m ikrofonie". 19.10 
Recytacja prozy. 19.30 Transmisja- do 
L ondynu. 20.00 P łyty . 21.45 Recital 
skrzypcow y. 21.45 „Płyta za p ły tą” .

W torek ,d  n. 30. III. — 6.30 A u d y 
cja po ranna. 12.03 Tańce polskie.
15.15 Józef Schm idt i „D ajos-B ela” .
16.30 Z espół m andolinistów . 17.00 „D ni 
pow szednie państw a Kowalskich".
17.15 K oncert kam eralny. 18.50 Przem. 
W oj. Raczkiewicza. 19.00 „D ysku tu j
m y” : „C zy w ykształcona m łodzież 
w iejska pow inna w racać na  w ieś” .
19.20 M uzyka lekka. 20.00 „Rozm o
w a m uzyka ze słuchaczam i”. 20.15 
C hóry  Pom orskie. 21.00 „Ż arty m u
zyczne” . 21.45 „Płyty  dla znaw ców ”.
22.20 Szkic literacki. 22.35 M uzyka 
taneczna.

Środa, dn. 31. III. — 6.30 A udycja 
po ranna. 12.03 M ała O rkiestra  P. R.
15.15 T rio  salonow e P. R. 16.10 „Świą
teczne odw iedziny” — obrazek słucho
wiskowy. 16.30 P łyty. 17.15 K oncert 
-solistów. 17.50 „Rozm ow a z p rzy ja 
cielem" 19.20 K oncert skrzypcow y 
a-m oll. 19.45 „N eapol i W enecja” 
koncert rozryw kow y. 21.00 „Opowieść 
o C hopin ie". 21.45 S łuchow isko: 
„D wie M arie S tuart” . 22.25 M ała O r
kiestra P. R. 23.00 M uzyka taneczna.

C zw artek, dn. 1. IV . — 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 Poranek m uzyczny. 12.03 
K oncert w  wyik. Łódziki-ej O . S. 15.15 
Płyty. 16,35 „Pieśni, -kołysanki, se
renady". 17,00 Felieton. 17,15 v. Bee- 
tboven. 19,00 „C ytryny  sy-cylij- 
sk ie”. 19.30 „Flaczki p rzy  m ikrofo
n ie” — transm isja z baru  „Pod an te
n ą ” . 20.30 „K osów  — centrum  prze
m ysłu ludow ego" — felieton. 21.00 
XXI audycja z cyklu „Sylw etki kom 
pozytorów  polskich" — F-r. B rzeziń
ski". 21,50 Ko-n-cert -Orki-estry T . Sere- 
dyńskie-go, 22,45 M-u-zyka ta-neczma.

Piątek dn. 2. IV . — 6.30 A udycja  
po ranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 P łyty . 15.15 Z espół S tefana Ra- 
chonia. 16.30 M uzyka dla dzieci. 17.00 
„U  eskim osów ” —- odczyt. 17.15 So
naty  skrzypcow e. 18.00 „Miesiąc p ro 
pagandy  ośrodków  W ychow ania Fi
zycznego” . 18.25 P łyty . 19.20 „Z pie
śnią po  k ra ju ” 19.45 Fragm ent o pero 
w y. 20.00 „N asza m arynarka g ra !” .
21.00 O peretka. 22.45 M uzyka sa lono
wa w  wyk. M. O.

Sobota, dn. 3. IV. — 6.30 A udycja 
po ranna. 11.30 Śpiew ajm y piosenki.
12.03 Z espół S alonow y Paw ła Rynasa.
14.30 S łuchow isko dla dzieci. 15.15 
K oncert rozryw kow y. 17.00 N a b o 
żeństw o. 18.10 Przem ów ienie K ierow 
nika O kręgow ego U rzędu  W .F. i P.W .
19.00 A udycja  dla Polaków  z zagran i
cy. 19.30 M ozaika m uzyczna. 20.10 
Z espół harm onistów  w arszaw skich.
21.00 K oncert. 22.00 „W esoła Syre
na". 22.30 M uzyka taneczna.

„ HUTA  P O K Ó J
Ś L Ą S K I E  Z A K Ł A D Y  

G Ó R N IC Z O -H U T N IC Z E
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

9 1

ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ

Z a r z ą d  G ł ó w n y :

K A T O W I C E

ul. Zam kow a Nr. 3

FUTRA
Z A K Ł A D Y :

H U T A  „ P O K Ó J "  W N O W Y M  B Y T O M I U  

H U T A  „ B A I L D O N "  W K A T O W I C A C H

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « lu l| a  U j e j 
s k a  Now y św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6N0
w eneryczne ,  płciowe i skórne 

p r z y jm u je  od  9  r a n o  d o  9  w i e c z .

H U M O R
D U M N Y  K A Z IO

— Słuchajno, Kaziu — mówi pan 
A lojzy  W ątróbka do swego ośm iolet
niego synka — czytałem w gazecie, że 
pan m inister oświaty odwiedził waszą 
szkołę. Rozmawiałeś z nim ?

-  Nie.
— N ie?  Oji, Kaziu, K aziu! — ja ci 

mówię, że ty przez tę swoją dumę źle 
skończysz!

JA K  W  Z E G A R K U
— Z adow olony jesteś ze swej nowej 

posady?
— Owszem.
— A  pensję ci p łacą?
— Jak  w zegarku.
— To doskonale.
— W cale nie doskonale. Bo czyś ty 

kiedy słyszał, żeby kom u co płacili w 
zegarku?

M a r s z a łk o w s k a  152,  C t a l e l o a  14,  W ierzb o w a  6
U W A G A :  O k a z ic le lc e  n in ie j sz e g o  o g ło s z e n ia

u d z ie la m y  w fe rm in ie  d o  1 kw ie tn ia  
r. b. raba tu  5°/0

F U T R A
Wielki wybór gotowych i na zamówie
nia. Kurtki, Trzyćwierciowe. W ielki 

wybór Lisów.

pTrsftł J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N iec a ła )

M i l i a n a  Firma chrześcijańska.
U W a y a .  p . p .  Wojskowym i urzęd
nikom państw, specjalny Rabat.

NIE CZEKAC  
NA OSTATNIA GODZINĘ!

C z a s  to  p i e n i ą d z ,  z d r o w i e  t o  p i e n i ą d z e ,  
N i e  c z e k a j ,  a ż  C i  l e k a r z  p o w ie :  , ,P ij  
c o d z ie n n ie  O v o m a l t y n ę ,  a b y  n ie  d o 
p u śc ić  do  w y c z e r p a n i a  i o s ł a b i e n i a " .  
P o r ó w n a j  w a r t o ś ć  T w o je j  s i ł y  z a r o b 
k o w e j  z k o s z t e m  f i l i ż a n k i

0 V 0 M A L T Y N Y
D - R A  V A N  D  E R A

P o r c j a  OVOMALTYNY
d o  ś n i a d a n i a  k o s z t u j e  
T y l k o  10 g r o s z y

O V O M A L T Y N A  J E S T  S M A C Z N A  

I Ł A T W A  D O  P R Z Y R Z Ą D Z E N I A

Do nabycia w  a p t e k a c h  sk ładach  
a p t e c z n y c h  i w iększych sklepach  

kolonialnych
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Bezpłatny dodatek do „N arodu i W ojska ”

BIULETYN KWARTALNY
SEKCJI KULTURALNO-SPOŁECZNEJ FEDERACJI POLSK. ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY
N r .  1 Warszawa, Bracka 1, tel. 9-64-66 Dnia 28 marca 1937 r.

Prace Społeczne Federacji P. Z. O. O.
D ziałalność społeczna Federacji P. 

Z . O . O . rozpoczęta w lecie r. 1933 
m iała na celu zespolenie w szystkich 
Zw iązków  sfederow anych w ideowej 
i użytecznej p racy . C hodziło  tu  nie 
ty lko  o spełnienie w ażnych zadań, ale 
rów nież o stw orzenie mocnej i zw ar
tej organizacji kom batanckiej. W p ra
w dzie wiele Zw iązków  na swoich te 
renach prow adziło  i prow adzi robotę  
społeczną, ale jedyn ie  w spólna akcja 
wielkiej organizacji w szystkich Zw iąz
ków  może dać napraw dę doniosłe re
zultaty .

Sekcja K ulturalno-Społeczna, po 
w ołana do spełniania tych zadań, 
p rzystąpiła do pracy z zapałem  i peł
ną  w iarą w to , że w Z w iązkach w cho
dzących w skład  Federacji znajdzie 
się w ielu K olegów  i K oleżanek, k tó 
rzy, rozum iejąc potrzebę i doniosłość 
tego rodzaju  poczynań, zechcą p raco
wać we w skazanym  k ierunku. N ale 
żało się spodziew ać, że Zw iązki sfe
derow ane, jednoczące przecież ideow 
ców, nie m ają zam iaru spoczyw ać na 
laurach daw nych zasług, ale zechcą 
nada l pracow ać dla ogólnego dobra.

Sekcja K ult.-Społeczna rozw inęła 
swą działalność w dw u zasadniczych 
kierunkach.

1) opieki nad  bezrobotnym i i n ie
zdolnym i do pracy członkam i Fede
racji,

2) opieki nad  m łodym  pokoleniem  
kom batanckim .

O pieka nad  bezrobotnym i i n iezdo l
nym i do pracy by ła  spraw ą konieczną 
i nie cierpiącą zw łoki -— uczucie sp ra
w iedliw ości i koleżeństw a nie mogło 
pozw olić na  spokojne i bezradne 
p rzyglądanie się ginącym z nędzy n a 
szym byłym  tow arzyszom  bron i.

O pieka nad  m łodym  pokoleniem  
kom batanckim , pow ołanym  w pierw 
szym rzędzie do kon tynuow ania  b o 
haterskiej tradycji N aro d u , jest spra
w ą niezm iernie w ażną i dającą tę o- 
grom ną satysfakcję ideow ą, jakiej nie 
może dać działalność bratn iej pom o
cy, czy działalność charytatyw na.

A kcja pow yższa w ym agała znacz
nych środków  m aterialnych. N ieste
ty , środk i te przez pierw szy, dość d łu 
gi okres istnienia Sekcji Kult.-Społecz- 
nej, by ły  bardzo  małe i pochodziły  
głów nie ze środków  dostarczanych 
przez Prezesa Federacji — generała 
G óreckiego.

W  końcu drugiego roku  działalnoś
ci, pan  prezes Stołecznej Federacji — 
viceprezydent O łpiński w yjednał 
2.800 złotych miesięcznie dotacji z 
Funduszu Pracy na dożyw ianie bezro 
botnych  członków , co znacznie po 
m ogło do prow adzenia G ospody.

A żeby  choć trochę pow iększyć swe 
skrom ne m ożliwości finansow e Sekcja 
od  początku swego istnienia p row a
dziła w  G ospodzie przy  ul. Brackiej 
n r. 1 jad łodajn ię  dochodow ą, w k tó 
rej w ydaw ano od  100 — 200 obiadów  
dziennie i dochód  z n ich  pok ryw ał w 
dużym  stopn iu  w yżyw ienie b ezrobo t
nych.

T en dochód  w zrastał znacznie w o

Sekcja KulturalnoSpoleczna Federacji P. Z. O. O. przystępu* 
je do wydawania biuletynu kwartalnego, k tóry będzie wysyłany  
bezpłatnie do wszystkich placówek Federacji.

Koledzy! jesteśmy wielką organizacją, jednoczącą tych, co 
wywalczyli na polach bitew Wolność Polski. N aszym  także dzie
łem winno być dźwignięcie Jej na w yższy  poziom.

W ierzym y, że sprawić to może jedynie realny wysiłek, jedy* 
nie czyn, płynący z gorącej chęci dalszej bezinteresownej i ofiar* 
nej służby Ojczyźnie.

W spólną pracą s tw orzym y piękne i użyteczne dzieła, warto= 
ściowe placówki federacyjne, promieniujące na całe społeczeń
stwo.

W yda jem y  biuletyn nie tylko w  celu poinformowania wszy* 
stkich Kolegów o naszej pracy, ale przede w szystk im  po to, ażeby 
zachęcić do współdziałania z nami tych, k tórzy w  pracy społecz* 
nej nie szukają żadnych korzyści osobistych, lecz chcą pracować 
dla dobra ogólnego.

kresach św iąt Bożego N arodzenia, 
karnaw ału  i W ielkiejnocy ze w zglę
du  na uroczystości Zw iązkow e, u rzą
dzane w G ospodzie, z k tórych dochód 
niekiedy byw ał dość pokaźny.

Zaw dzięczając przede w szystkim 
nieustannej pom ocy, osobistem u zain
teresow aniu i życzliwości prezesa Fe
deracji, a także ofiarnej i bezin tere
sownej pracy skarbnika p. B urghardta 
oraz w ielu członków  Sekcji, działal
ność jej w zrastała z miesiąca na mie
siąc i obecnie obejm uje wiele p lacó
wek żyw otnych i pożytecznych.

A żeby  dać należyte pojęcie o roz
w oju  zasięgu prac Sekcji podajem y 
krótk ie spraw ozdanie, poparte  dany 
mi liczbow ym i za czas od  dn. 1. X. 
1933 r. do dn. 20. II. 1937 roku.

OPIEKA N A D  DOROSŁYM I 
W  W ARSZAW IE

Żyw ienie bezrobo tnych  i n iezdo l
nych  do pracy odbyw a się w dw u G o 
spodach:

1) przy  ulicy Brackiej N r. 1,
2) p rzy  ulicy A leje Jerozolim skie 

N r. 47, m. 7 (o tw arta w  grudniu
1936 r).

O d  1. X. 1933 r. do  dn. 20. II.
1937 r. G ospody  w ydały :

Pomoc odzieżowa: Ze w zględu na 
to , że rozdaw nictw o odzieży przez 
K om itet G łów ny Pom ocy Zim owej u- 
legło opóźnieniu , a w śród naszych 
członków  w ielu w ym agało natychm ia
stowej pom ocy w zaopatrzen iu  ich o- 
raz ich rodzin  w1 ciepłą odzież i! o- 
buw ie, postanow iliśm y w listopadzie 
ub. roku  w yasygnow ać na ten cel n a j
w iększą, jaką mogliśm y dysponow ać 
sumę — około  zł. 6000 .—, za które 
zakupiono  odzież i obuw ie i ro zd a
no potrzebującym . P rzeprow adzenie 
tej akcji pow ierzono specjalnej K o
misji O dzieżow ej z p. Polakiew iczow ą 
na czele.

Pomoc lekarska: D o grudnia 1936r. 
pom oc lekarska ograniczała się ty lko 
do kartek  po radn i lekarskiej i w yda
w ania bezpła tnych lekarstw . O bec
nie pom oc ta jest rozszerzona w  tym 
sensie, że poradnictw o obejm uje 
wszystkie specjalności. PP. Lekarze 
przyjm ują pacjentów  u siebie w  do 
mu lub  w  Poradni, — po  czym w y 
staw iają recepty, na  podstaw ie k tó 
rych w ydaje się chorym  bezpłatne le
karstw a bądź pożyw ki, czy też doży
w ianie w  naszej G ospodzie. Celem 
postaw ienia na w łaściwym poziom ie

obiadów  bezpl. 280.100 za
ob. ulg. i pł. I'8i2.500 za

razem : 462.600 za

O biad  bezpła tny  składa się z 2 dań : 
zupy  i pieczystego z jarzyną, z dow ol
ną  ilością chleba. D ań jest zawsze k il
ka do  w yboru .

Z apotrzebow ania na bezpłatne o-
b iady  stale w zrastają tak, że w  stycz
n iu  ub. r. w ydano  już 16.000 obiadów , 
a ilość ta jeszcze nie pokryw a is to t
nych potrzeb . K artki na ob iady  bez
p łatne przydzielane są Zarządom  
Zw iązków , k tóre dbają  o należy ty  ich 
podział.

Pomoc doraźna: obok  dożyw iania 
udziela się najbiedniejszym  członkom  
i to  w w ypadkach  koniecznej po trze
by  pom ocy w postaci: w ydaw ania
kartofli, chleba, odzieży, opłacania 
kom ornego lub  w pisu  za naukę dzie
ci i t. p . Pom oc doraźna  udzielana 
byw a ty lko  na zasadzie porozum ienia 
się z odnośnym  Związkiem .

W  okresie spraw ozdaw czym  udzie
lono  tej pom ocy na sumę zł. 61.595.—

zl.
zł.

1 4 0 .0 5 0 -
,144.92:7.—

zł. . . . 284.977.—
akcji pom ocy lekarskiej, Sekcja: w y ło 
niła  Komisję Lekarską z D r. K aliń
skim na czele, dzięki k tórem u oraz za
biegom  Komisji, Sekcja korzysta  już 
z pom ocy 15 lekarzy  specjalistów , 
k tó rzy  przy jm ują chorych członków 
bezrobo tnych  na zasadzie karty  skie
row ania od  D ra K alińskiego.

D o dnia 20. II. b , r. koszt pom ocy 
lekarskiej w yniósł zł. 5.825.— (w yłą
cznie pożyw ki i lekarstw a).

Kąpieliska: D zięki staraniom  p.
mec. Jasińskiego, sekr. Stoł.-Feder. w 
Z arządzie M iejskim  w yjednano  dla 
bezrobo tnych  członków  sfederowa- 
nych kąpiele bezpłatne przy  następu
jących ośrodkach:

1) O środek  Z drow ia i O pieki Spo
łecznej — Puław ska 91, p iątk i i sobo 
ty  — g. 16 — 19.

2) O środek  Z drow ia i O pieki Spo
łecznej — G rochow ska 36, piątek —
g. 16 -  20.

3) M iejskie Z ak łady  Sanitarne — 
Spokojna 15, p iątek — g. 16 — 18.

Świetlica: Przez zorganizow anie
świetlic chodzi o um ożliw ienie b ezro 
bo tnym  członkom  spędzenia w spo
sób pożyteczny i ku ltu ra lny  w olnego 
czasu przez dostarczenie im odpow ie
dniego lokalu , gier, radia, pism, urzą
dzenia od czasu do czasu kursów  d o 
kształcających, odczytów , pogadanek, 
udostępnienie biletów  teatralnych i t.p. 
— D o dnia 20. II. b . r. koszta tej akcji 
w yniosły  zł. 12.217.—.

Biblioteka: D ążąc do dostarczenia 
naszym  członkom  odpow iedniej lek
tury , Sekcja z roku; na rok  pow ię
ksza swój księgozbiór tak,, że w tej 
chwili posiadam y zgórą 1.000 tom ów.

K orzysta czytelników  400, obecnie 
skutkiem  reorganizacji b ib lio teki ilość 
czytelników  uległa ograniczeniu.

B ibliotekę zorganizow ały  i p row a
dzą D elegatki Zw. Peow iaczek i Dru- 
żyniaczek. K oszt do  dnia 20. II. b.r. 
w ynosi zł. 2.564.—.

Gwiazdka i święcone: N a terenie
G ospody  urządza się rok  rocznie dla 
członków  sfederow anych (2.564 osób) 
tradycy jną  gw iazdkę i św ięcone, a n a j
b iedniejszych obdarow uje się pacz
kami żyw nościow ym i.

K oszt za okres spraw ozdaw czy w y
nosi zł. 11.927.—.

Warsztaty pracy: Celem ułatw ienia 
członkom  bezrobotnym  zarobkow ania 
zapoczątkow ano pracow nię szycia 
b ielizny dla In tenden tu ry  W . P. O- 
becnie jednak, ze w zględu na brak  
funduszu  i odpow iedniego lokalu , a k 
cja ta jest w  zaw ieszeniu. Suma w y
datkow ana na uruchom ienie w spom 
nianej pracow ni i opłatę lokalu  w y
nosi zł. 2.772 .—■.

Ogródki działkowe: W  dążeniu do
pokonyw ania i łagodzenia skutków  
bezrobocia Sekcja K ult.-Społ. p rzy 
stąpiła do  stw orzenia do uży tku  na
szych członków  ogródków  działko
w ych. Specjalnie w  tym  celu w y ło 
n iona K om isja uzyskała o d  K om isa
ria tu  R ządu teren  o obszarze 3 ha 
16 ar. 90 cm., którego roczny koszt 
dzierżaw y w ynosi 158 zł. 50 groszy.

D o 20.11. p rzeprow adzono  następu
jące robo ty  terenow e:

a) zniw elow anie części terenu  wraz 
z zasypaniem  row u pofortecznego o 
obszarze 3.000 m2 kosztem

zł. 5.000
b) ogrodzenie terenu  siatką 

drucianą o d ług . 910 m. zł. 5780
c) rozpoczęcie budow y  stu 

dn i zł. 400
d) w ykonanie tab licy  zł. 40

e) zakup narzędzi zł. 100
f) posadzenie 100 drzew ek 

dzikich i 80 jab ło n i zl. 150
g) zakup naw ozu, flancy, 

upraw a zł. 3.619

zł. 15.079

N a tym  uporządkow anym  terenie 
u tw orzono  już w lecie 1937 r. 26 
działek no  400 m k tóre oddano



do uży tku  bezrobotnym  członkom  
sfederow anym . Praca we w łasnych 
ogródkach działkow ych stanow i dla 
n ich i dla ich rodzin  źród ło  nie 
ty lko  uzyskiw ania znacznej ilości 
p roduk tów  w arzyw nych, ale jest za
razem  źródłem  dużego zadow olenia 
m oralnego.

Z  tego też w zględu, rzeczą bardzo  
w skazaną, a naw et konieczną jest p o d 
jęcie akcji ogrodów  działkow ych w jak 
najszerszym  zakresie, a przede w szyst
kim w ykończenie reszty terenu, co po 
zw oli na założenie na całym terenie 
już w b. r. 50 działek po 400 m2.

O m aw iając pracę ogródków  dział
kow ych n iepodobna  om inąć jeszcze 
jednej w ażnej zdobyczy  Sekcji w  tej 
dziedzinie, m ianowicie — niedaw no 
założonych  ogrodów  w R adości na 
terenie blisko sześciom orgowym . R o
śnie już tam  obecnie kilkaset szla
chetnych drzew  ocow ych, jest c ieplar
nia, sto okien inspektów  i parę  w łas
nych, dom ków , zam ieszkałych przez 
bezdom nych i bezrobo tnych  człon
ków  Federacji, k tó rzy  chętnie za n ie
w ielką op ła tą  zabrali się do pracy na 
w łasnym  ju ż  gospodarstw ie.

O grody  w R adości zostały  założo
ne z m yślą o budow ie na tym  terenie 
schroniska dla n iezdolnych do pracy 
i ko lon ii d la  dzieci. O becnie zaś już 
w  ciągu bi r. nasze G ospody  będą 
czerpać z tych  ogrodów  w arzyw nych 
jarzyny , k tórych tak  wiele zużyw ają.

W racając do  spraw y b u d o w y  schro
nisk, należy z całym naciskiem stw ier
dzić, że spraw a ta jest bardzo  pilna, 
bo  z każdym  rokiem  coraz więcej b. 
ucz. w alk o N iepodległość staje się 
niezdolnym i, w zględnie mało zd o ln y 
mi do pracy zaw odow ej.

Schroniska te w inny  być połączone 
z w arsztatem  pracy, bo  ty lko  w  ten 
sposób m ieszkańcy będą zw iązani ze 
schroniskiem  i będą czuli się w  nim 
dobrze.

Tyle nasuw a się p ro jek tów : h o d o 
w la zw ierząt futerkow ych, p rzetw ory  
ow ocowe, i w arzyw ne, pszczelarstwo, 
jedw abnictw o, i t. p.

D rugie tego ro d za ju  schronisko 
w inno  pow stać na innym , bardzo  pię
knym  terenie, stanow iącym  rów nież 
już w łasność Federacji, a m ianowicie 
w K ow ańcu — p o d  N ow ym  Targiem . 
Jest w iele p ięknych m iejscowości w  
Polsce, ale mało jednak  tak  pięknych, 
jak  Kowaniec, po łożony  na p o łu d n io 
wym zboczu pasm a gór „G orce”, rów 
noległego do T atr o  '2D km , od nich. 
O rkan  mówi o G orcach, że są one ja 
ko b y  specjalnie stw orzoną przez B o
ga p latform ą, do podziw iania cudnej 
panoram y T atr.

Istotnie, w idać stąd  całe ich pasm o 
od  czeskich T atr, aż po C hochołów  i 
dalej B eskid z B abią G órą, w idać ta k 
że P ieniny z całą do liną D unajca, a 
w szystko z przedziw ną p lastyką i siłą 
rysuje się w  dn i pogodne na tle gó r
skiego błęk itu . •

O d  w iatrów  zim nych osłaniają K o
waniec G orce, w iatry  halne nie docie
rają  tam  praw ię i d latego ilość dni 
słonecznych jest bezporów nan ia  w ię
ksza, aniżeli w  niedalekim  Z akopa
nem. O lbrzym ie lasy, jakim i p o k ry 
te są G orce, dostarczają jagód  i grzy
bów  w ogrom nej ilości. Ziem ia jest 
u rodza jna  i owoce doskonale  się u d a 
ją. T e w arunki spraw iają , że K ow a
niec jest napraw dę uroczym  zakąt
kiem Polski, posiadającym  w ielkie 
szanse rozw oju .

Federacja cieszy się, i szczyci tym, 
że na pięknym  K ow ańcu posiada w ła

sne dom y i ogrody, otoczone szum ią
cymi potokam i górskim i, na  k tórych 
został dla nas przez Z arząd  W odny  
N . T argu  w ybudow any  obszerny  b a 
sen kąpielow y. D om y te p rzeznaczo
ne są w  lecie na kolon ie  dla dzieci 
członków  Federacji i w ielka ich gro
m ada spędza tam  corocznie w akacje. 
Z im ą, ze w zględu na pierw szorzędne 
tereny  narciarskie w yjeżdżają na K o
waniec chętnie rów nież i dorośli. K o
lon ia1 staje się dom em  w ypoczynko
wym dla naszych kolegów , spędzają
cych coraz liczniej tam swój u rlop  zi
mowy.

Z aw dzięczając nadzw yczaj obyw a
telskiem u i społecznem u stanow isku 
G m iny w N ow ym  T argu , posiadłość 
nasza w zbogaciła się bardzo , bo  zy
skała piękny, obszerny dom  now y, do 
budow y k tórego przyczyniła się w 
dużej m ierze G m ina. P rzełożony  tej 
G m iny p. D r. S tachoń nie szczędził 
b ardzo  dużego, osobistego w ysiłku, 
ażeby  nam  spieszyć z pom ocą i radą, 
a nie by ło  praw ie dn ia  i to  naw et w 
najgorszą pogodę, abyśm y nie w i
dzieli burm istrza p rzy  budującym  się 
dom u. N ie trzeba  się zby tn io  m ar
tw ić Polską, jeże li społeczne poczy
nienia spo tykają  się z takim  zrozu 
mieniem i d ob rą  w olą w najdalszych 
zakątkach k raju!

Tam  właśnie, p rzy  tej pięknej k o 
lonii pragnęlibyśm y mieć także i 
schronisko dla w eteranów  naszych 
w alk o W olność.

Z  prac, podjętych już obecnie przez 
Sekcję, należy jeszcze zastanow ić się 
dłużej nad  now ą placów ką w Jas ta r
ni, na H elu . Przystąpiliśm y właśnie 
do budow y kolonii dla dzieci na te 
renie o trzym anym  od G m iny Jastar
nia.

W obec tego, że klim at półw yspu 
znakom icie w prost w pływ a na zahar
tow anie i rozw ój dzieci, bliższe za
poznanie się z m orzem  polskim  bę
dzie d la dzieci naszych, p rzybyw ają
cych tu  zdaleka, n ieocenioną w prost 
w artością.

Federacja do tej. p racy przystępuje 
z zapałem  i w iarą w/ to , że tw orzy  n o 
w ą rzecz dobrą . K olonia ta będzie 
przeznaczoną dla 1200 dzieci i w raz z 
budynkiem  gospodarczym  kosztow ać 
ma 60.000 złotych. P ro jek ty  w ykonał 
inż.-arch. Prochaska z G dyni, k tóry  
kieruje także budow ą. Przew odniczą
cym K om itetu B udow y jest p. mjr. 
Rom an W ęgrow icz ze Zw iązku Le
gionistów  Polskich.

POM OC DZIECIOM  I MŁODZIE
ŻY -  W A RSZAW A

Świetlice: Świetlice dla dzieci i
m łodzieży Sekcja utrzym uje trzy  : 
p rzy  ul. Brackiej N r. 1, w A lejach 
Jerozolim skich 47, i na G rochów ie.

Sekcja K ul.-Społeczna Federacji P. Z.
O. O . w zorem  lat ubiegłych przystępu
je do  organizacji ko lon ii letnich:

na Kowańcu — pod  N ow ym  T a r
giem,

w Jastarni, Przetyczy i Otwocku.
Z apisy  w Z w iązkach w edług zeszło

rocznego w zoru  należy już rozpocząć.
Dzieci przyjm ow ane będą  od la t 6 — 

11 do Przetyczy i O tw ocka, od la t 12— 
16 na K owaniec i do Jastarni.

Celem uniknięcia przykrości zeszło
rocznych, k iedy  to  część dzieci nie m o
gła być przy jęta  z pow odu  b raku  
miejsc, ustala się ostateczny term in za
pisu na dzień 15.IV. r. b. N a ten term in 
listy  dzieci w raz z kartam i ewidencyj-

Obok, dożyw iania i od rab ian ia  lekcji, 
w  świetlicach p row adzone są robo ty  
in tro ligatorskie, hafciarskie, czytelnic
tw o, gry  i zabaw y.

K oszt w raz z kierow nictw em  za o- 
kres spraw ozdaw czy do dn. 20. II. 
1937 r. w yniósł bez lokalu , św iatła, i 
adm inistracji zł. 13.989.— .

Gwiazdka dla dzieci: C orocznie u- 
rządza się dla dzieci członków  
G w iazdkę, po łączoną z zabaw am i o- 
raz z rozdaw nictw em  paczek ze sło 
dyczam i i odzieżą. D o tąd  korzystało  
z tej im prezy z górą 4.000 dzieci. 
K oszt urządzenia G w iazdki w yniósł 
z ło tych 8.487.—.

Pomoc lekarska: Pom oc lekarska
zorganizow ana została od r. 1935 w 
form ie utw orzenia przy  św ietlicy dla 
dzieci P oradn i Lekarskiej, w której 
s ta łą  lekarka chorób  dziecięcych u- 
dziela bezpłatn ie po rad  dzieciom bez
robo tnych  członków , d la k tórych  w y
dane by ły  odpow iednie leki, pożyw ki, 
intensyw ne odżyw ianie i tran , w szyst
ko za zaleceniem  lekarki. K oszt do 
dnia 20. II. b. r. w yniósł złotych
10.-841.—.

POMOC DZIECIOM  I M ŁODZIE
ŻY W SZYSTKICH WOJE

W ÓDZTW :

K olonie letnie dla dzieci: K olonie
letnie dla dzieci p row adzone są od 
roku  1934. W  roku  następnym  — 
1935 — przyby ła  ko lon ia  na  K ow ań
cu w N ow ym  T argu, w roku  1936 — 
w O tw ocku.

W  przeciągu tych 3-ch la t p rzeb y 
w ało na ko lon iach  Federacji P .Z .O .O . 
zgórą 2.600 dzieci z różnych  dzielnic 
Polski, a koszt p row adzenia w yniósł 
zł. 197.4)12.—, zaś koszt urządzenia 
ko lon ii zło tych 101.915.—.

W  organizow aniu  ko lon ii Sekcja 
K ulturalno-Społeczna dąży do zapew 
nienia dzieciom naszym  jak  najle
pszych i najzdrow otniejszych w arun 
ków  przez w y bór najbardziej klim a
tycznie odpow iednich  miejscowości, 
racjonalne odżyw ianie, zachow anie 
higieny życia codziennego oraz za
pew nienie opieki w ychowaw czej d ro 
gą należytego do b o ru  i szkolenia per
sonelu  w ychowaw czego.

K om isja k o lo n ijn a  pracow ała z p o 
czątku p o d  kierow nictw em  pana J. 
W ójcika, a następnie pana Sędziego 
W yczańskiego ze Zw. Sybiraków .

Organizacja now ych placówek: Po
zorganizow aniu  pom ocy członkom  
sfederow anym  i ich rodzinom  na  te 
renie W arszaw y, Sekcja Kult.-Społe- 
czna przystąpiła w  ub . roku  do p rze
prow adzenia  podobnej akcji na tere
nie w ojew ódzkich Federacji. W  r. ub. 
założono  G ospodę i Świetlicę w  W il
nie kosztem  zł. 1.955.—,' oraz w P o 
znaniu  kosztem  zł. 7.629.—.

nym i dla tych, k tó re  po raz pierwszy 
w yjeżdżają na kolon ie , m uszą być 
jrzesłane do Sekretariatu  Sekcji.

Przew iduje się dw a tu rnusy : 4 i 8 ty 
godni.

O p ła ty :
K owaniec 4 tygodnie  — zł. 50; 8 tyg.

— 85 zł. (w raz z przejazdam i w obie 
strony).

Jastarn ia  4 tygodnie — zł. 70; 8 tyg.
-  120 zł.

O tw ock 4 tygodnie — 35 zł.; 8 tyg .— 
60 zł.

Przetycz 4 tygodnie zł. 40; 8 tyg. — 
65 zł.

Instytucje poza Federacją płacą o 20 
proc. drożej.

W  W ilnie, obok  żyw ienia bezro 
bo tnych  w G ospodzie prow adzona 
jest akcja św ietlicowa dla dorosłych i 
dzieci. Tam tejsza Sekcja Kult.-Spo- 
łeczna z P anią  D r. (Chorzelską na cze
le, zajm uje się rów nież gorliw ie w y
syłaniem  dzieci na kolonie federa
cyjne.

G ospodą w W ilnie zajm uje się 
Zw iązek Legionistek Polskich a prze
w odnicząca Z w iązku — p. Sm otero- 
wa i sekretarka p. T atom ir, w kładają 
dużo p racy  i w ysiłku w pow yższą 
działalność społeczną.

W e Lwowie Federacja, głów nie 
przez Zw iązek Legionistek Polskich, 
zajm ow ała się organizow aniem  i p ro 
w adzeniem  półko lon ij dla dzieci we 
wsiach. A kcja ta  pod jęta  i prow adzona 
by ła  przez Przew odniczącą Zw iązku 
inż. M aleczyńską, p. Stanisławę Briick- 
man, p. Irenę Stasińską i inne z energią 
i  zrozum ieniem  doniosłości tego ro d za
ju pracy, to  też dała ona bardzo  dobre 
w yniki. W  przyszłości Sekcja Kult.- 
Społeczna ma zam iar dopom óc do 
znacznego rozw oju  tej. pracy.

W  Poznaniu  Z arząd  S tołeczny Fede
racji PZ O O  z Prezesem — P. Posłem 
G łow ackim  i Prezesem Z w iązku Inw a
lidów  — p. Joachim iakiem  na czele, 
u tw orzyli Sekcję K ulturalno-Społeczną 
i zw rócili się do Z arządu  G łów nego 
Sekcji w W arszaw ie z p rośbą o u tw o
rzenie Świetlicy i G ospody. Jesienią 
roku ubiegłego D elegatka Sekcji — p. 
B arbara Jano ta  w yjechała w tym  celu 
do  Poznania. W  przeciągu kilku  ty 
godni przeprow adzono  rem ont w ynaję
tego lokalu  i organizację nowej G ospo
dy. G ospoda, k tó ra  żywi dziennie oko
ło 150 bezrobotnych , mieści się w pięk
nie urządzonym , czystym i ciepłym lo 
kalu i stanow i już dziś jedną z najkul- 
turaln iejszych tego rodzaju  placów ek 
na terenie W ielkopolski.

N astępne placów ki tw orzyć się m a
ją w G dańsku, N ow ym  Porcie, Z oppo 
tach, T oruniu , Lwowie, Łodzi, T a rn o 
polu , P ińsku.

W  G dańsku  i Z oppotach  jest już ta 
akcja zapoczątkow ana przez urządze
nie dla w szystkich dzieci G w iazdki, 
koszt której p rzekroczył 1.600 zł.

U roczystości te m iały charakter b a r
dzo podniosły , wzięli w nich udział 
przedstaw iciele w ładz polskich w  oso
bach: Pana G enerała G óreckiego i K o
m isarza generalnego p. m inistra Cho- 
dackiego.

Ze w zględów  politycznych, fak t ten 
ma doniosłe znaczenie, bo  po raz 
pierw szy Polacy, zam ieszkujący w 
G dańsku  i Z oppotach , mieli m ożność 
zetknąć się bezpośrednio  z P rzedsta
wicielami W ładz naszych.

Reasum ując pow yższe, m ożna stw ier
dzić, że praca Federacji w dziale k u l
turalno-społecznym  znajdu je  się na 
właściwej d rodze rozw oju  i od  czynni
ków  m iarodajnych będzie zależało, czy 
rozw inie się ona dalej należycie i na 
miarę godną tak  wielkiej organizacji.

C hcem y w ierzyć, że praca społeczna 
Federacji trw ać i rozw ijać się będzie 
d ługo i będzie prom ieniow ać na całe 
społeczeństw o przez piękne i użyteczne 
placów ki.

D otychczasow y rozw ój pracy spo 
łecznej Federacji zaw dzięczam y sub
wencjom , otrzym yw anym  z M inister
stwa O pieki Społecznej, F unduszu  P ra
cy, Z arządu  M iejskiego, U rzędu  W o 
jew ódzkiego, B anku G ospodarstw a 
Krajow ego, B anku R olnego, B anku 
Polskiego i innym .

Kolonie letnie dla dzieci

P ie rw szy  num er B iuletynu obejm uje  d an e  s p r a w o z d a w c z e  za  c a ły  p r z e s z ły  o k re s  s a m o d z ie ln e g o  istn ien ia  Sekcji  

K u l tu r a ln o -S p o łe c z n e j ,  w  p rz y sz ło ś c i  z a ś  B iu letyn b ęd z ie  w y d a w a n y  co  kw arta ł.



Sprawozdanie Kasowe Sekcji Kultur. -Społ. Federacji P.Z. O.O.
za czas od dnia 1 października 1933 r. do dnia 20 lutego 1937 r.

PRZYCHÓD ROZCHÓD

O trzym ano  jako: W płacono  na cel i p rzez  kogo Z ło tych W ydano  na: T R E Ś Ć Z ło ty ch

Subwencje W p łacono  od Z arządu  G łów nego Fe* 
deracji,

M in iste rs tw a  O piek i Społecznej, 
Funduszu P racy
oraz przez różne In s ty tu c je  osoby na

Obiady W ydano  bezpł. ob iadów  d la  bez* 
robo tnych  w ilości 280.100 za
z ło ty c h ........................................... 140.050.—

O biadów  p ła tnych  i ulgow ych 
w ilości 182.500 za z ło tych  . 144.927.— 284.977.—

pom oc dla bezro b o tn y ch  i k o lo 
457.057.—

Pom oc i L ekarstw a, pożyw ki, dożyw ianie
nie dla d z i e c i ........................................... lekarską stosow nie do po lecen ia  leka*

16.666.—Obiady W ydano  obiadów  p ła tn y ch  i u lgow ych
Pom oc

rza, pensja  lekark i ......................................
w ilości 182.500 za s u m ę ..................... 266,819.— W ydano  w gotów ce, odzieży ,

Imprezy Z a urządzane im prezy  w płynęło  . . . 1 3 .2 5 2 .- doraźną

Świetlice
obiadach , ch leb ie , karto fl. e c t ......................

D l a  d o r o s ł y c h
61.595.—

Kolonie Letnie Z a częściow e w p ła ty  rodziców  na kolo*
67.645.—

kursjf, dożyw ianie , p ism a zl. 12.217.—
nie le tn ie  ...................................................... D l a  d z i e c i

Ogródki O trzym ane  subsydium  na u rządzen ie  o- dożyw ian ie , zabaw y, robótk i,
p ensja  k ierow niczk i . . zł. 13.989.— 26.206.—działkowe gródków  d z i a ł k o w y c h ........................... 15.000.—

Bibliotekę Z  b ib lio tek i ko rzysta  p o n ad  400
czy te ln ików . S tan książek  po*

2.564.—nad 1000 to m ó w ................................................
Święcone D la dorosłych  w latach  1934, 35 i 36 , . 1 1.927.—

i Opłatek
Gwiazdkę dla W  r. 1934, 35 i 36 k o rzy sta ło  z gw iazdki

dzieci ponad  4000 d z i e c i ........................................... 8.437.—
W arsztaty Sprow adzono  u rządzen ie  szw alni dla bez*

pracy ro b o tn y ch  ........................... 2.772.—
Ogródki W  latach  1934, 35 i 36 w ykonano p rac  p rzy

działkowe urządzen iu  ogródków  działkow ych . . 15.079.—
Kolonie W  latach  1934, 35 i 36 na ko lon iach  na* 

szych p rzebyw ało  p rzesz ło  2600 dziec i .Letnie 197.412.—
Place, domy, 

i urządzenia
Plac w R adości . . . . . . .  6.770 zł.
P lac i kupno  2 dom ów  w N ow ym

kolonii T a rg u ................................................ 18.000 zl.
D o kup ien ie  p lacu  w N ow ym  

T a rg u ................................................. 8.000 zl.
B udow a baraku  w N ow ym  T argu  1.500 zł.
B udow a dom u i basenu  kąpielo*

w e g o ................................................. 22.678 zł.
U rządzen ia  i p race  sch ron iska  

w R adości i ko lon ii w O tw ocku,
Jas ta rn i i P rzy tyczu  . . . .  44.967 zl. 101.915.—

Urządzenie O rganizacja  Św ietlicy  i G ospody
świetlic w G d a ń s k u ................................ 1.500 zł.
i gospód U rząd zen ie  G w iazdki d la  2000

dzieci w G d a ń s k u ......................1,640 zł.
U rządzen ie  G ospody  w  W iln ie  . 1.955 zł.

w Poznaniu  7.629 zł. 
,, ,, II w  War* 

s z a w i e ...........................................  4.298 zl. 12 .725 .-
Ruchomości Z akup iono  m ebli, naczyń  kuchennych  w Go* 

spodz ie  w W arszaw ie, ko lon iach  i Go* 
spodach  na p ro w in c j i ...................................... 42.450.—

Odzież Z akup iono  i w ydano  odzieży  w 36 i 37 r.
d la  b ez robo tnych  w W*wie i W iln ie . . 

Pozosta je  w kasie  dnia 20 lu tego  1937 r. .
6.800.—

28.198.—

R a z e m ................................. 819.773.— R a z e m .......................... 819.773 -

Regulamin Sekcji Kulturalno-Społecznej Federacji P.Z.0 . 0 .
1. Sekcja Kulturalno-Społeczna jest 

organem Zarządu Głównego Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy
zny i terenem jej działalności jest ob
szar Rzeczypospolitej Polskiej.

Przy wojewódzkich i powiatowych  
Zarządach Federacji P. Z. O. O. ist
nieją analogiczne wojewódzkie i po
wiatowe Sekcje Kulturalno-Społeczne, 
które pod względem działalności pod
ległe są: powiatowe — wojewódzkim, a 
w ojewódzkie — Sekcji Kult.-Społecz- 
nej przy Zarządzie Głównym Federacji 
P. Z. O. O.

2. Celem Sekcji Kulturalno-Społe
cznej jest prowadzenie akcji społeczno- 
oświatowej wśród członków Związków  
należących do Federacji P. Z. O. O., a 
w szczególności:

a) zakładanie świetlic i gospód,
b ) prowadzenie akcji doraźnej pom o

cy, która winna obejmować dożyw ia
nie dzieci i dorosłych oraz bezpłatną 
pomoc lekarską,

c) organizowanie kolonij letnich i zi
mowych dla dzieci członków Związków  
należących do Federacji P. Z. O. O.,

d) organizowanie warsztatów pracy 
dla bezrobotnych, jak: szwalni, war
sztatów szewckich i t. d.

e) organizowanie bibliotek, szkół dla 
dzieci i kursów dokształcających dla 
dorosłych,

f) zakładanie Ogródków działko
wych,

g) zakładanie schronisk dla niezdol
nych do pracy b. uczestników walk o 
N iepodległość,

h) utrzymywanie kontaktu ze Związ
kami należącymi do Federacji i inne.

3. Celem usprawnienia organizacji 
pracy Sekcja Kult.-Społeczna dzieli się 
na Komisje (Referaty):

a) gospodarczą,
b ) świetlicową,
c) kolonijną,
d) ogródków działkowych,
e) odczytową,
i)  biblioteczną,
g) organizacyjną i propagandową,
h) warsztatów pracy i inne, tworzo

ne w  miarę rozwoju działalności.
4. Komisje działają na podstawie 

programów pracy układanych na rok 
z góry, względnie regulaminów lub 
statutów, zatwierdzonych przez Prezy
dium Sekcji Kult.-Spolecznej Federa
cji P. Z. O. O.

5. W szelkie sprawy Komisji zasad
niczej natury i wszelkie projekty prac 
winne być uzgadniane uprzednio z Pre
zydium Sekcji Kult.-Spolecznej.

6. Zarząd Sekcji Kulturalno-Społe
cznej sprawuje Prezydium, w skład 
której wchodzą: przewodniczący Sekcji 
— mianowany przez Prezesa Federacji 
P. Z. O. O. oraz najwyżej dziewięciu 
osób spośród członków Zarządów  
Związków, zaproszonych do prac przez 
Przewodniczącego Sekcji Kult.-Społe- 
cznej na okres lat dwóch.

7. Po skończonej kadencji może na
stąpić ponowne zaproszenie danej oso 
by do Prezydium Sekcji Kult.-Społecz- 
nej.

8. Przewodniczącym K om isyj, może ,

być wyłącznie członek Prezydium Sek
cji

9. Skład osobow y poszczególnych  
Komisyj (referatów) nie powinien  
przekraczać liczby dziewięciu osób, de
legowanych przez Zarządy poszczegól
nych Związków.

10. Przewodniczący Sekcji wyzna
cza najpóźniej po upływie dni 30 od  
swojej nominacji pierwsze zebranie 
konstytucyjne, na którym winien być 
dokonany w ybór członków Prezydium  
Sekcji oraz przydziały referatów i prze
wodniczących (kierowników) poszcze
gólnych Komisyj.

11. N a zebraniach Prezydium Sek
cji, które w inny się odbywać przynaj
mniej dwa razy na miesiąc, winien być 
obow iązkow o obecnym przewodniczą
cy, względnie jego zastępca, tej komi
sji, której sprawy znajdują się na po
rządku obrad.

12. W szelkie ważniejsze sprawy, w 
szczególności sprawy wydatkowania 
kwot Sekcji Kulturalno-Społecznej, 
winny być przedkładane pełnemu Pre
zydium Sekcji do zatwierdzenia.

13. D o ważności uchwał Prezydium  
Sekcji wymagana jest obecność naj
mniej 6-ciu członków Prezydium, w 
tym przewodniczącego, względnie jego 
zastępcy.

14. W szelkie uchwały zapadają 
większością głosów, a przy równości 
głosów  rozstrzyga głos przewodniczą- 
ceg°.

W szelkie w pływ y pieniężne i w natu
rze poszczególnych Komisyj, winne 
być przelewane (przekazywane) Sekcji

Kulturalno-Społecznej, która prowadzi 
wspólną rachunkowość zgodnie z prze
pisami w tej mierze obowiązującymi.

16. N ad prawidłowością prowadze
nia rachunkowości w  Sekcji Kultu
ralno-Społecznej sprawuje kontrolę 
Skarbnik Zarz. Gł. Federacji P. Z. 
O .  O .

17. Fundusze Sekcji składają się:
a) z dotacyj przydzielonych przez 

Federację P. Z. O. O.,
b) z dochodów  i imprez,
c) z subsydiów, przydzielonych  

przez władze państwowe i inne orga
na publiczne,

d) z ofiar i darowizn.
18. W  regulaminie niniejszym o ile 

jest mowa o Sekcji Kult.-Spolecznej 
bez dodania określenia przy Zarządzie 
Głównym P. Z. O. O., należy rozumieć, 
że dany przepis- odnosi się do pow ia
towych, wojewódzkich i przy Zarzą
dzie Głównym Sekcyi Kult.-Społecz- 
nyeh Federacji P. Z. O. O.

19. Regulamin niniejszy został za
twierdzony przez Zarząd G łów ny Fe
deracji P. Z. O. O.

Składajcie  dary  

dla bezrobotnych  

O b ro ń c ó w  O jczyzny  

(przede w szystkim  

odzież, bieliznę i obuw ie)



W A C Ł A W  G IŻ Y C K I, mjr. rez.

Rola Obr ońc ów O jczyzny w P aństw ie
i ich  o b e cn e  p o ło że n ie

Po długich latach bojów  o Nie* 
podległość w czasie W ielkiej 
W ojny  Światowej od 1914 do 
1918 r., po zwycięskich walkach, 
prowadzonych nieomal do końca 
1920 roku o otrzymanie krwawo 
zdobytej wolności nastąpił wresz* 
cie okres pokojowej odbudowy 
K raju i starań o zabezpieczenie 
obronności Państw a na przy* 
szlość.

Do pracy tej należało powołać 
w pierwszym rzędzie najbardziej 
wartościowych obywateli, a prze* 
de wszystkim  Obrońców Ojczy* 
zny, którzy, spełniwszy chlubnie 
swój obowiązek żołnierski, prag* 
nęli z całego serca przyczynić się 
do umocnienia zrębów Rzeczypo* 
spolitej, wskrzeszonej ich znoj* 
nym trudem  i ofiarą życia pole* 
głych towarzyszy broni.

Cóż bowiem mogło być pięk* 
niejszego i więcej pociągającego 
dla tych byłych uczestników 
walk o Niepodległość od dalszej 
pracy ofiarnej dla dobra zmar* 
twychwstałej O jczyzny?

Ze swej strony Państwo Pol* 
skie było i jest nadal zobowią* 
zane dbać należycie o odpowied* 
nie zatrudnienie b. Obrońców 
Ojczyzny, nie tylko dla zapew* 
nienia godziwego źródła utrzy* 
mania swoim wskrzesicielom, aie 
również ze względu na koniecz* 
ność racjonalnego wykorzystania 
dla dobra Państwa tego wysoko* 
wartościowego m ateriału obywa* 
telskiego, jaki reprezentują kom* 
batanci, którzy niewątpliwie są 
jednym  z bardziej uświadomio* 
nych i cennych ugrupowań spo* 
łeczeństwa polskiego.

Niestety, dotychczas zbyt ma* 
ło myślano o kombatantach!

Dziś nareszcie ten stan rzeczy 
musi się zmienić.

Dziś Polska postanowiła wkro* 
czyć na drogę swej prawdziwej 
wielkości i potrzebuje coraz wię* 
cej ludzi dzielnych, ofiarnych i 
bezinteresownych, zdolnych na* 
kłonić własnym przykładem  
skłócone społeczeństwo do zanie* 
chania jałowych sporów i waśni 
wzajemnych, podsycanych skry* 
cie przez wrogów naszych, aby 
wspólnym  wysiłkiem wszystkich 
prawdziwie twórczych elemen* 
tów w kraju dźwignąć Polskę 
wzwyż, zgodnie z hasłem Na* 
czelnego W odza i wolą większo* 
ści N arodu.

Dla osiągnięcia tego celu mu* 
simy pracować w pocie czoła.

M usim y strzec czujnie naszej 
Niepodległości, musimy pielęg* 
nować starannie czarowny kwiat 
zdobytej W olności, aby jego o* 
woce rozrosły się wspaniale i ży* 
wić m ogły szczodrze ducha i cia* 
ło idących pokoleń.

N a  każdym  odcinku mamy 
wiele do odrobienia.

Zacofane przez wiekową nie* 
wolę nasze życie społeczne i gos* 
podarcze domaga się coraz natar* 
czywiej tworzenia nie tylko zwy* 
kłych możliwości pracy zarobko*

wej dla ogółu obywateli, ale i 
nowych form życia zbiorowego 
całego N arodu, opartych o jego 
wysoką kulturę materialną oraz 
duchowa, nieuistępującą w ni* 
czym cywilizowanemu Zachodo* 
wi, a przodującą całeji słowiań* 
szczyźnie.

Któż lepiej od żołnierzy Nie* 
podległości może zrozumieć całą 
ważkość sprawy i odczuć istotną 
treść tego zadania?

Któż lepiej od nich może roz* 
niecić entuzjazm ogólny dla 
szczytnej idei oraz spełnić rolę 
wychowawców społeczeństwa, 
kierowników opinii publicznej i 
przewodników doświadczonych 
w pracy obywatelskiej, dokony* 
wanej z wielką energią czynu i 
całkowitym samozaparciem się?

Kto pewniej zaświadczyć mo* 
że całą swą przeszłością, że i dziś 
podejmuje się trudu  nie przekra* 
czającego sił jego?

Czyż wolno wobec tego nie 
doceniać roli Obrońców Ojczy* 
zny przy organizowaniu społe* 
czeństwa dla podjęcia wielkiej 
pracy przy odbudowie gospodar* 
czej potęgi Polski i dobrobytu 
jej obywateli? a tym bardziej — 
czy wolno przystępować bez nich 
do wielkiego dzieła rozszerzania 
gospodarczych i przemysłowych 
podstaw  samoobronności Rze* 
czypospolitej?

Czy jest możliwym do pomy* 
ślenia, by najofiarniejsi, najlepiej 
zorganizowani, najkarniejsi oby* 
watele, mający wielkie doświad* 
czenie w pracy ideowej i posiada* 
jący chlubną kartę rycerskiej 
przeszłości, mogli być pozosta* 
wieni na uboczu od wielkiego 
nurtu  prac państwowo*twór* 
czych, k tóry niebawem winien 
porwać wszystkich Polaków do* 
brej woli.

Czyż wolno nam również spo* 
glądać obojętnym okiem jak za* 
raza, idąca od W schodu, rozpo* 
wszechnia się skrycie wśród o* 
garniętych bezrobociem szero* 
kich w arstw  wiejskiego i miej* 
skiego ludu polskiego?

Kto w groźnej chwili będzie re* 
prezentował czynnik niezachwia* 
nej równowagi i aktywnej mę* 
skiej wierności dla Państw a?

Kto zdoła oprzeć się zdecydo* 
wanie i skutecznie, możliwym za* 
wsze do przewidzenia, nie* 
obliczalnym w swej żywiołowo* 
ści odruchom  głodnych i upo* 
śledzonych mas społecznych, o* 
tum anionych przez trucicieli i 
podpalaczy świata?

K to potrafi przemówić dio 
tłum u gołsem tak  zdecydo* 
wanym  i gromkim, by go pow* 
strzymać na drodze występku 
przeciwko własnemu krajowi i 
Państw u?

M ogą tego dokonać jedynie 
zwarte i karne szeregi tych, któ* 
rzy własnym trudem  to  Państw o 
stworzyli i nieraz sami zaznali 
głodu i chłodu w obronie nie* 
wdzięczników, którzy dziś wol* 
nej Ojczyźnie złorzeczą.

Byli kombatanci przez samą 
swą potężną organizację, przez 
szeroko podjętą pracę obywatel* 
ską, opartą na solidarności spole* 
cznej i wzajemnej pomocy kole* 
żeńskiej, przez niezłomną posta* 
wę moralną, ujawnianą przy każ* 
dej sposobności, mogą i powinni 
dążyć do łagodzenia tarć, jątrzą* 
cych współobywateli i usuwania 
rażących dolegliwości w ich ży* 
ciu codziennym.

Zarówno Państwo jak i społe* 
czeństwo mogą zawsze liczyć na 
swych najwierniejszych obroń* 
ców, lecz w inny one ze swej stro* 
ny zrewidować dokładnie swój 
dotychczasowy stosunek do 
kom batantów i naprawić jak naj* 
śpieszniej te niesprawiedliwo* 
ści, które są popełniane tak 
często względem b. żołnierzy 
Niepodległości,

M usim y stwierdzić, z rumień* 
cem w stydu na tw arzy i z pieką* 
cym wyrzutem  w sercu, że spo* 
leczeństwo polskie odnosiło się 
dotychczas do tych zasłużonych 
obywateli z prawdziwą czarną 
niewdzięcznością, pozostawiając 
ich w m roku zapomnienia i zu* 
pełnej prawie obojętności.

W ielu  jeszcze O brońców  Oj* 
czyzny nie ma pracy i bezpiecz* 
nego dachu nad głową.

W ybrańców  tylko los potrak* 
towal inaczej.

N ie zmienią tego smutnego 
stanu rzeczy usiłowania miaro* 
dajnych czynników państwo* 
wych, albowiem ich zacne poczy* 
nania są unicestwiane przez opie* 
szalych wykonawców i obojęt* 
ność ogółu.

N ie pomogą tu  również bezpla* 
nowe, nieskoordynowane stara* 
ma poszczególnych organizacyj 
kombatanckich, pragnących wy* 
walczyć możność zatrudnienia, 
przynajmniej dla swych najbied* 
niejszych członków.

Bez siadu i echa przejdą wszel* 
kie odgłosy opinii publicznej i 
m ądre jałowe rozprawy na la* 
mach prasy.

W szystko  to już było, a O* 
brońcy Ojczyzny wyczerpują 
swe siły w  niedostatku.

W praw dzie Federacja P. Z. O. 
O . prowadzi akcję pomocy naj* 
biedniejszym za pośrednictwem 
swej Sekcji Kulturalno*Społecz* 
nej i, dzięki wysiłkom organiza* 
cyjnym oraz wytężonej pracy o* 
fiarnych jednostek, ratuje od gło* 
du setki kom batantów , ale 
ta  form a pomocy, niezbędna 
i zbawcza doraźnie w  dzi* 
siejszej ciężkiej sytuacji, win* 
na być uważana za smutną konie* 
czność, którą narzuca Obrońcom 
Ojczyzny jedynie brak pracy i ja* 
kichkolwiek środków  utrzyma* 
n ia .

Cóż więc czynić należy? Jak 
rozwiązać to tragiczne zagadnie* 
nie?

Zdaniem  naszym jedynie wy* 
powiedzenie prawdziwej, nieu*

błaganej wojny ogólnemu bezro* 
bociu i marazmowi gospodarcze* 
mu w całym Kraju, jako wrogowi 
groźniejszemu od zaborczych są* 
siadów, bo niszczącemu doszczęt* 
nie wszystkie najcenniejsze war* 
tości duchowe i materialne Naro* 
du, może uratować ludność Pol* 
ski od nędzy i poniewierki ży* 
ciowej.

D o tej walki staną pierwsi b. 
Żołnierze Niepodległości.

O brońcy Polski nie chcą wy* 
stawiać swej Ojczyźnie rachunku 
za poniesione dla Niej trudy  i 
znoje, a krw i poległych Towa* 
rzyszów broni n,a srebrniki roz* 
mieniać.

O brońcy Ojczyzny nie chą 
łaskawego chleba, nie chcą zapła* 
ty, godności ni zaszczytów — żą* 
dają oni jedynie dopuszczenia ich 
do wielkiej pracy twórczej nad 
odbudow ą potęgi Polski i ugrun* 
towaniem Jej obronności. Żądają 
by ich postawiono znów w 
pierwszym szeregu tej walki nie* 
krwawej o Polskę zasobną, po* 
tężną i szczęśliwą, k tóra zapew* 
ni wszystkim  swym dzieciom 
bezpieczeństwo, sprawiedliwość 
społeczną i pracę dnia powszed* 
niego, dającą godziw y zarobek i 
dach nad głową.

W  zrealizowaniu tego dzieła 
Federacja P. Z. O. O. winna 
wziąć jak najszerszy udział. O* 
brońcy Ojczyzny mają bowiem 
niezaprzeczone prawo i wszelkie 
niezbędne kwalifikacje, nie tylko 
do współpracy, ale i do przodo* 
wania innym w tym zbożnym 
trudzie nad umocnianiem zrę* 
bów Rzeczypospolitej.

M uszą oni stać się czołowymi 
wykonawcam i zamierzeń Naczel* 
nego W odza, którego hasło 
dźwignięcia Polski wzwyż win* 
no być wcielone w życie przede 
wszystkim  ofiarnym trudem  Jego 
najwierniejszych żołnierzy.

A  gdy nad krajem zabłyśnie 
jaśniej słońce lepszych dni, gdy 
Rzeczpospolita Polska stanie się 
potężną warownią pokoju całej 
Europy i zgodnego współżycia 
Narodów , a imię Polski zostanie 
rozsławione na całym świecie, — 
wówczas dopiero Obrońcy Oj* 
czyzny będą mogli dostąpić nare* 
szcie zasłużonego odpoczynku, 
rozpogodzić zatroskane walką o 
b ^ t czoła, zasiąść spokojnie do 
spożywania zasłużonych owoców 
swych trudów  i walk, a opiekę 
nad Polską przekazać młodemu 
pokoleniu.

Zapew nien ie  p racy  

O b ro ń c o m  O jczyzny  jest 

nietylko obow iązk iem  

Państwa, ale i nakazem  

sumienia ca łe go  S p o łe 

czeństwa Polsk iego.


